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Adres Rećskcyl: Kijów, Prorezcs 13, Tsieloi 24R4. 
AdiEiBistr, I Brukami Polskiej: Kijów, Prorezse 8, Tel. 1672

Rękopisów; R e d a k c j a  n ie  z w r a c a ,  
jpeiiakior p r z y jm u je  od  12 — 1. S e k r e t e r a  od  6 — 8 
A i i a i n i s t r a c y a  o t w a r t a  cd J O -  4 po  poi 5 od 6— 

w ie c z o re m .
O głoszen ia  p n j j m u j o  sD- do g o d z in ?  6 w l e e j ó r

K I J O W S K I

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i UKUCIU

airafęcS’ kwsrl. p4l
Prenumerata: W  kraju 1.— 3 .— 6.— 12.—

„ Z a g r a n i c ą  > 50 4.50 9.— 13.—
Za zmianę adrsaa 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e t i to w y  lub jeg o  m ie js c e
przed  tefestem 40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
s tę p n y  raz ,  z a  te k s te m  20 kop. p ie rw s z y  i 10 kop. n a -  
s',-<rny ra z ,  z aw iad .  ż a ło b n e  po 40 kóp. W  r u o r y c e  
„ N ad es łan e*  w ie r s z  p e t i to w y  i u b j e g o  m ie js c e  1 r b ’

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratą I ogłoszenia przyjmuje 

Adminlstracya.

oman
M O d U K i

P r z e ż y w s z y  l a t  3 8  z a s n ą ł  w  B o g u  d n i a  37 l u t e g o  1 3 * 0  r o k u
w  B ie le c k u  n a  W o ły n iu

Kksporiii.-ya zwłok do kościoła parafialnego w 0  tropolu ed! ędzie się w p>ąt k 19 lutego popo lodru  
i następ: ego do a żałobne nabożeństwo i złożenie zwłok na miejscowym rm -n la r /u  do grobów rodzin- 

Dych. Stroskana matka, siostry, krow ai  i przyjaciele prostą o Anioł Pański za duszę zmarłego.

J-iyli \ P v t ' n ) w : . i ) c y  1 ’o l i u - d m i k i  R y  k i e j  c / ł  n k o w i e  k o r p  r a c j i  » V V o l O ' y i <  z a w . a l a  u u  ą ,  z e  JVlv.«i z a ł  b : . a  
z a  d u s z ę  u w o d ż a ł o w a n e g o  k o i e o i  n a s z e g o  .

ś - j y  R o m a n a  B u r a k o w s k i e g o
o d b ę d z i e  tft> w  i.nśc.iel-- k ' i o w s k  m  ś w .  k l c k s a n d r a  w l i ą p - k  d n i a  i 9 - g o  b.  m .  o g  d z - m e  11 • j  ' ' ano .  ria k t ó r ą  
z ' p i i w z a u . v  w s * y s ' k i c b  k o l e g ó w ,  p  z y i a c i i  ł ,  ► r ó w n y c h  i z u i j omycK.  E a i t u > s t  w i c ń r ó  v p r o s i m y  o s k ł , . d i i n e  o f a r  
<ia r z e c z  k * « v  s t y p e n - i y a H e i  s t u d e n t ó w  t o r p o r a c y i  » W i  l o r y  i« w R y d z e  p r - e z  »1V e n n i k  K ' i o  ’ .

M i i  t a k
po długi,.h i ciężkich < ierpieniauj, opatrzony svv. Sakramentami. z a ­
snął w Panu w Białej (w Galicyi) d. 8 lutego 1910 r. w 58 r. żyiia.
N ku tu lone  w Ja 'u  matka, cóika i sio try Uwiaddiiiiaja kr. woych i 
życzliwych znajomych o inającem się odbyć nabożeńsiwi« żałoMiem 

w k' śctcie św. A leksandra d. 22 mego o ROdz. 91/,.

Posadzki
Poleca: 16763

Adolf Muszkat i Syn
K ie f t o a ty k  22. TiFcfou 419.

Kazimierz Dzieganowski.
Ch iroby zębów. Sztuczne zęby, przyjm. 
od 10 do 12 i od 2 do 0. Prorezna 25 m. 1

10'94

1-a lecznica dentystyczna
33  K r e s z c z a ty k  3 5 .

l rzy lecznicy c h ir u r g .  10268

W d n ia c h  21, £ 2  i 2 3  lu te g o  1910 r .  w lo ­
k a lu  K lu b u  S z la c h e c k ie g o  K re s z c z a ty k  
N r 2 3  n a  r z o c z  K ij. R z .-K a t  T o w . D o b ro ­

c z y n n o ś c i.

U i i t i  K l e m s i
10007

N a jlep szy  w  R o sy  i 
TE A T R -E IO C  R A F 99 EXPRESS 66 Kreszczatyk 25, 

wprost poczty.
D z iś  n o w y  c ie k a w y  k o n t r a k to w y  p ro g r a m .

Tylko trzy dni: 19, 20 i 21-qo lutego r. b. ciekawej treści obraz
y ,  _ r  5 _  B l i C U B r r t i r r - T m  obraz z czasów biblijnych. Zawdzięczając artystycznej wystawie i wapania- 
O i j t i l l  .'.■B M Jza.tt . 3 u t «  jemu wykonanin przez artystów wywiera on ogr >mue wrażanie.

J e rm a k  (Z d o b y w c a  S y b e ry i) . Historyczne epizody z czasów panowania Jana  1. Groź ego. B rat« 
wystawa i artystyczno wykonanie sprawia, ze obraz jest w wyzszym stopniu cieirawy. — C z e rw o n y  K a p tu r e k  we 
wjpćł -z.esnyni gnicia, komiczne sceny wodtug ba.iti p. CUrvi a w wykonaniu najlepszych artystów tomrów paiy k icb .— 
P a n n a  d e  L jn g e  różne stenv podług B iP a c ’* — P o lo w a n ie  n a  n ie to p e r z e  na wyspie Sumatro wspaniałe 
. <1 ęcia z n*iurv w barwach. — B r a z y l i js k i  M a tc h ic h s  oryginalny taniec, wykonany przez pp. Biunetti .  — 
P o d ró ż  do  Bturnu z Daturv. — P rz y  g a z o w e j la t a r n i ,  humorystyczne sceny. I wiele innych.

i i p o m r a n p  f le ro -s a n ie , zbudowane przez np. Bylinkina i Sikorskiego i demonstrowane ± U l l t t U  I d l i i .  w Kijnwm. Własno zdjęcie. — N o w a w ie lk a  k o n c e r to w a  o r k ie
s t r a  z ło ż o n a  z  2 5 i i u  o sób , p> d batutą W. A. B e re z o w s k ie g o  — w y k o n a : Tyrolski sk .z . i  k — Pagani­
n i  go; E leg ia—E rnsta ;  C&ko-Walk— N. N ;  uweriura z opery «Rusłun i Ludmiła* — Glinki; Melam-ticha, kwartet — 
W. A. Berezowskiego; F an taz ja  wschodnia — N. N.; Brazylijski taniec — Morel.

P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g od z. 1 2 -e j w  p o łu d n ie . 16039

teatr K f S e i a t ł S  anl>l benefis H. W o r o n i e c  po ritz 4-ty
m i e l S K I  « N I ® f i * t o f c l « s ł .  P o izą to ko R . 71/ .  wieczorem. 

^  J  Dnia 20 beriefis O . K a m i o n s k i e g o  1) c R i g o
l e ł t o * ,  2) ( i l r n a n i i  (.1 akt). I I i le  R i g o l e t t o  i K a r o l a  V wyk. O K a -  
m i o n s k i .  Du;a  21-go w południe po cemch cgólnio przystęonich t S n i e -  
c j o r u c z k a c .  Wiecz. po cenach zwyczajnych benef s orkiestry W a ł k u  y a  . 
l in ia  22-go o benef-sic p. Ticbonowa będzie 'osobne zawiadomienie. O n y  zwy 
czsjn", bilety nabywać można. Dnia 23-go luogo w potudrże po cena' b 
■ gii-nie przystępnych < S a d k o > ,  w io czce  n po e-nach zwycz. beni-fis cbór- 
liii-trza A. C a v a l l i n i ’e g o  < T a n n S i a u s e r > .  Dnia 24 w połudn e bon-Os 
suliora W. GriTiiierga t R u s ł a n  t L « rd m i ła » ,  wieczorem benti’1? baletmisirza 
Zal' suitgjn I) t C a m o r r a i ,  2 )  B a l e t  d i w e r t i s s e m e n t .  Dnia 25-go w 
południe * D e m o m ,  wieczorem benef s C e s e w i c z a  -  będzie osobne zawia- 
dujiiiouie Ceny zwjczsjne, bilety uabyuae mołna. Dniu 26 w południe l j  
iC v r i> lik  S e w ils k ie , 2) *B a le t  di« e r t is s e rm ent< , wieczorem tenefis 
mzyse a N. 13og łubowa >D am a P ik o w a ć . C-ny zwyczajne. D na 27 ce­
ny iigómie przystępno. > E u g e n iu s z  O n ‘ t j in > c , wieczorem bemfis S ie -  
la w in a  — będz e os buo z.iw adomicn e. Ceny zwycz. bilety nubywać można. 
1'ma 23 go w p'dudnię 1) iC a m o r r a r ,  2) -B a le t  D iv e rt is s e m e n t< ,  
wiezzorem c 4cLoih przeds.awronie i bcuefis kapelmistrza P a lic y n a . Będzie 
o s .b ie  zawiadomienie. Ceny loaefisowe. B ' l - ty  nabywać można. Na wszyst 
kęo oznaczone przed-dawn-nia Dilety są d i  nany, la

.  I j O l L W C O W  Dziś dnia 19 go ostatnio ogólnie przy- 
”  stępntu pr/Odstawie no < A n ? is a *  w 4-ib

Dyrekcya J. E. Duwan-lorcowa. aklaob. Bezyser N. Sawinów. Począ­
tek o g. 8-ej. Ceny ogólnio przystępno. YV sobotę d n a  20-go po raz 12-ty 
nowa sztu a Juszkiewicza * K o m e J y a  m a M e ń s t w a i  w a aktach. W nie- 
d-.ielę dnia 21-go w południe po raz il-ci * I H a c b e th <  w 5 aktach. W pou e- 
ozisłek d n a  22 go przed.- iwieuie n a r  ecz a r t e l i  t e a t r a l n y c h  w a ż n y c h  
j o  gaz 1-sm  * K a l n t  w 3-ch akiach, O. Dymowa, * 0  c o  p o s z ł o <  komedya 
w 3-. h i kJB u W e w totek dnia 23-go przedstawienie dla p rc iu m ers t  row 
gaz «Ki.j w kie W i i s t :». YV próbach: > P a n  D y r o k t o r c  tom. w 4-ch aktach, 
( Z a c z a r o w a n y  k s i ą ż ę * ,  komedya doeciuna w 3 cli akticl: . Rasy toa'ru 
otwarte od g. 10 ran i d ■ g. ;i i od g. (i do ki d ra  przedstawienia

teatr dramatyczny a-
D-iś dnia 19-go (h-z suflera '.  Focza tek o gud?. 8-ej wic-
po laz jpMaini , , U O I U l D I I  izorom. Ilezysorya M. T. Strojewa.

"ii p,i‘- NI. S T R O J E W A  „Miłość
i  Ć m !o r p “ ^  ^ idina. Nowe uekoracye. Uczestniczy M i a u / i n  
I O I I I I C I  w c&la trupa. W  niedzielę dnia 21 w południe i f W l w W l I i

nie oskarżeni“ „Straeenie“ ZlT0'
„Dziecił— Żukowskiej. _____________
N a rze;z Związku Hówn. Kobiet Polskich dnia *21 i 22 lu ego 19 io r. w sa'i 
Tow. P  a uwn. Towarzyst. K re d ,  Mei yngowska Nr. 8, odbędą siij 2  O d c z y t y

Izy Moszczeńsh lej
K 7  ePt „Zwyrodnienia", o  l i ! ! 8 ^  „Odrudienie11.
Ceny miejsc: l - 2  rb.: 2, 3 - 1  rb. 50 kop.: 4, 5, 0 - 1  rb.t 7, 8, 9 —75 kop;

ln, 11. 12—50 k i p ;  bo ...no p> 60 kop.; wu.ściowe 30 kip.
B i l c y  nabywać moJna w ks egarni p. Idzmowskicgo Kreszczatyk Nr. 29 i w 
biurze Związku Kres czatyk Nr. 31 m. 25 ud godz 12 - 3 po p ł., a w dzień 

odcęytu przy wejściu na salę. 16S89

Parowa stolarska fabryka 
Mebli Tow. Akcyjnego

ul. J a r o s ł a w s k a  52 .

Przyjmuje obstalun-  
ki na vr  ̂konan ie  o- 
kien, drzwi, obramo­
wali i posadzki. Stały  
skład posadzki w n aj­
rozmaitszych gatun­

kach. 16588

Na pierwsze żądanie wykonuje  
gratis rysunki, plany, szczegó­

łowe kosztorysy.
T o l o f n n  kantoru głównego 10-50. 
i C l C f U l I  b fabryki 21-63.

D r  R - a l i l f  Choroby gardła, m -  
L i l  • D i d l i n  j uszów, ler.z. ją ­
kania się, seplenienia i innej wadliw. 
wymowy. Fur.Jukl 33 przyj, od 10—1 
i 5 —7. Przy lecz. pensyona* 16056

D E  D I O N - B O U T O N ,
GŁÓW NA R E P R E Z E N T A C Y A  NA P O Ł .-Z A C H . KRAJ 16508

Samosiioily. Silniki benzynowa od h ?  HP. Motory do aeroplanów i łódek. Przybory.
P o łu d n i  o w o -Z a c h .  T e c h n ic z n o - B u d o w la n e  T -w o .

A d : e s  t e l e g r . :  «K)3t d o *. M u z y k a ln y  z a u ł.  N r . I . Telefon 934.

99 PADÓŁ
oluk gma­

chu rontrak- 
lo w ego1 2 §  „Izaak Szwarcman

I  - sklsp k m  ciawaisych w Kjcw.**
H e i    —

Zwiedzających salę kontraktową uprasza 
się by raczyli obejrzeć otrzymywane codzien­
nie nowości na sezon wiosenny. Kupno 
nie obowiązkowe- Na czas kontraktów  

rabat 15° o. 16764

STAŁY TEATR POLSKI Sala Kiubu Ogniwo
W niedzielę dnia 21-go lutego 1910 r.

K o z i o ł k i ”
fa rs a  w 3 ch akiach P. H irsrfibergera  i C Kradza.

Reżyser A. S ta n ic w s k i.
Bilety (ceny miejsc •siotl/.ąrych od 50 k. do :b. :i» nabywać można codziennie 
w księżarui W. Id z ikow ^S cicg o , K re s z c s a ty k  N r  3 5 , te le fo n  N r  
8 5 8 ,  a w dzień j>rzuj}slfiwityiia od gouz. 11 ii.uo do 2 po poiuduiu i ed 6 pc- 
poiuiinm do końca o:zedsiawienta w  b a s ie  k lu b u  „ O g n iw o 11. Uczuci, 
się młodzież płaci 2.5 L e p . aa wolne miejsca w  o s ta tn ic h  p ię c iu  r z ą  
d uch . Poc.zątek punktualnie  o g o d z . C1/. w ie c z o r e m . 1G8:.0

W czasie antraktów przygrywać będzie kwartet smyczkowy.

TEATR MAŁY KRAMSKIEGG.
Towarzvst.wo artystów polskich pod artyst-ycz. i i e r r  wuictwem J. Pawłov okiego

p. «■ Ł A S K I E J .
l)z;ś w p :ątok dnia l°-go lutego >LULU<. W  sobota d. 20 go lutego *B E Z  

N IĘ 4 .0Z Y Z N ... 7. uaz ia łcu  M . Ł a s k ie j . '
Fo przed.iUwieDiu K a b a r e t  literaciui-Ttysi.y-.zpy *M o m u s r. Bilety naby 

wać można w kasie tm tru  Początek o god'. 8-ej wSecz.
W  n :odz’elę dnia 21 lutego po przedstawię iu *B a l m a s k o w y  (młodej 
sztuki) wielo humoru! Wesołość jedz.ie na dowcipie, humorem pogania. * C a ­
ły  K tjćw c . Kuntraktow cze. Krćlowio cukru. P. dczas masksnidy przeleci 
przez salę *K o m e ta  H a le y a <  z olbrzymim ogonem, s K o n ie c  ś w .a ta  . 
Bilety sprzedaje kasa teatru.

Teatr Enduski
W ła s n a  d z ik a  m u z y k a , k u i t y u n y  n a ro d o w e .
W s z y s tk o , co  w y k o n u ją  in i iu s i, n a d e r  z d u m ie w a ją c e !  
P o le g a  ty lk o  n a  s p ry c ie !

O b r z ę d y  b u d d y j s k i e .  16701
Do g..dżi"y 6-ej wieiż '  rc,.u dla uczącej się m loddeż j  c ny z w z n i e  zniżone.

/satr Mi

I WYSTAWA OBRAZÓW

16497

a r ty s tó w  p o ls k ic h , c z e s k ic h  i m o ra w s k ic h  
w  M U Z E U M  M IE J S K IE M  o t w a r t a  od  g o d z . 10
do g. 5 po p o ł Wejście 50  kop. Dla uczącej się 
n łodziezy 2 5  kop. Kataleg zwykły 15 kop. Katalog 
ilustrowany luksusowy I rb. 25  kop.

tow a­
rzystwo yftitoni Erlangier i S-ka

Kiićw, Kresze atyk Nr. 12, tel. N r 480. 
Agentura w Humaniu, noiel cBristol*. 10693

D^iś wy tęp I T i S I C i ^  paw :aoa, wysięt u'ąc<-go w roli m u z y k a  
e ' \ n e i  małpy 5 ? * ® “  ^  m im ik a . r t l r lP S ” r wwtęruie  2 razy: id

7.S7 d7» -isLSTANISŁAWA ŚLIWIŃSKIEGO
«y wsnauiaky prugrain °" Życie M ojżeslą&a Kraso- 
mdwstwo kwiatka. Polowanie na nietoperze
(w barwach). P r z y s ta ń  w  M a r s y lii .  P rz y  g a z o w e j la t a r ń  Qu- 
ra -s z k in  n a  balu (bardzo komiczne). Począ te t  seansów o g. 4-ij po połud.

Sala K upiecka  1642 J ó z e f a
W piątek dnia 19 go lut-go T  4  d f t

KONCERT P I A N I S T Y H o i i m a n a
Początek o godzinie 8 i poł w iecz’reiu *ząlek o godzinie 8 i poł 
Bilet; w księgarni W ładysława Idz:kovrskieso od g. *0 do 2 i cd 4 ć  i 8 w

SALA K U P IE C K A . W poniedziałek d. 22 lutego odbędzie się koncert planist^

A. MICHAŁOWSKIEGO „ W i e c z ó r  C l i o p m a “
p a m ię c i 1 0 0 -le tn ie j r o c z n ic y  u r o d z in  W ie lk ie g o  M is t r z a .

Fortepian ze składu P. J .  Keroolpfa. Foczsdok o 9 a. wieczorem. Bilety do 
nabycia od 10 do 2 i od 4 do 8 w księgarni W  i ad. Idzikowskiego. '  16271

C y r k  „ H i^ p o - P a la o e ”
piątek d. 19-go lutego w.elkte przedstaw, w 3 oddział .cli ełoż >ne z pierw- 

szorzęd. numerów ropoit. cyrk.wego. Na zakończ, p j  raz 4 ty wielkr parloin.

„ C y r k  p o d  w o d ą “
Nowość! ntosowan e kinumatogr ifu zaiuiast dekaraeyi. Do basrnu w manciu 
cyrkowym wlewa się 25,000 wiader wą?y E f kty świ, rlan •. Pantnmina wy­
stawiona pod kierownictwem p Ar-gesti Początek o g. S i pół w. Ceny zwyez-jne

jg a jf r a m i i j n w

j P B i i r
JJBST" F a m i l i jn y  T e a t r  V a i* ie tć

D z iś  i c o d z ie n n ie  Grand Dfvsrtls-
sewoct Varie występy znakomitej poi 
sklej aity>t. kabaret, pięk. ulub. w ar­

szawskiej publiczności

Mcryngowska ul. Nr 8, telof. .,484. M -iie  Heleny Zabłockiej.
O yekcya  Towarzystwa: A. Wamerg, P. Występy zuakomitej art. : I A 0 U 1 T A «  
Fedotow. A Prokofiew, i P . P.>dkin trwają w dalszym eiąeu 15593

A O K W J k M A C K U O r. X  ’*tf NCAOKAO K ^K O K M CAOK AO K

Autogarage rSavoy
A u to m o b i le

ELaurin—C lem e n t „Fiat *
y  W a r s z ta ty  rc p e ra c y jd te  pod kierunkiem In ż y n ie r a -s p e >  C 
A c y a lis ty  wydelegowanego przez iabiykę. 10905 A
S K R ES2.C ZA TYK  3 8 . TELE FO N  1728. ^
K O tw a r ły  w  d z ie ń  i w  n o c y . ^
PUKŻCNOKPCMOICMCPOKK MCMC }K 14C 7K X K )K X 3K }k  X

DOM
BANKOWY

załatwia wszelkie 
oper.tcye bankowe 
na najdogodniej­
szych warunkach.

— o—- 
A s e k u r a c y a  

p r e m ió w e k .  
K up n o  i s p r z e ­
d a ż  m a ją tk ó w .  

D z ie rż a w y .

Kreszczatyk Nr. 27.
T e l .  386 4 16793

MAGAZYN i P R A C O  WK1A

99 R .  p r e p o n t
Przeniesiony na M ik o ła je w s k ą  u lic ę  N r  4  14928

U P F Z Ę Ż E  angielskie i ruskie, siociła, kufry i rozmaito wyrobj ze skóry

Całkowite urządzania nowych
i przebudowa starych młynów.

Stoły walcowe, rozsiewy i inne maszyny, fabryki B-ci Biiuier w Uzwilu.
O b łu s k iw a c z e , r o z s ie w y , k a m ie -  rlln m h/nńui r37niVVóh nowojkon- 
n ie  i s to ły  w a lc o w e  spec.alnie Uld IllfJllUW  I d£UWJCll strnkcyi

m T y n ^ b u d o w n fc it ie  Pfzsmywanifl mm przed pomiałflm.
Turb ny marzyny parowe, gazogt-ueratory, Dizoi motory.

Gaza jedwabna, pasy, kamienia i w szclkie maszyny i artykuły młynarskie,

Rosyjskk j c h u c k e r t  i  S - k atowarzystwo
Filia  K ijo w sk a

Fuszkińska Jf° 6. 16749 Telefon N° 78.
Ins ta lac je  oświetlenia elektrycznego i ir mmisyi elektrycznej.

Lampy żarowe T A N T A L O W E  o sile 1 0 - 5 0  świec.

bracia crossley Limited ś js r -
W Rosyi praćŁ.e przeszło 400 inct ,rów o sile 1—250 koni parowych. 

G e n e ra to r y  do wytwarzania gazu, spe yalnio skonstruowaue dla  rosyjskich 
antracytów (patenl włas:,y).

^ Automobile fabryk Siemens Schuckart znanej marki

. . P R O T O S ”*' +■
premiowano pierwszą n*giudą  na wyśegn międzynarodowym New-York — 
Pary/; automobil tej roa-ki pr-eb.egł ./yżej wskaza-ą przestrzeń przy niezwykle 

trudnych warunkach bez oszkodzenia.

K i jó w ,  A l e k s a n d r o w s k a  N r  4 9 .
FOLECA: 16734

@  noże dyfuzy jne, szwedzkie i  francuskie, ram ki nożowe,  —-■ ■ 1—      ■ <
piln ik i i  stal, sita  żelazne, mosiężne i m iedziane; p a sy 3
am erykańskie. ru ry  żelazne i  mosiężne orais wszelkie 
------------------------------------------------------------------------------------------------------art uku ty techniczne.

M O S K IE W S K I DOM H AN DLO W Y 16549

J # ^ E C j i o ^ j e z  j
Kijów, Padół, Aleksandrowski plac N» 1, telefon 21-77.

W o d d z ią ła c h  b ła w a tn y m  i s u k ie n n y m  o tr z y m a n o

Wiosenne Nowości
Przez cały czas kontraktów rabat 15°„.

W piątki s p rz e d a ż  re s z te k .
r  .... . , , -

Zarząd T-w a Wzajemnego Kredytu 1
„SAMOPOMOC”

w  K ijow ie
p 4a;e do w i ad nrś.;ś, że wykonywa wszelkie czynności w zakręt 

bajkowy ivi bodzą e:
P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n i c z n e .  
In c a s s o  w e k s l i  i z l e c e ń  n a  w s z e l k ie  

m ie js c o w o ś c i .
A s e k c r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h  
P o ż y c z k i  p o d  z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n ­

to w y c h .
Z a l i c z k i  p e d  k w i t y  k o le jo w e ,  k w i t y  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y ,  p o ­
ż y c z k i  p od  z a s t a w  z b o ż a ,  n a r z ę d z i  r o l n i ­
c z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó le  i n w e n t a r z a  g o s ­

p o d a r c z e g o .
Adres Zurządu: Kijów, Instytncka N r 4.

L
16641

Adres telegraficzny: „ S a m ”  Kijów. 
Telefou Nr 23—49.

liestauracya „GRAMD HOTELlc
Nu czas kontraktów dla udogodnienia ludziom zaiętym w jednej z sal podcza< 
śniadań i (biadOw m u z y k i  n i e m a .  Zaś w wielkiej sali codziennie pod­
czas śniadań obiadów i kolacyi przygrywa znana rumuńska orkiestra pod ba­
tutą O n c z e k a .  Śniadania: potrawa programowa 60 kop., z dwóch dań 1 rb . 
K o lac ja  z 3-eh dań 1 rb. 16638

A .  P r z e s m y c k i  S l ' i ;
WORKI OPONY ■ k ie j lnian. M anu fak tu ry .1 

L!NY, SZNURY To warz. J. G o t w Petersburgu.

Tkan ny filtrac- Szpagaty, Nici. 16687

■i.-; łkBsąśśRrjAŁ-JS.ialiIes*i!r«Ż’*x-al liguij -trauaSi
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Akcyjne Towarzystwa
dla sprzedaży Mineralnego Paliwa

Zagłębia Donieckiego.
10824 Kijowski Oddział

K i ió w ,  B ib ik o w s k i  B u l w a r  N i 10
Telefon N: 1768. Adres telegraficzny: „K ijów Produgal” .

3 K J K X X K ( } K ] ( (X ] k M X ) K X X  X X  x x x x x x x x
X D e j . i l  1*4863 ) (

de A. de Luze & Fi's Bordeaux x
r Caves de Vins E trangers4'* g

Mikołajo v .a  i. Tal< I m 9Ł4. ^
IV * n a — K o n ia k i  — L i k i e r y  — R u m y . ^

^  Sprzedaż beczkowa francuskich* win wnrost z B O ń O E A U X . *
X X X X X X X X X X X X X  X  x x x x x x x x x x

Kreszczatyk Ns 27  m. 9 , telefon 3 5 9 . Gtwarte od 9 — 2 i 4
roboty leśno i ko­
piowanie planów

mierniczo- 
niwelacyjne

G c o m e iry , t a k s a t e r a  i te c h . le ś n . F . I .  F ii ip e n k o . 1058'

m ^lsa  b ia l i  
i kokrioYtt

Kołnierzyki
naiuowszTCtJ fasonów

nnjnftw-
s y h  

fis; nów

najn-' w- 
‘-'/ycli 

fasonów 
i kolorów

IIuii
Kreszczatyk 1 pdzie

tfirand-HoteU 
T d . 5 29.

M a g a z y n  ż a d n y c h  f i l i i  
w  K ijo w ie  n ie  p « s ia d a .

ioso:

Precz z epidemią!
Tak lu n a  jak i \ f « o a U rx  zabezpiecza 
od ws/elkb.b clfsrób zakaż-yeb rayita  

żrpdfana podzioiena woda ze

d a fol w. 40<i 
r a  c.

Studni Artezyjskich. 
Studnie Artezyjskie » * S , r 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie S*fc?f S ?  
Studnie Artezyjskie 9tmSt 
Studnie Artezyjskie
Pompy, wodociągi, badania gruntu i pu- 

ktadow urządza 
Pierwszo kr«inw« T wo Wiertniczo

99
w Moskirowta S tieva  Kol. Poł. Zach 
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Energiczny “te 
administrator

z dług lotn. prakt. poszuk. posady

rządcy iub likwidatora
duż. uiniat. iTAdros: Kijów. W. Pod- 
wab a M l ,  m. 3. Adm n s t r a s o w i  O. S.

Du wydzierżawienia 5?’“  pSJ
uszyckim. Brz birnków, z dużym rio- 
itf iu  i parkiem t in  bj:z. W ’aloirośe: 
hel. il-Tadlagec 31 w i>-.idz. rannych. » 
lakżo w Bnir?n pcśrrduiclwa. Kt>G 
azatyk 2.) in. hs, lfisui

Książka kontraktowa
wydawn. F. ti. IS S E R U S A , wyszli 7. 
druku. Skład główny: Kijów, Krcs/cza- 
tyk 38 tel.-f. 1787. ' 16899

Simentalery buhajki
od 1—2 la* c z r s t .  k r w i  po import- 
s t idniku , matkach iinp: rt  i krajowych 
w m. Sarahorodku, Berdyczów. p?w. u 
J .  Polchowskiego. Szczegóły: Kijów, 
Bulw.-Kudr. 15 ra. 1. lB K )

pasiona o g r o d o w e  i
k w ia to w e .

Palmy. Gyerginy, Kanny i inne rośl. 
pole a zakład ogrodniczy S te fa n a  
L Ł slsza .M ar .-B łago w ieszczeó sk a  104. 
IJlustrowany cennik na żądan,e hez- 
dłatnie. 104 bo

tysięcy pudów
kartefd  gorzetanoj (odnośny wyboro­
we) ma do zbycia Z a r z ą d  d ó b r  
lą b n ó w k a  — p r e z t a  C z e rn y  
O s tró w . 1671.0

Należy
zrozumieć
całą doniosłość  
zupełnie odrę 
bnego sposobu  
działania Odolu 
podczas gdy  
wszystkie in 
ne środki do ̂  
czyszczę- f f  
nia ust /  
zębów mo­
gą dział i ć  
ty lkow cią- 
gu trw ają­
cego kilka cbwil czyszczenia

ust, Odul działa przeciwgniluie  
jeszcze w ciągu wielu godzin  
już po oczyszczeniu zębów. OdSl 
w sysa się w dziurawe zęby i w  
błonę śluzową dziąseł, nasyca  
je do pewnego stopnia i ten to 
pozostający w ustach przeciw'- 
gnilny zapas działa właśnie g o ­
dzinami. Dzięki tej zadziwia­
jącej w łasności OtPdu zapobie­
ga się stanowczo rozwojowi 
gnilnej sprawy w ustach, a tern 
samem osiąga się zachowanie 
zębów w dobrym stanie O n a:  
Flakon kop. 8 5 .  Duży flakon, 
wystarczający na kilka m ie­
sięcy rb. 1 kop. 5 0 .  1 5 3 7 8

Kompromis w Anglii.
M.-wa tronowa aogieis' a wyj iśc iła  sta* 

now isko gabinetu wobec nowej izby gm in  
i wobec izby lordów. Przed innem i spra­
wami wysunął gabinet załatwienie budżetu nu 
rok 1910 i 1911. O zniesieniu prawa v*to 
izby lordów na razie niema mowy. Radykali, 
ftronniotwo robotnicze i koło narodowe ir­
landzkie nie 34 z polityki gabinetu Asipńtba 
zadew oł me, ale prnwdopodob de za budżetem  
głosow ać będą: gdyby zaś z lej strony g a ­
binet nie otrzymał poparcia, wówczas unio- 
niści przyjdą rnu z pomocą i za budże­
tem głosować będą. Bezpośredniego powodu 
upadku gabinetu w tej chwili niema. Dłu­
go wszakże gabinet !iberatny utrzymać się 
nie może.

Po mowie programowej premiera an­
gielsk iego w Albert flall powszechnie sądzo­
no. że gabinet liberalny staw ia za warunek  
dalszego prowadzenia rządów zniesieuie veto 
izby lordów i przypuszczano, że nastąpią po­
wołania liberalnych parów do izby ) rriów 
dla wytworzenia w wyższej izbie liberalnej 
w iększości. Tej k on cesji I r .  A sęu ith  u k o­
rony nie uzyskał. Ale tlómae.zy to w ten 
sposób, że p o i gw srancyą, o której na zgro­
madzeniu p:-z:-dwyborczem w A lbert lla ll m ó­
wił, głów nie iniał n am yśli gw arancyę w szel­
kiej Lberalnej większości w izbie gm  n. 
Tymczasem wybory nie dopisały: liberali 
liczą 275 deputowanych przeciw 273 kon 
st r * aty-aom.

Na 40 mandatach radykalnych stronni­
ctwa robotniczego i na 82 mandatach naro­
dowych irlandezyków gabinet liberalny nie 
chce opierać swej większości — m ud mieć 
wzgląd na um iarkowane skrzydło liberalne, 
które za nic się nip godzi, się na dyktanda 
radykale rem

W rozprawie adresowej mr. A«quith 
wyłożył stanow isko gabinetu. Ju t mowa 
tronowa—najkrótsza, jaką kiedykolwiek za­
gaiła korona nowy parlament—zajmuje się 
tylko dwoma sprawami: budżetem i stosun  
kiom obydwu ’zb do siebie. Premier nrzy- 
znnje, że żadnych co do prawa veto lordów 
gwarnneyi od Koron-y nio otrzymał, ani nie 
żąd.ił je s t  bowiem obow iązkom  konstytu­
cyjnego rządu, ile możn śei korony nie „ c ,ą  
gać do gry p..litycznej. W przedmiocie, 
który dotychczas jeszcze parlamentowi przez 
rząd nie z»sL;d przedłożony, byłoby n iekon­
stytucyjnie żądać p la in  pouvoir  od korony.

Rząd proponuje, aby w sprawie velo  
parlament wyraził sw ą wolę w firm ie rezo 
luny i D piero później uchwała ta nu-że 
być ujętą w bill. Postępowanie to jest, zda 
n em rządu, konieczne wobec doniosłości 
zm lar, jak ie mają być przeprowadzone. I- 
dzie bowiem o zm ianę konstytucyi Anglii. 
To postępowanie pozwoli parlamentowi już 
w tyj plerwi tnej fazie wypowiedzieć zdanie 
o wrdeskach rządu i tym sposobem rząd się  
przekona, czy m, że liczyć na w iększość w 
parlamencie.

Co do budżetu, rząd usprawie­
dliwia konieczne wydatki w I kwer- 
tale roku bieżącego. Następnie proponuje 
krótkie odroczenie Doaiedzeń parlamentu do 
św iąt W ielkanocnych, poczem dopiero nastą­
pi d iega  sesyn, w której stary budżrt i re­
zo lu cja  co do stosunku da lordów uchwalo­
ne zostaną.

Petera nastąpią d!u ?ie ferye i dopiero 
po fm yach parlamentarnych rezulucye co do 
izby lordów ujęte zostaną w formę billu. 
Natom iast budżet nie będzie izbie lordów  
przedłożony, dopóki izba gm in nie wypowie 
w  rozolucyi swej woli co do stosunku sw e­
go do lor ».ów.

Asquilh zakończył sw ą mowę progra­
mową zapewnieniem , że z temi dwoma 
spraw :mi rząd staje przrd izbą gm in i żąda 
d ecy /y i izby gm in, przy nich bowiem  r*ąd 
stoi i z nienii pada.

W ynika z tego, ż i  gabinet mr. Asqui- 
tha odroczył załatw ienie przesilenia ar.giel 
n k w o  ao jlsiem . Jest to zatem żądanie, 
któro przcdew szyslkiem  m usi być teraz 
wąięie przez izbę pod rozwagę i musi uzy­
skać większość.

Przywódca narodowego koła Irlandz­
kiego tak pojął mowę premiera i zaraz po 
premierze za -'ał glos.

Mr. Rediuoud oświadczył, że jeżeli 
rząd ha gwarancyę. że bill co d > veto lor­
dów będzie w tym roku ustawy, Idandczy- 
ey będą za budżetem glosowali Gotowi są 
tę cenę zapłacić, ale me „za darmo*, ani za 
„coś“ niepew nego. Kolo irlandzkie nie chce 
w yw oływ ać przeiiłenia, ;;F* „z ziw iązanem i 
oczyma* nie mo<e iśe za gai-.neiem .

Oświadczenie t<> przywódcy rlandczy- 
ków, di cydujących o w iększoici liberalnej, 
przejęto w pariameocie i w premie bar izo 
pi sjm istyczn ie Uważają stanow i,ko g a b - 
netu, jako niepew ne, i przy puszcz dą, że je ­
szcze przed jesienią mogą s i ę  drugie wybo-

uiki są tern oświadczeniem  Ii jdaion Ja bar­
dzo zaniepokojone.

Powstaje pytanie, kto chce nowych w y­
borów w AngPi? Stronnictwo konserwatyw­
ne nie ma jeszcze dziś nadziei uzyskania 
znacznie większej ilości mandatów, a już 
zupełnie nie ludzi się, aby bez irlandczy- 
ków m ogło uzyskać większość w izbie.

Slronn ctwo liberalno jest wyczerpane 
ciężką walką wyborczą i wyborów sobie nie 
życzy.

Irlandczycy nie mogą się spodziewać 
korzystniejszych szans niż je dziś mają 
dlatego do rozwiązania izby dążyć nie 
będą.

Stronnictwo robotnicze i radykoli już 
przy tych wyborach stracdi kilka manda­
tów i w iele funduszów na wyoory, a w przy 
szłości gotow i są stracić więcej. Radykali no­
wych wyborów nie chcą. To też najprawdo­
podobniej dojdź e do jakiegoś porozumiem ;. 
A już dziś są obiawy, że ta dążuość kom­
promisowa przeważa.

Koło irlandzkie uchwaliło jed n o g ło śn a  
rezolucyę, aby, ze względu na doniosłość 
chw ili i w przekonaniu o koniecznoś a o 
graniczenia prawa veto lordów, nie utrud­
niać położenia w izbie gm in przez wnosze­
nie poprawek do a iresu . J^st to więc 0- 
twaria furtka dia rządu Irlandczycy nic 
chcą obalać gabinetu liberalnego. Zachęca­
ją  go jedynie do natychrm astowego ograni­
czenia prawa veto lordów.

Na razie więc je s t  rząd uratowany.
W izbie lordów odbyła s ę  ti.kze roz 

prawa adresowa. Przewódca konserwatystów, 
lorji Lansd.owne, doł przed wszystkiem  nspo 
5ra|ające oświadczenie co do budżetu. Jeżeli 
b u lie t  będzie uchwalany w izbie gm in, to 
otrzyma także zatwierdzenie k b y  wyższej.

Inaczej ma się rzecz z zapowiedzianem  
ograniczeniem  praw w yż zej izby. Lord 
Irfm sd^ pe. zanytuAe gab in et wnr. Au^uitha, 
kto mu dał mandat do złamania konstytucyi 
Anglii, kto mu dał prawo do walenia sy ste ­
mu dwuizbow ego 1 wprowadzenia niebyw a­
łego radykalnego system u jednoizoowego. 
Bo o to, zdaniem przewódcy konserwatystów, 
idzie. P rzeciw n ey  izby wyższej ch -ą  taki 
wprowadzić system , żeby izba wyższa '-'tała 
s ę  cieniem  t,eg» czi ni być powiana. Odbie­
racie tej zb o prawo Z iw erd/am a udawał 
•zby .gm in, a m żeeio ją znieść. b » cóz z n»ej 
pozostanie.

Njitomia t izba wy/szn gotow a j- st 
rozważyć projekt taknj refirm y, > tórabv 
izbę wyższą wzmocniła i ustawodawstwu  
wyszła na di bre.

Lord Rjseberry zar. z wniósł, aby lor­
dowie, którzy z reformą izby wyższej zga­
dzaj ą się, przedłożyli teraz propozyoye swe, 
nie wyczekując na przedłożenie rządowe, tak 
aby kraj miał dwa plany reform — rządowy 
I lordów.

Lordowie muszą sami uznać, że kraj 
orzy wyborach w ypow iedzą! sw e zdanie. 
Ludność A nglii sprzeciwia się zasadzie dzie­
dziczności lordów. Kraj chce izby wyższej 
z wyborów. A le cała Angl a zgodzi się na 
utrzymanie system u dwuizbowego.

Z iyćh w szystkich głosów  w ynikło, że 
w A nglii przygotowuje się  w ielka reforma 
konstytucyjna i że są szanse przeprowadze­
nia jej drogą kompromisu. W. L

Zjazdy ziemiańskie,
—  czo —

Lwów , 1 marca n s.
W ostatnich dniach ziem ianie polscy 

urządzili dwa zjazdy. Jeden z nich obracał 
się około k w esty i zasadniczych, drugi obej­
mował zagadnienia natury finansowej.

W sobotę zjechało się około 50 ziemian  
na zjazd kółek ziem iańskich. Jest to orga­
n izacja  powstała nie Jaw no, przeJ trzema 
czy czterem a luty, o charakterze ogólnym. 
Raczei ze względów towarzyskich zawiązują 
się pomiędzy ziemianami t.e „kółku", któro 
w dalszem następstwie obejmują różne spra­
wy społeczne i gospodarcze.

Kółka ziemian rozpadają się na dwie 
organizacye: wschodnio i zachoćnio-galioyj- 
ską, zupełnie podobnie do orgardzacyi To 
warzystwa rolniczego i gospodarskiego.

Inicyatyw ę do powstania kół k dal ks. 
W itold Czartoryski z Sieniaw.-zozyzny i on 
leż zjazdowi przewodniczył Jego zagajenie 
było wyłożeniem  programu organizacyi. W ięc 
przedewszy tkiem — naczelny motyw kołen: 
utrzymanie ziemi, a wśiad za nim drugi, nie 
mniej doniosły: p edn .szen ie kultury rolni­
czej w kraju.

N iejako frazes słowa te brzmią w ustach  
W itolda Czartoryskiego. Znana je s t  jego 
i ojca (J,rze.:<) działalność gospodarcza i spo 
h czoa. Nie uronili 1 uie pofwonli uronić 
piędzi ziem i ojczystej, ale na każiym  troku  
i w każdem otoczeniu szer/yli kult obo­
wiązku wytrwania nu niej i niewyzbywania

nauczono go  bowiem przemysłu domowego, 
/.wlaszcza koronkarstwa i koszykarsl w»; oko- 
I ce, wchodzące w skład państwa Czartory­
skich, Sieniawa i Wiązownica, słyną w kraju 
edyrn z swych pięknych, artystycznych, 
trwałych i tanich w; robów.

Taka działalność starczy za wszelkie 
programy.

Ze sprawoz lania z czynności komitetu  
zarządzającego kóUk należy wym ienić na­
stępujące fakty. Po pierwsze— akcya w s jra- 
wie ivform y gm innej, wobec rozmaitych 
dążeń w kierunku połączenia obszarów dwor­
skich z gm inam i, akcya, będąca bardzo na 
'Zas.e; powtóre— akcya przeciw traktatom  
handlowym z Rumunią, które oddziaływały 
źle na rozwój naszego rolnictwa, wskutek  
czego ks. Czartoryski wbrew uchwałom  kon­
serwatystów  głosow ał w sejm ie przeciw 
traktatom; po trzecie: lewestya połączenia 
stowarzyszeń agrarnych w G Jicyi.

W ubiegłej sesyi sejm ow y podjęto 
znów starania o utworzenie w spólny cen­
tralnej organizacyi romiczej, jednoczącej to­
warzystwa agrarne, w ięc c -k. Towarzystwo  
roi ićze w Krakowie, Towarzystwo gospo­
darskie we Lwowie i Towarzystwo Kolek 
rolniczych we Lwowie, a wreszcie ruskie. 
„Seiskyj Hospodar* z głów ną .redzibą we 
Lwowie.

Tą organizacją miała być projektowa 
na przez rząd Rada kultury krajowej, ale 
kreowanie w skutek oporu ziemian wscho 
dnio-galicyjstłch , którzy w ystępow ali prze­
ciw udzteianin specyalnych w Radzie przy­
wilejów rusinom, dlatego tylko, że są rusi- 
nami— upadło.

Także i pośród ziemian sam ych kwe- 
stya ta wywołuje zdania rozbieżne, i zjazd 
obecny zajął się Radą kultury krajowej i wy- 
słucti ł w tej mierze wywodów posła A le­
ksandra Dąbskiego. Do konkretnych uchwal 
ule doszło, zebranie Aedyąie przyjęło do w a 
domości sprawozdanie krm itetu w skrawie 
organizacyi rolniczej i poleciło im  załatwić 
ją w porozumieniu z Innemi organizacyarai 
rolniczemi.

To była najważniejsza sprawa — i tej 
definityw nie nie rozstrzygnięto. Ze spraw 
innych należy w ym ienić dwa referaty: dy­
rektora Akadem ii rolniczej w Dubianacb, 
J na Pomorskiego. — M ikułowskiego o do 
świadczeniach rolniczych w k ó lk ich — i prof 
K ogoyskbgo o zorganizowaniu praktyki rol­
niczej dla kończących naukowe szkoły rol­
nicze.

Prof. PotnoFski-Mikułowski przypomi­
nał obowiązek p row Ł U Z (-n ;a  poi doświadczal­
nych i proponował utw orzeni- osobnej do 
d iśwutdcztń kom isyi, a pr f. Rogoyski na 
woły wał do wdrażania młodzieży w roboty 
prasiyczne.

Galicyjskie Towarzystwo k red y ew e  
ziem skie urządziło swój zjazd doroczny na­
zajutrz. Tu grają rolę nie ty le  względy 
ideowe, co w tamtej in sty tu cji, ale obok 
nich decydującym  czynnikiem jesi: pieniądz, 
bo towarzystwo' jest przedewszystkiem  insty ­
tu cją  finansową

Rok m iniony, jak szereg lat z rzędu, 
nie należał do lat pom yślnych dla rolników. 
W skutek tego towarzystwo m u-iało być oglę­
dniejsze w  ściąganiu m  i musiało udzielać 
uig odpowiednich. To spowodowało wzrost 
zaległości ratalnych na 293,524 kor. Kurs 
listów  zastawnych na giełdzie wiedeńskiej 
poszedł w górę. Listy te wogóle cieszyły  
się pokupem. W c ągu roku ulokowano 
9,502,200 kor. 4 próc. 56-letmch listów  
zast. i uzyskano tranzakeyarai dla rezerw  
zwyżkę 103,787 kor. W artość nominalna li­
stów, będących w obiegu, w ynosiła 249,430,800 
kor. Pożyczek 4 proc. 56-letmch wydano 
7,743,000 kor.

Zebranie podniosło dohrą adm inistracyę 
i gospodarkę finansow ą towarzystw . Z naj­
ważniejszych uchwał należy zanotować dwie: 
jedna udziela bankowi parcelacyjnem u na li- 
kwidacyę 12,000 kor. su bw encji, druga roz­
szerza działalność Towarzystwa także na te 
grunty rustykalne, które się łączą z grun­
tami dom inikalnym i, obciążonymi pożyczką 
Towarzystwa. J. R.

H j n H n m

lolotifc? wobec Bulpryi.
W jednym  z ostatnich n-rów „Nowego 

Tanina", organu partyi młodotnreokiej, za­
mieszczany został artykuł, charakteryzujący 
poglądy m łodotw ków  na zaostrzenie stosun­
ków pomiędzy Turcją a Bułgaryą.

Rv:eczo y  artykuł zaczyna się od zapy­
tania: „Czy będzitm y wojować z Bułgaryą?*

Na zapytanie to gazeta odpowiada, „że 
9 * e s ty ę  wojny nie Turcya w ysuw a ha po­
rządek dzienny, kwesty a tą została poruszo­
na najpierw w B.d^aryi i już oddav?na prasa 
bułgarska nad nią się zastanawia. Dla dzien­
nikarzy bułgarskich codziennym  tem atem  
jest ubolewanie nsd tern, że rząd ich krajn 
przeoczył dwukrotnie odpowiednią chw ilę, 
by napaść niespodziewanie na nieprzygoto­
waną do wojny Tuiryę, zajętą ‘wielktom i

pokojowem dziełem odnowienia swojej oj­
czyzny na podstawach wolności i postępu. 
Cały szereg zjazdów, które się odbyły w Sa 
fii, powtórzył, jak  echo, opinie wyrażone 
przez dziennikarzy. Uchwały, powzięte na 
tych zjazdach, wyrażają również naganę rzą­
dowi, który Die wydal w porę wojny Tur- 
cyi. Zapal żywi m ów cy, przemawiający na 
mityngach ulicznych, żądają otwarcie w yda­
nia wojny, nie obliczywszy dość dokładnie 
s ł  obydwórh krajów.

O czywiście, ż; Turcya nie mrże teraz 
pozostać obojętną, gdy sąsiadka wznosi już 
miecz nad jej głową. Pow inniśm y zrbrać 
wszelkie siły, n ietylko dla swojej rbrory, 
lecz i dla tego, by dać pamiętną nauczkę 7a 
naruszenie dobrych stosunków sąsiedzkich i 
pokoju na Bałkanach.

Lecz czern my, turcy, ściągnęl śmy 
na siebie niechęć i nienaw iść bulgarów. 
którzy niedawno jeszcze podchlebiali nam i 
żywiąc nieprzyjazne zamiary, zapewniali nas
0 swej szczerej przyjaźni i życzliwości? Byf 
może za to, że zgodziliśm y s ę  z gotowością  
na zupełną niezawisłość Bułgaryi w tej h i­
storycznej dla niej chwili, gdy jej książę o- 
głosił się carem?

Dziennikarze bułgarscy, usprawiedliwia 
jąc dążności zaborcze swoich współbraci, u- 
siłują klam liwem i zapew nieniam i wprowa 
dzić w błąd Eumnę. Odwaźaja się nawet 
rzucać jawne oszczerstwa na Turcyę i tur- 
ków. Bandy bułgarskie wnoszą anarchię 
do Macedonii, teroryzują ludność i wszystko 
to, jak  tłómaczą butgarzy, ma być tylko ko­
niecznym odwetem za tyranię turków. Od 
dnia ogłoszenia k onstytucji, nowry rząd tu ­
recki stara się usposobić dobrze dla siebie 
w szystkich obywateli Turcyi i w ezw ać ich 
do udziału w organ zacyi państwa na pod 
staw ach w olności, tolerańcyi, prawa i po 
rządku.

W obec takiej dążności rządu tureckie­
go, czyż możebnem jest m ówić o jego  de­
spotyzmie!?...

Przekonani je stiśm y , że nietylko Euro­
pa, lecz naw et niem owlęta nie uwierzą ka­
lumniom, rzucanym  przeż bułgarów ua k on­
stytucyjny rząd turecki.

N ie uda się bułgarom wprowadzić 
w błąd Europy. Nie będzie ona po stronie 
tego państwa, które nie szanuje praw sw o  
jej sąsiadki i w szalony sposób rzuca iskrę 
1o prochowni.

My nie chcem y wojny, lecz nie zrze- 
czem y się naszych słusznych praw. Potra­
fim y obronić interesy naszej ojczyzny i niech 
się nie sm ucą patryrci bułgarscy; rząd ich 
nie przeoczył odpowiedniej chwili, gdyż  
chw li takiej nie mogło bjć.

Przekonani j steśm y głęboko, że d- 
walki zw ycięskiej z B .iłgaryą byliśm y zawsze 
dość silni. Teraz, gdy nasi niedawni przy­
jaciele ukazali s ę nam w e wlaściwem św ie­
tle, gdy zrzucili z siebie m askę h y p .-ry zy i, 
uwa>,amy za swój obowiązek uprzedzić Buł- 
garyę, że w szystkie jej irzygot"wania wo­
jenne, wspaniałe granice naturalne, a nawet
1 życzliwość ze strony Rosyi, nie uchronią 
jej od porażki, zadanej przez naszą armię 
Niech w ięc-będzie przewidująca i ostrożna"!

(X).
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Proces Tarnowskiej.
Dziś upływa półtrzec a toku, odkąd 

hrabia Komarow.kl zginął od kuli rewol­
werowej z ręki Mikołaja Nanmov.a, którą 
kierdwała Marya Tarnowska, i w ten też 
dzień rozpoczyna się przed sądem  przysię­
głych  w W enecji rozprawa karna przeciw  
mordercom.

Oskarżooymi są: Mikołaj Naumow o 
rozm yślne morderstwo, Marya Tarnowska 
i Donat Pryłukow, jako intellektualoi spraw­
cy te) zbrodni, zaś panna służąca Tarnow­
skiej, Eliza Pcżier, o ws óiudział bardziej 
oddalony. W edług włoskiego kodeksu kar­
nego, pierwszym trzem oskarżonym w ra iie  
zasądzenia przez ław ę przysięgłych, grozi 
kara więzienia dożywotniego, najmniej zaś 
trzydziestoletniego. Tylko jeśli przys*ęgli 
dc"werdyktu d"piszą: „si concedono le cir- 
constanze attennanti* (okoliczn uci łagodzą­
ce), sąd ma bardzo szerokie prawo do zła­
godzenia kary. Odwołanie się co do kary, 
przez trybunał sądu przysięgłych wyznaczo­
nej, m e W łoszech nie istnieje, natomiast co 
do ważności samej rużprawy, przysługuje 
prawo odwołania się do Corte di Oassa- 
tione.

Bardzo obszerny i przejrzyście napisa­
ny al t oskarżenia rozpoczyna się o 1 cha­
rakterystyki oskarżonych i od opisania ich  
wzajem nych stosunków.

Miki łaj Naumow nie liczył w dniu  
spełnienia zbrodni, t j. 4 sierpnia 1907 r., 
jeszcze 23 L t. Po uk"ńczeniu praw i słu ­
żby Wujskowej został sekretarzem guber- 
nialnym w Orle. Z n«;tury był bardzo ner­
wowy, nadużywał alkoholu i łatwo ulegał 
hypnolyzm owi. Psychiatrzy sądowni uzuali 

Igo za um ysłow o nienorm alnego, nic są jo- 
1 f

dnak zdania, jakoby w  chwili popełnienia  
zbrodni był n epoczytalny. Z Tarnowską 
poznat się Naum ow w Urle, gdzie przed­
staw ił go jej hr. Komarowski. Naumow  
zakochał się w pięknej kobiecie z m iejsca  
na zabój I w Kijowie i Oslradzie utrzym y­
w ał z nią stosunek.

Marya 0 ’Rourk T arnow sia  uciekła z 
domu rodzicielskiego w  18 roku życia, 
wkrótce po ukończeniu szlacheckiego in ­
stytutu dla panien w Kijowie, aby wyjść za 
W a ^ la  Tarnowskiego. Opisuią ją, jako <- 
sobę o nadzwyczaj s lnym  charakterze i 
niezwykłych zdolnościach, lecz zarazem lek­
komyślną, próżną i samolubna, przy te In 
żądną władzy i pieniędzy. Uprawiała wit-1- 
ki zbytek; na same tualety wydhła w ciągu  
dwóch lat 30 000 rb. Konsul kijowski do­
nosił, że zażywała złej sławy; nazywano ją  
awanturnicą. Bez skrupułów popel -iala wia- 
rołomstwn i zmuszała męża do pojedynków  
z kochankami. Od wielbicieli sw ycb żąda­
ła bezwarunkowego poddania się, a w zg lę­
dy jej zawsze fatalne dla nich miały skutkk  
Jedni marnotrawili m ajątki, Inni popełń li 
sam obójstwo lub ginęli w pojedynku. Sk>-

1 ro Tarnowscy podali o rozwód, śstięty sy ­
nod odm ówił im pozwolenia. A le adwokat
Tarnowskiej w  procesie rozwodowym, D o­
nat Pryłukow, stał się w r. 1905 jej ko­
chankiem .

Donat Pryłukow, ożeniw szy się zaraz 
po p;om ocyi, został adwokatem  i dzięki
pilności i rzetelności, zarabiał najmniej
25.000 rb. rocznie.

Nawiązanie stosunku z Tarnowską 
zmieniło charakter Pryłukowa z gruntu. 
Przedtem był człow iekiem  o żywem  uspo­
sobieniu, szlachetny, o dobrem sercu, czuły 
na obce wptywy, ceniony z rowódu wiedzy 
zawodowej i dobry ojciec rodziny. Fatalna  
znajomość wyw ołała zupełną zmianę jego 
trybu życia, żonę zaniedbał i opuścił ją i 
dzieci, w końcu zaś i kancelaryę zwinął. 
Aby zadowolić w ielkie pretensye Tarnow­
skiej, czynił olbrzymie wydatki, przecho­
dzące zupełnie jego dochody i usiłował k il­
kakrotnie uciec od Tarnowskiej, skoro zaś 
nie czuł się  dość silnym  do tego kroku, za­
żył w r. 1906 trucizny, nie pozbawił się je ­
dnak życia. U ległszy nieuchronnie uroko­
wi Tarnowskiej, przywłaszczył sobie za jej 
namową depozyty klientów w kw ocie 60 —
80.000 rubli, poczem zbiegł z R osji, w ślad  
za kcchdnką, Której oddał pieniądze. Je­
ździli potem we dwoje z m iasta do m iasta, 
odwiedzali drogie zdrojowiska i żyli na 
wielkiej stopie. Towarzyszyła im  stale po­
kojowa, Eliza Ema Perier, którą traktowano 
raczej, jako zaufaną Tarnowskiej, aniżeli 
jako sługę. Per er robi wrażenie kobiety o 
zimnej, poważnej i przebiegłej naturze. Ce­
chą jej głów ną była bezinteresowna u le ­
głość wobec Tarnowskiej.

Hrabia Paweł Komarowski, który ?gi- 
nął tak tragiczną śm iercią ze zbrodniczej 
ręki, służył lat 17 jiiko kapitan kozaków  
w armii rosyjskiej. Pos adał on znaczny  
majątek, który był jednak obdłużony w sku­
tek m arnotrawstwa. Riadko spotkać m o­
żna m ężczyznę tak próżnego, a zarazem  
tak naiw nego w  wieku dojrzaiym, jak  Koma­
rowski. Był żonaty i miał dziesięcioletniego  
już syna. ^ycie rodzinne nie miało dlań je­
dnak uroku, lubował się naiom iast w m iło­
snych przygodach. Tarnowską poznał na 10 
lat przed śm iercią w N h zy.

W 1907 roku zmarła jego  żona w Dre­
źnie, na pogrzeb przybyła w ów czas z Paryża 
Tarnowska i wezwała hrabiego bez wiedzy  
drugiego kochanka Pryłukowa, aby pojechał 
z nią do Rosyi, gdyż pragnie z nim być ra ­
zem. W czazie podróży poznała Tarnowska 
w Orle Naumow a, późniejszego trzeceg o  
kochanka w tym  zawikłanym stosunku.

Po tej charakterystyce osób dramatu 
weneckiego przelstaw ia oskarżenie m otywa  
ibrodni.

Kluczem do zrozumienia ii trygi T ar­
nowskiej jest okoliczność na k u iK o  przed 
sp skiem  na życie Koraarowslciego: jej sto­
sunki m ajątkowe były nader opłakane. Do- 
cnód jej roczny z realności w Otradzie wy­
nosił 2,000 rubli, podczas gdy w ydatki m ie ­
sięczne przekraczały 4,000 rubli. Żyła w y .  
łącznie z pieniędzy Pryłukowa, które w sku­
tek jej zbytków topniały z dnia na dzień; 
oglądała s.ię w ięc za innem i źródłami do­
chodu. Ponieważ hr. Komarowski robił -wra­
żenie człowiena bogatszego, niż był w is to ­
cie, zdecydowała się zawiązać z nim stosu­
nek, aby ciągnąć stąd jak największe zyski. 
Oszołomiony jej wdziękami, uczynił jej w cza­
sie powrotu z Petersburga do Berlina propo- 
zycyę małżeństwa. N ie dała stanowczej od­
powiedzi, kdyż nie oyla pewna, czy otrzym a  
rozw oi z Tarnowskim . Syluacya jej była 
bardzo niemiła, skoro równocześnie byli jej 
kochankam i Pryłukow i Nanmow. Zwabio­
ny telegramam i jej Pryłukow, zażądał n aw et  
zwrotu pieniędzy powierzonych Tarnowskiej, 
a otrzym awszy je, udał się  do Monaco, tu  
jednak dogoniła, go Tarnowska i nakłon ła, 
by wraz z rną pojechał do W enecji, gdzie  
bawit już Komarowski z Pejierówną i sy n ­
kiem Tarnowskiej Tioką.

ry w A ogtii odbyć.
Konserwatywne dB&nrdki nazywają wy- 

sf ;p mr. Asąuitha komi-letu<-m „fiaskiem . 
a naw et p r -y chyląc rządowi liberalne dzień

się ziemi rodzinnej mimo raiw iększyeh tru­
dności obcym. W ięc j; pr/oz dobry pr/y- 

, libid, ten prz kład twOrJfiy, pouczający i pod- 
! ni<«ja;ąoy, zdziałano wiele wśród ludu sa- 
j mego, któremu ziem ię n ieL Id  użyźniono;
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W W in ecji trw tł stosunek Tarnow­

skiej z Prylukowom, dalej prosiła ona ko­
chanka kilkakrotne, aby uwolnił ją  od hra­
biego, kio ego nie mo e ścierpifć; rów no­
cześnie zaś korespondowała telegraficznie 
z Naujnowem pod szyfrą Rivato. Jeden z te- 
legraqj»w Naumowa wpadł przez pomyłkę 
w ręce Komarowskiego, który zrobił scenę  
Tarnowskiej; rezultatem tego były— zaręczy­
ny obojga. Zaraz potem uczyniła Tarnowska 
hrabiemu—za poradą Pryłukow a—propozy- 
cyę, aby na jej rzecz sporządził testam ent 
i zawarł ubezpieczenie na życie. Naiwny 
Komarowski nie upatrywa* w  tem  nic złego  
i przystał. A gent „Mutuał“ przejrzał jednak 
intrygę i z interesu się zrzucił. Tow. „Gres- 
ham “iodm ów iło, bo hrabia jest rosyjskim  
poddanym. W reszcie „Ankrr" w W iedniu  
wystaw iła polisę w dniu 22 sierpnia na 500,000 
franków. Równocześnie otrzymała Tarnowska 
testam ent na swoją i synka jej korzyść. 
W tym  sam ym  czasie, kiedy spadły na nią 
dary Komorowskiego, układała Tarnowska 
z Pryłukowem  plan późniejszego usunięcia 
sw ego dobroczyńcy. Pryłukow gotów już 
był do mordu, gdy Tarnowska uznała, że 
blizki jego stosunek do niej może ich zdra­
dzić i postanowiła za narzędzie użyć Naumowa.

Plan -mordu polegał na tem. że wpoiła 
w Naumowa stopniowo taką do Komarow- 
sk iego nienawiść, iż gotów był na wszystko. 
Ułożyła z Pryłukowem i wtajemniczoną Fe 
rier klucz na szyfrowane depesze przed wy- 
jazdem  kazała sobie posłać telegram  rzeko­
mo od hrabiego pochodzący, aby go pokazać 
Naum owowi. „W iem wszystko, stało tam, 
wasz Naumow jest joujou. Żałuję sympatyi 
mojej ku Wam, gdy jesteś pani nikczemna".

Telegram  ten zrobił wielkie naN auino- 
w ie wrażenie. Tego sam ego dnia zaprowa­
dziła go Tarnowska wraz z Perier na cm en­
tarz i na grobie m etki swej kazała mu przy- 

■ siądź, że stait? podda się jej woli; przytem  
wołała: „gdyby żył Stahl (jeden z dawniej
szych kochanków), tenby m nie pomścił, on, 
który zabił człowieka dlatego, że mi się nie 
ukłonił". Obstając przy planie mordu, na­
mawiała Naumowa, aby udał się do W łoch  
i tam ją  pomścił. W nagrodę obsypywała  
go pieszczotam i i obiecywała zostać jego  
żoną. Odtąd aż do wykonania czynu poro­
zumiewała się Tarnowska ustaw icznie tele­
gram am i z Pryłukowem; oto próbka: „Czynię, 
co m ogę— telegrafuje T arnow ska- Berta (t. j. 
Naumow) ma najpoważniejsze zamiary i je st  
szczęśliwy, że zobaczy Adelę (hrabiego) 
w końcu" to znaczy, że zobaczy go po raz 
ostatni i zamorduje. Podawszy Naumowowi 
dokładny aJres ofiary i om ówiwszy z nim 
zjazd w Z m yć1 u po dokonaniu czyru. od- 
prowo^z la g o  Tarnów k a  no itwerzc-'- kole- 
iowy ii L s i e r p n i a .  P r y ł  ifc<>w ą  •:*giż-*r.‘ J  
tym  z ts  m w W iednui d w ó ę h  a g r - o tó w .  k m  
rzy mieli Ni-umow a s. hwy.-ie po ni*.: 
i oddać władzy. W ten s\w*6b dokom**.o 
zbrodni śułśle wedle planu, ukartowauego  
przez Pryłukowa i Tarnowską.

Akt oskarżenia stwierdza, że nietylko  
poszlaki, ale bezpośrednie dowody przekony­
wujące świadczą przeciw wszystkim  oskar 
żonym.

Duwody złożyli zresztą po części sami 
oskarżeni. Naumow, przejrzawszy po nie 
wczasie, jakiej intrygi padł ofiarą, złożył 
otwarte wyznanie. Tarnowska oświadczy a 
policyi w Wiedniu: „Prawdą jest, że wezwa­
łam Naumowa, by zabił Komarowskiego 
i dodała, że Pryłukow dał jej radę, by Nau­
m owa użyć za narzędzie. Pryłukow usiłował 
w więzieniu w W iedniu i W enecyi kilka­
krotnie odebrać sobie życia i przyznał, że 
wraz z Tarnowską ułożył zbrodniczy plan, 
z którego oboje mieli ciągnąć zyski. Także 
Perier przyznała się do współwiny. Copraw- 
da, zaprzeczali oskarżeni później winy, lecz 
dowody inne przekonywują dostatecznie 
o ich udziale w zbrodni. Przede wszystkiem  
liczne telegram y, których treść stała się 
jasną, gd y  Pryłukow i Perier zdradzili um ó­
wiony klucz.

Naumow działał, mimo silnej nam iętno­
ś ć ,  z rozm ysłem . W W iedniu już czynił 
przygotowania, przebrał się za amerykanina, 
czyhał na cmentarzu Campo St. Maria del 
Giglio w W enecyi na Komarowskiego, a nie 
doczekawszy się go, zasz-dł nazajutrz do j e ­
go m ieszkania i kiedy hrabia serdecznie go  
ściskał, z zimną krwią palił doń z rew ol­
weru.

Akt oskarżenia zajmuje się wreszcie 
sprzeciwem Pryłukowa, którym zaprzeczył 
on właściw ości trybunału w  W enecyi i żą ­
dał nowego, obszernego śledztwa.

Rozprawa, do której zawezwano kilku­
dziesięciu  świadków, tak z Rosyi, jak  i z 
W łoch, budzi ogromne zajęcie. Tarnowska 
przed kilku dniami zwróciła się przez zarząd 
więzienny do sądu z prośbą, by do rozpra­
w y codziennie dostawiano ją nie w policyj­
nej, jeno w  prywatnej, krytej gondoli i by 
zam iast dozorcy więzienni go, towarzyszyła 
jej zakonnica. Sad prośbę odrzucił, gawń-ctż 
m iejsca będzie w ęc dzień po dniu z mostu  
na R v a  S ’hiavoni mogła podziwiać w otwar 
tej gondoli „interesującą" zbrodniarkę. Opi­
nia publiczna przypuszcza, że sąd przysięg­
łych przyzna Naum owowi łagodzące okoliczno­
ści, bezwzględnie zaś i bezwarunkowo potę 
pi jogo uwodzi ielkę.

Ucieczka Dalaj-Lamy.
-  - o —

Armia chińska, złożona z 25.000 po eu ­
ropejsku uzbrojonych i wyćwiczonych żoł­
nierzy , wtargnęła d’o l \b " tn , z ięi i j>*go sto­
licę i rezydencyę D Ji«j L ,:m y - - - o .  o •». 
go sam ego zm usiła -o u cin a : i za arameę 
indyjską i do szukania srr.rośiei.w, >• r..;.*! :' 
angln-m dyjskiego, fatćbf też Intern eniowai 
już na rzecz jego w Pekinie.

Takie są lakoniczne reiacye o tym fak­
cie, który zaprzątnął teraz uw agę kół poli­
tyków  europejskich, dostarczając dyplomacyi, 
szczególniej angielskiej i rosyjskiej, nowego  
tematu do rczważań i now ego pola do in ­
tr y g -

W edle opowiadań dwóch podróżników  
europejskich, którzy świeżo powrócili z Ty­
betu, a mianowicie d-ra Tafela w Berlinie 
i pułkownika Kozłowa w Petersburgu, egze 
kucya chińska w Tybecie była już od dość 
dawna przygotowaną Rząd chińsld oddawna 
już z wielką podejrzliwością patrzyła na 
działalność młodego Dalaj-Laray, Enczi Cham- 
ba, który, licząc obecnie lat 35, znajduje się  
w „ośmrastej swojej przemianie* Młody 
ten, o-rdzo pracowity, energiczny i w teo­

logii buddyjskiej bardzo głęboko uczony, 
n*.jwyższy kapłan buddyjski, obok cnót, za­
lecanych pr»ez Buadę, posiada także doży 
talent dyplom atyczny i administracyjny 
Świeckie te swoje zdolności postanowił on 
zużytkować dla dobra swojego państwa, dą­
żąc równocześme do uniezależnienia go od 
Chin i do wzmocnienia go wewnętrznego. 
Dla osiągnięcia pierwszego celu Dalaj-Lama 
prowadził ożywioną akcyę dyplomatyczną 
z Rosyą i z Anglią, ze względu zaś na dru­
gie swoje dążenie przeprowadził on wielkie 
reformy liberalne w sw em  państwie. Między 
innem i zniósł karę śm ierci, zaprowadził po­
wszechny obowiązek nauczania początkowe­
go, udoskonalił system  finansowy państwa, 
popierał hand 1 i t. p.

Na te w szystkie reformy rezydent chiń­
ski w Lhassie patrzył dopóty spokojnie, do­
póki Daiaj Lama nie angażował się zbyt da­
leko w swej akcyi dyplomatycznej z Rosyą 
i Anglią, i dopóki ograniczał się wyłącznie 
do pracy w ewnątrz Tybetu. K'edy jednak 
zaczął starać się o wyzyskanie sw ego auto­
rytetu religijnego dla swoich celów politycz­
nych także między plemionami mongolskie 
mi, wówczas rząd chiński postanowił uczy 
nić użytek ze swoich praw zwierzchn czyeh 
nad Tybetem i wezwał Lamę do przybycia 
do Pekinu, celem  w ysłuchania woli cesar 
skiej. Dalaj-Lama udał się rzeczywiście do 
stolicy państwa niebieskiego, bawił tam cały 
m iesiąc, ale powróciwszy do domu, nie za­
niechał swej działalności, lecz przeciwnie, o- 
pierając się widocznie na jakichś, prawdo­
podobnie rosyjskich obietnicach, zaczął ja­
wnie występować przeciw swojem u zwierzch­
nikowi, cesarzowi chiń;kiem u. Odmówił on 
płacenia danin zwyczajnych na rzeez skarbu 
chińskiego. Lekceważył zarządzenia chińskich  
urzędników cesarskich. Słowem , zaczął pro­
wokować rząd th  ński, który też w odpo­
wiedzi na to wszystko zdobył się na nie 
zwykłą dla siebie energię i w ysłał do Tybe­
tu znaczną część swoich świeżo zeuropeizo­
wanych sił zbrojnych celem  zmuszenia 
zuchwałego Dalaj-Lamy do posłuszeństwa  
Jak zaś w ielkie znaczenie przywiązuje rząd 
chiński do tego poskromienia sw ego wasala 
ty I. Tańskiego, świadczy fakt, że w ysłał on 
do Lhassy 25,000 żołnierzy wraz z artyleryą 
i »1) >zem, mimo niesłychanych trudności, 
z jakiemi połączone jest zaprowiantowanie 
takiej liczby ludzi i przeprawa ich w porze 
zimowej prz^z górzyste bezdroża tybetańskie.

Trudności te jedoak chińczycy poko­
nali, Lhassę zajęli, a opornego Dalaj-Lamę 
zmusili du ucieczki. Równocześnie cesarz 
chiński wydał edykt,  którym pozbawia zbie 
głego D a l a j - L a m ę  |ego godności, a to „z po 
wodu uiart- ro nieposh .<z ustwa i im rygo. 

j w  a n i -  \<x r h : ao*: “ .
vV';:jmo .<*/i:!.* . ■ ■ .'.'..-.enie Daiaj Lamy ty-

:• be Lam kiego w ścy-ęt;:;* huJdyj: k m j - s t  w 
1 E .rop'. . zw ykle p;/.oceniane, ponieważ Do­
la j Lamów jest kilku, a w sam ym  Tybecie 
istnieją c/tery sekty, z których każda ma 
osobnego Daiaj Lamę, to jednak znawcy 
stosunków wyrażają przypuszczenie, że nie­
zwykła energia rządu pekińskh go może na­
razić go na niew ygodny bunt buddystów, 
szczególniej m ongolskich, którzy,^ właśnie 
Dulaj Lemę Lhasańskiego uważają za pra 
wdziwe wcielenie Buddy. Jeż, li tedy rząd 
chiński, wiedząc o tem, postąpił mimo to z 
taką energią, to widocznie w grę wchodzi 
ły  tu ważne czynniki polityki zagranicznej 
Pew ne światło na nie rzuca fakt, że sto ­
sunki rosyjsko-chińskie zaostrzają się obe 
cnie coraz bardziej i to — co dziwniejsza- 
z inieyatyw y Chin, które zarzynają robić 
Rosyi coraz to inne i coraz bardziej n iem i­
łe trudności. I właśnie fakt, że wygnany  
Daiaj Lama zaczął przenosić sw ą akcyę 
antychińską do Mongolii, skłon.ł rząd pe­
kiński do udaremnienia tej akcyi, ponieważ 
ze wTzględu na te zaoslrzające się stosunki 
z Rosyą Chiny dążą do tegn, aby swój 
„prestige" utrzymać przedewszystkiem  w 
Mongolii, jako najprawdopodobniejszym te 
renie przyszłego starcia z północną swoją 
sąsiadką.

Nie ulega również wątpliwości, że w 
grze tej uczestnicą także japończycy. N ie­
którzy zaś utrzymują, że także rząd berliń­
ski, chcąc zawikłać A nglię w jakieś trudno­
ści na gruncie azyatyckim przyczynił się 
do tego, że Chiny uderzyły na Tybet z ta­
ką furyą. Jak się mają rzeczy w rzeczy­
w istości, tego nikt w Europie wiedzieć nie 
może. To jednak je st tylko pewnem, że 
wyprawa chińska do Tybetu świadczy o 
bardzo silnem  wzmożeniu się życia poli- 
tw znego w centrum A zyi, i że Chiny, bu­
dzące się coraz bardziej z uśpienia, zaczyna­
ją  manifestować swoją siłę i egzekwować 
swojo prawa.

Nadchodzi era rasy żółtej.

Z prasy rosyjskiej.
„Nowoje Wremia" wyraża ubolewanie, 

że w izyta cara bułgarskiego jest komento­
wana w błędny sposób przez część prasy 
i pisze:

'.Pokojowy re '  wizyty monarchy bałkańskiego
jest tlńm ac^nu  >pun»lnio m y ln e  pr.rez cmść prasy pe- 
tetsburskltf). R-.zlagają się dźwięki >kic liś  dzikich 
surm, \vzvAaia y»h do rod iofu  krwi i dc wo.my tezli-  
to-ncj z 1’urcyą. 0. ży w ic ie ,  re ni« będziemy pochwa 
l.ić takiego nlpro/sądnego z»c*mwauia si.?. Iłosya nie 
jes t w r  g n n  i-ańnwa otoiusń kiego. Dowiodła ona 
togo niedawno w sposób b&rds jaskrawy. Poświęciła 
ineieden m.lioo ruMi, byle ty Ił. o /apuhiedz s t a r c u  po- 
m ęriey Tur. ya a B ułgarią  t  powodu o: ł o w n i a  nieza- 
wisł- ś." iiulm-tó,'**.] Jł-s-.a s- iliA: y i a również w ie lk im  
z; p kvo ;v 11 * i t  ku!tur«!*viii rz^du tureckiego w Ku- 

pii- i Azy v'n!o le-i.oi, p orwsza m y-1 o nałkańskiej
l d. :vvh n i ‘im  u wy-, zła i  Ib.fyi i my do-

: : c:'o,*. • * i *ną • lisi»;eniy. Nie nasza tez wi-
. •. i.-::. d l k i  n.o skorzysta z tej myśli w całej
j  j  r-zewgłoici-y -s

W izyta parlamentarzystów francuskich  
nasuwa następujące „myśli* p. Rosławlewo- 
wi, publicyście z „Piet. \V ied.“:

«Gdy dotyka się czemkolwiek mokrem gorącego 
żelazka, żelazko syczy. Kolę takiego żelazka odgrywa 
nasz ustrój zagadkowy wówczas, gdy nasza reprezenta­
c j a  narodowa ma styczność z przedstawicielstwami in ­
nych krajów. Tak było przy każdej pedróży urzędo­
w i  naszycli posłów zagranicą; jeszcze ostrzej ten otjaw 
asje się zauważyć, gdy parlamentarzyści obcy przy­
jeżdżają do nas. Trudno powit dzieć, 'gdzie  starają  się 
wyjfeśnić istotę naszego u s t ro ju — zagranicą, czy u uas. 
Istnieje zdanie, że Eoropa wygrywa na naszych za- 
mioszkacii wcwnętiznych (aDeksya Bośnii i H ercego­
winy). Zdaje się Jednak, że te wypadkowe korzyści, 
to okruchy naszej państwowości Europa zamieniłaby 
dł pewnej, dnia jutrzei.zrgo na e»ło-;ć naszej powagi 
'i)i latOWP),

tGdyby Europa wierzyła w siłę enszego absolu­

tyzmu, gdyby wierzyła w możność zachowania go w 
XX wieau, gdyby wierzyła, że ta promienna idea znaj­
dzie u nas dla d o i  arcia jej odpowiednich ludzi i od­
powiednie warunki, wydałaby ona, być może. wojoe 
świętą paździermkowetm i kadetom. Cóż mogłoby być 
lepszego dla wszystkich narodów Europy, jak  mieć do 
czynienia z nar dem, posłusznym j-dDej woli — pokojo­
wym, pracowrym, zamieszkałym Da oogatych równi­
nach Wszak z władcą, stoją ym ponad wszelkimi oso­
b n y m i  rachunkami, jo t duicko łatwiej porozumieć 
się, Diż z grupą wzajemnie rywalizujących ludzi. E u­
ropa pokłoniła się dwom Samowład^om rosyjskim, któ­
ry cli n epod"hna podejrzewać o sympatyę dla postępu 
zachodnio-europejskiego: przed Mikołajem I i Aleksan­
drem III. Absolutyzm rosyjski gdyby m ai s;ause trwa­
łości, byłby witany przez Europę i w pierwszym rzę- 
dzią witających ujrz-libjśmy rcpubl kańsaą  Trancyę. 
Bieda w tern, że" Eoropa uie wierzy w trwałość abso­
lutyzmu i że nie w idzi^ in  iego*wyjścia*dla Rosyi. jak 
to, którego uczy ją  własne deśw.ad*, zenie. Być m ze, 
żo Europa się myli, być może, że opracowany zostanie 
typ specyalnej konstytucyi, jednoczącej ideę rząd iw na­
rodu z ideą jedynowładziwa. Doty* hc 'as jedoak R o­
s ja  nie przyznaje się do t*go błędu i nie wierzy w 
marzeni" naszych oświeconych ai solutystów. Za to 
wiorzy ona i ctice wiorzyć kazden u kto zi-pewuia ją 
z apiombem, ze wprowadzenie konstytucji rosyjskiej 
jest kwestyą najbliższego czasu. Najbardziej typowy­
mi przedstawicielami Europy w tym seu-io byli par la­
mentarzyści franco-cy. Z wszystkiego, co było przez 
nieb wy rr-zoue w niezliczonych mowach w Petersburgu 
i Moskwie, jasnem jest, że oni wcale nie t ik  dalece 
dbają o konstytucję rosyjską i że im koniec końców 
wszystko jedno, jaki u nai jest ustrój, byle tylko za­
bezpieczył on spokój i postęp.

cWyjezlżając. d 'E sm rD elles  rzucił Makłakowo- 
wi z okna wagonu da courayc.  W tem się zawiera 
istota stosuDku Europy do uas. Europa obawia s ę, 
byśmy uie ug~zi źli we wspókzesnem błocie. Europa, 
która już dawno’ znalazła się na suchym gruncie, będzie 
robiła wyraziste ge ty, dodając nam otuchy. Gotowa 
wyciągnąć nawet do uas kijek, byleśmy tylko nie ta­
rzali się w błocie, nie krzyczeli i nic grzęźli wciąż 
głębiej, byśmy nie tracili męstwa.

«Czy wierzyła Europa, gdy Gnezkow poza gra- 
Dicami ojczyzuy zapewniał cudzoziemców o k*n<lytu- 
cyjny- h przekouauiaeh premiera? Czy oklaskiwała ona 
szczerze lo ja lności konstytucyjne* Miinkowa? Wątpię? 
Lecz u nas będzie ona zawszo robiła bntini1 m ina  aa  
m a iw a is  j* n  i będzie szeptała cicha* zem: d < i-oaraya .

(m.)

Z życia prowincyi.
Horochów na Wołyniu.

W łasność polska zmniejsza się z za­
trważającą szybkością, naw et smutna staty­
styka, wykazująca 49^ czyli muiej niż połowę 
własności polskiej na W ołyniu, nie-> odstra­
sza od sprzedaży znacznych obszarów ziemi 
polskiej. Pomijając będące na porządku 
dziennym sprzedaże ziemi włościanom, przed 
kilku miesiącami zostały sprzedane, oczywi­
ście w ręce niepolskie, obszerne dobra turzysko- 
sielechie hr. Rzyszczewskiego, przestrzeni o- 
koło 18,000 morgów z pięknym i lasami, bu­
dynkami murowanymi i wszelkiem  zago­
spodarowaniem, za 1,250,000 rubli. Jeden  
las równał się prawie Uj wartości. Przy­
czyna oczywiście w poDkim systenre gospo­
darowania, który polega głów nie na zacią 
ganiu pożyć tek bankowych i prywatnych, 
przeważnie na cele nie mających nic wspólne­
go z gospodarstwem (bo gdzież się podziały 
olbrzymie kapitały pożyczek bankowych), a 
później majątek nadmiernie obarczony pro­
centam i, nie jest w stanie pokryć ciężaru i 
właściciel zmuszony sprzedać dobra z w ol­
nej ręki, o ile go nie uprzedzi licytacya, 
gdyż upojony życiem  nad stan, nie potrafi 
wziąć się do pracy, w iecznie czuje YTstręt 
nieprzezwyciężony do rachunkowości, zrozu­
mienia rzeczyw istego stanu interesu...

Banki ziem skie wykazują m iliony zys­
ku i żydek, m iejscow y faktor, robi dobry 
interes. On zawsze w porę poczuje potrze­
bę „paDa“ —  to mu pośredniczy w pożycz­
ce na zapłacenie zaległych procentów, to na­
stręczy kupca, klóry potraf, za bezcen ku ­
pować produkta rolne, czy las, I św ięcie  
przekonać, źe zapłacił największą cenę. Siąd 
niechybnie prowadzi do tego, że w miarę, 
jak pan obywatel biednieje, faktor staje się  
coraz bogatszy, robi się kupcem, liczy kapi­
tały na dziesiętki tysięcy i jakby dla ironii, 
w sądedztw ie bierze dzierżawę i robi przy 
rozumnej rachunkowej gospodarce dobre 
interesy, twierdząc, że niema lepszego in te­
resu nad gospodarstwo rolne.

Że izraelici coraz z większą siłą biorą 
się do gospodarstwa rolnego, coraz większe 
obszary zagarniając w swoje ręce ze szkodą 
dla nas, nie je st bynajmniej faktem spora­
dycznym , a tu są zacni obywatele, którzy 
nietylko chętnie wydzierżawiają s# o je  fol 
warki eks faktorom, ale bdzielają im powa­
żnych rekom endacji na dzierżawy. A cóż 
będą robili polacy, jeżeli i rola, najobszer­
niejszy warsztat rolnej pracy, przestanie ist­
nieć dla nich?

Jak dalece posiadacze dóbr nie wiedzą
0 ich wartości, przytoczę następujący fakt. 
Było do sprzedania około 100 dzies. lasu  
Przyjeżdżali rozmaici kupcy, oglądali las 
przy pomocy znawców i oszacowali, że w ię ­
cej, jak 190 rb. za dziecinę zapłacić nie m o­
żna bez ryzyka straty, ale w skutek konku- 
rencyi znalazł się kupiec ryzykowniejszy i 
zaofiarował 200 rb. W reszcie inny kupiec, 
chcąc koniecznie utrzymać się przy kupnie, 
zaproponował eksploatacyę. lasu na koszt 
właściciela, zobowiązując się zakupić w szy­
stkie sągi drzewa. I dzisiaj, na wstępie 
eksploatacyi już można napewno twierdzić, 
że za jedną dziesięcinę osiągnie się m ini­
malnie 325 rubli, po opłaceniu wszystkich  
kosztów eksploatacyi. A kupiec się w sty­
dzi, ale nie dlatego, że drożej zapłaeił za 
las, lecz że przez swoją niezręczność nau­
czył, co on wart.

Niem*eckie tow. Rabb* thge i Giesecke 
w W innicy zwróciło się do okolicznych oby­
wateli z propozyi yą zawarcia umowy na 
plautacyę na--ion buraków cukrowych, ofia­
rując swoje nasiona na wysadki, znaczne 
zal.czki i nawozy sztuczne. Sporo osób, po­
siadających swe dobra bliżej kolei, pozawie- 
rało kontrakty po 2 rb, 10 kop. za pud na­
sion loco stacya wysyłki, odleglejsze mająt­
ki wahają się  w skutek nadmiernego kosztu  
dostawy 50 —  70 wiorst do kolei. Nadm ie­
nić należy, iż na Podolu i Ukrainie płacą 
przy tych sam ych warunkach po 2 rb. 40
1 2 rb. 50 kop. za pud nasion.

Walne zebranie czflhków 
kijowskiego T-wa rolniczego.

Wczoraj w lokalu kijow skiego guber- 
nialneg) marszałka szlachty miało się odbyć 
walne zebranie członków kijowskiego T wa 
rolniczego. Wobec tego jednak, że do godz. 
9 wieczorem w sali nie zebrało się w ym aga­
ne przez prawo m in im um  czijnków, w ice­
prezes T-wa, p. Z. Chojecki, oznajmił, iż ze­

branie zostanie odroczone do wtorku dn. 22 
b. ni. o godz. 8-< j wieczorem i zapropono­
wał porządek dzienny wczorajszego zebrania 
przyłączyć do porządku dnia następnego, 
w końcu wyraził nadzieję, iż ze względu na 
wybory prezesa T wa, mające się o być dn. 
22 lutego, członkowie zgromadzą się o wiele 
liczniej, niż obecnie. Następnie na wniosek  
p. Ohojeckiego, zebrani w ysłali do ks Rep- 
nina telegram następującej treści: — „Walne 
zebranie kijowskiego T-wa rolniczego w przed­
dzień wyborów nowego pr zesa, zamykając 
bilans swej przeszłej działalności, powierzy­
ło radzie T-wa miły obowiązek wyrazić Pa­
nu, czcigodny książę, wdzięczność za św*at- 
łe kierownictwo w ciągu 33 letniej działal­
ności na stanowisku prezesa T-wa oraz za 
obronę interesów kulturalnych ziemiaństwa".

Telegram powyższy został zaopatrzony 
w* podpisy zebranych.

Po zamknięciu zebrania jeden z obec­
nych, p. Sacbnowskij, zaproponował omówić 
w kółku prywatnem kw estyę kandydatury 
nowego prezesa T-wa, polecając ze swej 
'•Trony na to stanowisko prezesa ziem siw a  
kijowskiego, p. M. Sukowkina. Po paru 
przemówieniach w tej kw estyi, zabrał głos 
wiceprezes, p. Chojecki, oświadczając, że 
obok kandydatury p. Sukowkina przez sze­
rokie warstwy ziem iaństwa wysuwaną jest  
kandydatura czehryńskiego marszałka szla­
chty, p. J. DawTydowa. Kandydaturę Dawy- 
dowa gorąco poparł Ai. hr. Tyszkiewicz. 
W czasie dyskusyi hr. Tyszkiewicz w spom ­
niał o ciekawym  projekcie utworzenia w Ży­
tomierzu centralnego T w a  wołyńskiego, 
jednoczącego działalność m iejscew ych to­
warzystw rolniczych na Wołyniu, o powsta­
niu aufonomic7nych sekcyi przy podolskiem  
T-wie rolniczem, rozrzuconych po całej guber- 
nii, w końcu — o zamiarze skoncentrowa­
nia działalności tych wszystkich organizacyi 
rolniczych w głów nych jej przejawach w 
kijowskiem T w ie rolniczem.

Bez maski.
Rzadko kiedy rozmawiam z „Kijewla 

ninem" lub z powodu „Kijewlauina", uw a­
żając za czas stracony wszelką sprzeczkę z 
ludźmi, którzy swój stosunek do tego, co je 
reprezentuje, określają li tylko przeczeniem, 
którzy w tym stosunku nie kierują się ani 
logiką, ani sprawiedliwością, lecz czynnika­
mi wyłącznie emocyonalnej natury, którzy 
nie zdają sobie zresztą sprawy —  czy było 
Dy dla nich bardziej pożądanem, aby to, 
czem my żyjem y, nie istniało zgoła, czy też 
aby t r w a n ale poza prawem, jako coś do 
gnębienia i zwalczania...

W ątpię nawet, czy ktokolwiek z gru 
py kijewlaninow skiej pragnąłby na seryo, 
aby polacy nagle, mocą jakiegoś katakliz­
mu istnieć przestali...

Bo my jesteśm y dla n :ch, w danej 
przynajmniej chwili, potrzebni.. Bo m y two­
rzymy rodzaj przyrządu gim nastycznego dla 
wyrabiania siły  system u, k-órego dusza tych  
panów pożąda, jako że jest to system  za­
pewniający im największą sum ę korzyści ..

W ięc traktować fJipik  anty-poiskich  
poważnie i rzeczowo niepodobna... W ięc 
walczyć z niemi „na m yśl i na serca" w 
większości wypadków jest śm ieszną donki- 
szoteryą... W ięc dowodzić tym  panom, że 
się mylą i błądzą, k iedy my wiem y dosko­
nale, że oni chcą błądzić i chcą się mylić, 
byłoby próżną stratą czasu, lub dawaniem  
inateryału do nowych... „omyłek".

I dlatego, nie walcząc z temi filipifea 
mi prawie z zasady, lub walcząc, ale w wy­
padkach jeno wyjątkowych, wyjm ujem y  
tylko od czasu do czasu z onego ogródka 
kwiaty najcudaczniejsze, aby wykazać, w jak 
karykaturalnem połamaniu maszyna drukar­
ska musi często m yśl ludzką na papierze 
utrwalać.

W 47 numerze „Kijewlanina" pan Sa- 
wenko w dwuwiorstowym , jak zwykle, arty­
kule, wykazać się stara, jak żarłoczną pi­
jawką jest dla Rosyi... Królestwo Polskie w 
szczególności, a polacy w ogóle.

Pow iesz czytelniku, że piosnka to nie 
nowa?...

Masz racyę — piosnka to stara... Ale 
pan Sawenko potrafił ją nowym kupletem  
idśw ieżyć...

Pan Sawenko twierdzi, że: — „Iną- 
plem ieńcy, posiadając o wiele zasobniejszą 
„inteligeucyę", aniżeli naród rosyjski, są o 
wilele zdolniejszymi do walki kulturalnej, 
ekonomicznej, a więc i politycznej od narodu, 
który zbudował w ielkie państwo rosyjskie"...

Tak zaś twierdząc, pan Sawenko doda­
je, że w tem właśnie kryje się chytra n ie­
nawiść „inorodców" do Rosyi, bo inople 
m ieńcy nic na darmo swoje siły um ysłow e 
wzmagają, bo czynią oni to w celach anty­
państwowych dla — „wzmożenia zw ycię­
skich szans walki swojej z narodem rosyj 
skirn"...

Rzuciwszy tę m yśl bogatą (... i wiele 
innych) p. Sawenko radzi, aby w obrębie 
Cesarstwa polacy zostali uznani, pod w zglę­
dem przysługujących im praw, za cudzo­
ziem ców, a obdarzone autonomią Królestwo 
Polskie zo.-tało oddzielone od pozostałych  
części państwa granicą celną...

Możemy sobie wyobrazić, jakby w y­
glądała udzielona Królestwu przez redak- 
cyę „Kijewlanina* autonomia...

Należy przyouszczać, że postawiony 
byiby tu zasadniczy warunek, aby autono­
miczne , PrywisMnie* nie m ogło „walczyć 
chytrze" z pozostałemi częściam i państwa... 
„rozumem"...

Dla walki z polską pom ysłowością, e- 
nergią i prucą pan Sawenko proponuje gra­
nicę celną...

A dla walki z „antypaństwowym" 
wzrostem polskiej inteligencyi?...

Ciekawym byłby projekt tegoż p. Sa- 
wenki o urządzeniu „nieszkodliwych" szkół 
na autonomicznych kresach „prywislin- 
skich".

Boć przecie autor onego pom ysłu nie 
pragnie bynajmniej wzrostu inteligencyi w 
centrze; on tylko rozrywa swoje szaty na 
myśl, że „inorodcy" cła jego , p. Sawenki, 
dobra ogłupieć dotąd nie chcą...

Czarny jegomość.

Z  RU CHU W YD A W N IC ZE G O .

A Kuczyński. Podręcznik techniczny 1909 r.
Autor podręcznika jes t  jednym z pierwszych, który nie 
n.ało pracy i zasług w dziale naszepo skromnego p iś ­
miennictwa technicznego położył. Wydany w r. W 9  
i 1892 podręcznik tecńuiczny ts-gnż autora do lat oMai- 
nich był jedynym, jakim technicy polacy w swej pracy 
zawodowej posiłkowali się, Obecne nadzwyczaj sla- 
ranne wydanie, które niedawno dop'ero zjawiło się na 
pólkach księgarskich, źródl**wo opracowane zoslało w 
zastosowauiu do wymagań posiępn techuiai współczes­
ne1, a ścisłość wiadomości oraz racyonaTiego zastoso­
wania słownictwa technicznego polskiego s'awi? dzieło 
to w rzędzie łych, bez których żaden technik w co­
dziennej swej pracy obejść się nie może.

Wydawnictwa tego rodraju nigdy autorom ko­
rzyści materialnej przynieść nie mogą, to też wątpić- 
oie należy, że odezwa antora w słowie wstępnem cby 
moja diuga i niewdzięczna praca zasłużyła sobie cho­
ciaż na skromne uznanie publiczności, a  10 będzie dla 
mnie największą i agrodą», wywołać powinny wyrazy 
dużego uznania i wdzięczności ze strony ogółu techni­
ków polaków. M. B.

Kiermasz T-wa dobroczynności.
Jeszcze w grudniu roku zeszłego zarząd 

Tow. dobroczynności m ianował specyaloy  
kom itet kiermaszowy, w skład którego w e­
szły panie gospodynie odpowiedzialne kio­
sków zeszłorocznego kiermaszu, niektórzy 
członkowie zarząlu i inne osoby zaproszone.
Z tego kom itetu w yłonił się specyaloy, tak 
zwany ścisły  komitet, złożony z prezesa za­
rządu, p. Karola Komarnickiego, wiceprezesa 
komitetu, p. Józefata Bajkowskiego, 3 człon­
ków gospodarcz go wydziału kom itetu pp.: 
Kozakowskiego, Słotw ińskiego i Kimaj era, 
dwóch członków budowniczego w ydziału pp. 
Iwanickiego i Bohdana Komarnickiego, se ­
kretarzy: Jana Sżląskiewicza i p. T aras/ki - 
wieżowej, skarbnika I. Rudnickiego i kilku  
innych czł.mków dla specyalnych działów, 
pań: Maryi Komarnickiej, Maryi L eszczyń­
skiej, d-ra Pietkiewicza, p. Lewińskiego. Dla 
pomocy kom itetowi został zorganizowany 
dodatkowy kom itet z młodych ludzi, którym  
powierzono doglądanie budowy kiosków k ier­
maszowych, kupowanie drobnych rzeczy 
równie jak i obstalunki takowych dla k io­
sków i pośredniczenie pomiędzy paniami go ­
spodyniami i kom itetem . Na zadaniu kom i­
tetu między innem i leżało opracowanie p k -  
nu urządzenia zewnętrznego kiermaszu. 
Przedstawiać się on będzie, jak następuje: 
naprzeciw wejścia do małej sali klubu szla­
checkiego rzuca się w oczy szeroka płasz­
czyzna z widokiem  na morze, upiększona ro-< 
ślinami podzwrotnikowemu jest to jednai 
z w iększych restauracyi kiermaszowych, za-| 
opatrzona w e wszelkie artykuły spożyw czej 
Obok m ieści się róg obfitości, z wylotu któ­
rego wylewają się potoki przedmiotów, przy-ł 
ku walących ku sobie oczy przeważnie dzieci J 
Ale f  starszych nęci ten kącik, m ieści sięj 
tam przybytek sportu, polegającego na rzuca­
niu drewnianych kółek na szyjki butelek.

W głównej sali pierwsze m iejsce zaj­
muje duża łódź, umajona kwiatami, zaprt 
żona parą łabędzi. W oźnicą jest Kupio 
kierujący na przychodzących sw oje strzaj(

Obok smoki i ogromny hoizk. _s 
tlony masą ip n  irowjych hpoń^krnK kt^rm  
T u - Mę < H S N fc

Po drugiej stronie mały zakątek w s ty ­
lu Ludwika XVI — kiosk z cukrami.

Dalej starogrecki trójnóg Pythii z ia - 
rzącem s ę płomieniem kadzideł i 2 marmu­
rowe kolumny, gdzie się sprzedają wyroby 
kobiece (sztuka stosowana).

Obok zakątek w stylu Jakob, skąd się  
leją strum ienie szampana.

Na sceaie m ieści się grand cafe , kró­
lujące nad całą salą.

Dalej niewielka altana, upiększona zie­
lonością i winogronami (owoce).

Potem młyn św ietlny, gdzie się sprze­
dają zabawki fszkcła i zabawa).

W końcu zaciszny kącik, gdzie się leje 
miód kasztelański.

KRONI KA.
K a l a a i a r i y k .

D ztt 19 (4) Konrada W ,  M answett B. W. 
Ja tro  20 (5) Laona i Eucheryusza.

W iabM  iłe-ńta godi. 6 *L 41. 
Zachód * u n  a  godz. 5 n .  4.4. 
D łigożć dnia godz. 11 m. 03.

— Walne zebranie członków „Ogniwa".
W poniedziałek d. 22 b. m. o g. 6-ej w ie­
czorem odbędzie się walne zebranie człon­
ków klubu „Ogniwo". Porządtk dzienny 
obejmie: Zatwierdzenie sprawozdania za
1909 rok, preliminarza budżetu na 1910 r. 
i protokółu kom isyi rewizyjnej.

Określenie porządku wydatkowania ka­
pitałów oraz sum bieżących klubu i upo­
ważnienie rady gospodarzy do zac*ągania po­
życzek. Określenie porządku lokaty i pod- 
noszi n it  sum pieniężnych, wydawania zo­
bowiązań pieniężnych i zawierania umów.

Wybór rady gospodarzy, kandydatów  
na gospodarzy, komisyi rewizyjnej i kandy­
datów na członków kom isyi rewizyjnej.

Kwestya wydzierżawienia parku na 
wyspie Truchana.

Sprawy bieżące.
Jlaiotuwanie nowych członków.
Zebranie to, jako powtórne, będzie pra­

womocne niezależnie od liczby zebranych  
członków.

— „Miłość w życiu*. OJczyt p. Kru­
kowskiego o mił. ści w życiu, który nie 
mógł odbyć się w piątek ubiegły z "powo­
dów od Związku Równouprawnienia nieza­
leżnych, odbędzie się dziś w lokalu Związku 
o g. 8 wieczorem.

— Związek równouprawnienia. W dniu 
20 lutego o godz. 8 wieczorem w lokalu  
Związku (Kreszczatyk Nr 34 m. 25) odbędzie 
się ogólne zebranie członków Związku rów ­
nouprawnienia k biet polskich. Porządek 
dzienny zebrania obejmuje: Zagajenie posie­
dzenia (p. Czarnecka). Wybór prezyayum . 
Przemówienie p. Peszyńskiej. Odczytanie 
protokółu i sprawozdanie Zarządu (p. Szmid- 
towa). Sprawozdanie kom isyi poszczegól­
nych i kom i-yi rewizyjnej. Projekt budżi tu 
na rok przyszły. W nioski członków. W ybór 
zarządu, komisyi rewizyjnej i kom isyi bało- 
tującej.

W razie nieprzybycia przepisanej ilości 
członków następne zebranie oxlb-MMc się  
d. 6 marca.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I

— Z Towarzystwa kolonii letnich. Jutro 
w  salach „Ogniwa* odludzie się maskarada 
na rzecz p lskiego Towarzystwa kolonii 
letnich. Zarząd, dokładając w szelkich starań 
do urozmaicenia tej wesołej zabawy, ma 
nadzieję, że publiczność, jak i w latach ubie 
głych , zaszczyci licznie ją swą obecnością, 
rozm aitością i oryginalnością masek zechce 
przyczynić się do jej uśw ietnienia, a jako  
ostateczny rezultat do zasilenia środków na­
szego Towarzystwa.

Bilety są do nabycia u następujących  
osób: W WPP. Jakubowskich (Bib. Bulwar 4), 
Januszkiewiczów (Prorezna 11), W ilczyńskich  
(W . Podwalna 23), W olskich (Kreszezatik 
41), u pan. Brzozowskiej (W . Podwalna 29), 
Dobrowolskiej (W . Podwalna 14), Darow- 
skiej (Nestoroweka 32), Madeyskiej (Puszkiń- 
ska 35), Potockich (Nestom w ska 34), Mło- 
szewskięj (Puszkińska 8),- Rząśnickiej (Fun 
duklejowska 50). hr. Tyszkiewi-;zówny (Ne- 
storow ska 40), Sdtanow ej (W. Żytomierska 
18), Gołąbkowej (Fundukląjowska 17); pa­
nów Hoffmana (W . Żytomierska 21), Gza 
rzyńskiego (W . Żytomierska 24) i Wiiko- 
szew skiego (Bib. Bulw. 10).

—  Z wystawy. W ystaw a obrazów ar­
tystów  polskich czeskich i morawskich już 
przekroczyła drugą połowę sw eg ) pobytu 
w  Kijowie. Przez sale wystawowe przeszły 
za ten czas tłum y publiczności. Więcej jak
3,000 tysiące odwiedziło w ystaw ę.

Frekw encya wykazała się. za czas od 
otwarcia dość poważną i przeszła do pewnego 
stopnia oczekiwania kom itetu urządzającego 
tę w ystaw ę. Sprzedano kilka dzieł, a mia- 
Wicie:

„Gromnice" J. Krasnowolskiego, „Bal­
kon" Kazimirowskiego, „Debiut* P. Z. P/o- 
nazki, „Laguny" L. Kowalskiego, „Strumyk" 
H. Uzięm bły i in.

W ystawa dalej budzi żywe zaintereso­
wanie. W ystaw a zostaje tylko do l*ga mar­
ca r. b. Korzystając z dłuższego dnia po­
stanowiono w ystaw ę zam ykać nie o 4, lecz
0 g. 5 po poł. Czwartki, które z początku  
były— wstęp 1 rb., teraz przez zarząd w y­
staw y są zniesione i wstęp jest zwykły.

— W sprawie przyfą zenia Szulawki 
Dyrektor politechniki zawiadomił prezyden­
ta m iasta, iż rada profesorów postanowiła  
poprzeć starania m iasta o przyłączenie doń 
przedm ieścia Szulawki. J tk o  rekom pensatę 
za zwiększone podatki m iejskie i państwo­
we, rada postanowiła żądać — uporządkowa­
nia przedmieścia, przedłużenia linii tramwa­
jowej do fabryki Gretera, zw iększenia ilości 
wagonów, przeprowaizenie wodociągu i ka­

n a liz a c ji oraz pr/yznania politechnice, ze 
' względu na rozległość jej terenu i ilość za­
m ieszkujących tam osób, prawa wyborów  
kilku radnych. Dl* omówienia warunków  
przyłączenia do miasta Szulawki, dyrektor 
prosi o zwołanie specyalnej kom isyi z rad­
nych i profesorów politechniki.

— Zebranie T-wa leśników i rolników. 
Tutrc w sali klubu autom obilistów o godz.
-ej po poł. rozpoczyna się zjazd członków  

|-w a  wzajemnej pomocy leśników  i rołni- 
|W ze średniem i wyższem  wykształceniem  

~^ a em . ^
“-s Sęyadanis W czoraj -w o­

jenny sędzia śledczy von Remrr badał are­
sztow anego intendenta Ail-całajewa Kałsgeor- 
giew a. W dniu dzisiejszym w szyscy aresztn- 
wani intendenci zostaną odprowadzeni do 
peczerskiego odwachu wojskowego.

— Nadużycia w okręgu komunikacyi. 
Śledztw o w sprawie w yk iytych  w r. z. na 
dużyć w kijow skim  okręgn komunikacyi 
ujawniło m ilionowe nadużycia. Oprócz in2. 
Czyrj swa, który został aresztowany, a na­
stępnie uw olniony za kaucyą 5 tys. rb., 
skom prom itowany jest cały szereg inżynie­
rów < kręgu, a także inż. M aksymowicz b 
naczelnik kijow skiego okręgu komunikacyi, 
który dotychczas zajmował stanowisko na 
c:elnika głów nego zarzą'u drój wodnych
1 przed Kilku dniami podał się do dym isyi.

— Pfan robót brukowych. Zarząd m iej­
ski sporządził już plan robót brukowych w 
przyszłym sezonie budowlanym. D jp ierw srej 
sesy i wejdą roboty przy przebrukowan u 
ul. Proreznej, drugiej struny ul. W. W łodzi­
mierskiej i placu Teatralnego. Na tym  o 4 a t  
nim kom isya brukowa zam ieiza rzucić kilka  
kląbów—jeden w zagłębieniu placu, na miej­
scu  starej stacyi elektrycznej, drugi —wzdłuż 
ul cy Funduklejowskiej z kępą drż w na 
rogu Teatralnej. D > d ru gu j » s y i  robót w ej­
dą roboty przy ul. Fanduiciejowslriej, w koń 
cu zo itan ie przebrukowa y  Kreszczatyk. 
Przebrukowanie Kreszczatyku zależnem jest 
od ułożen a kolektora kanaitzacyinego na tej 
ulicy i dlatego zostało odłożone na koniec.

K om ika brukowa pnw -li zaczyna się  
przygotowywać do robót. Wczoraj prezes 
kom isyi polecił przedsiębiorcy, p. Kruszew­
skiem u rozpocząć zwożenie piasku.

— Uprzątnięcie ulic. W myśl przepi­
sów obowiązujących zarząd miejski polecił 
wł iścicif-lom kamienic rozpocząć od d. 20 
b. iii uprzątanie ulic od lodu i śniegu. Na 
ulicach pierwszorzędnych na rozbicie w ar­
stw y lodowej przeznaczono termin 3 dniowy, 
na w yw iez!enie lodu zaś tydzień, na przed­
mieściach te sam e terminy zwiększono do 
1 i 2 tygodni.

— Z rady miejs-iej. Oncgdajsze posie­
dzenie rady miejskiej dla braku kompletu  
nie przyszło do sKutku. Następna sesya  
rozpoczyna się w poniedziałek d. 22 lutego.

— Kolejowa kasa pożyczkowo - oszczęd­
nościowa. W tych dniach w zarządzie k ob i 
Południowo Zachodnich odbyło się organiza­
cyjne zebranie członków „kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowej pracujących w służbie ru­
chu", ustawa Towarzystw! zastała zatwier 
dzona przez m ipisira k munikaoyi. Kapitał 
towarzystwa składa s ę  z 10 rublowych u- 
działćw. Każdy członek może b y ć  posiada­
czem nie więcej niż io  udziałów. Na prezesa 
k is y  wybrano A. Kasztanowa.

— Oszczędność. W t.vch dniach w 
zarządzie Kolei Południowo - Zachodnich od ­
była się narada pod przewodnictwem  naczel­
nika kolei N iem iesz'jew a, w sprawie 22 tys. 
rubli które pozostały z zeszłorocznego bu­
dżetu służby puboruw. Zwykle sum y takie 
przeznaczano na nagrody dla urzędników. 
W roku zaś bieżącym władza, chcąc widocz­
nie pokarać kom isyi rewizyjnej pana Pro- 
skurjakowa jak pamięta o inter-sach skarbu, 
postanowiła nagród urzędnikom nie wyda­
wać.

— Odmowna pipowiedź. General - g u ­
bernator kijowski otrzymał fłficyalm: zaw ia­
domienie, że m inister przemysłu i handlu

po porozumieniu się z ministrem spraw we­
wnętrznych odmówił staraniom prezydenta 
m. Kijowa o pozwolenie na nabycie w Szwe- 
cyi około 5 .0 0 0  sążni kwadratowych kostek 
granitowych dla zabrukowania u tac (oprócz 
8 tys. sążni, na nabycie których miasto już 
otrzymało pozwolenie).

OSOBISTE.
—  Wczmaj pociągiem rannym  powró­

cił do Kijowa z wyjazdu służbowego dowo­
dzący wojskami okręgu kijowskiego gen. ad. 
Iwanow.

—  Przebył z Fetersburga starszy in­
spektor "eksploatacyi kolei żelaznych inż. 
Manasiein.

— SCHWYTANIE RABUSIÓW. Przód kilku 
dniami na ul. Kiryłowskiej ograbiono wożneów, wio- 
vący--li io*«ry d > 'C/arnob\ h .  Między iinimni, skra­
dziono wtedy około GO funtów herbaty. Obecnie ber 
butę tę znaleziono w sklepikach M. Nowikowa i M. 
Połomina i njęt.o rnrawró r rabunku i W. Sanczska, 
M. Sargicjewa", T. B - a f jk o u a .  p. Jarmeławieza i J .  
Werosowa.

Na Głuboczyey zaaresztowano M. Birżuka, który 
..npnłnił kradzież w kos^a-acb pułku Tyraspolskiego. 
Ujęto za kradzież G. Af.nasicnkę; na Padole zaaresz­
towano x kraizioneini rzeczami A. Bulatowicza.

— KRADZIEŻE. W poczekalui biura adreso 
wepo K. Ostrowowi skratftęojo z kie-zeni portmur elitę 
za FY> rb. W domu Nr 6 przy ul Diełowoj okrauzm 
no mieszkanie A. Jnmjęo. Sprawcę kradzieży ujęto n» 
ul. Kuźniecznej. »ie len w drodza do cyrkułu zdołał 
uciec. Służącą Tatiana Sawicka okradł* mioszkanie 
swego pracodawcy p. Deriezenki.

Juz od jakiegoś czołu w sklepie Te ifl* przy 
Kleszcza'yku zauważona syitetoatyczue znikanie [Se­
ktor * h  towarów. Zac-zęto >lcdziC i wczoraj^icbwytano 
dwóch subjektów. Ijcomija Kolcowa i Uskara Krause. 
\ViriDy:;h oddano w rę :e policji.

* _  011 ĆKIL WARUNKI /") CiA. W e środę w 
klasztorze MaNatowskiro dwie dziewczyny Anna Ocze- 
retaikowa i Aleksandra Knkiniez otruła się więszsiiiną 
kwasu i arbolowego i soli cukrowej. Dziewczytiy, z za­
wodu służące, byty w ostatnich czasa-.h kez miej-ic, nie 
miały co jeść i to pnpchLęło je  do dits[<'rau;iegi 
kroau.

— ZAMAC 11Y SAMOBÓJCZE. Wczoraj w kła- 
sitorze Michałowskim w loka u dla pątników żarzyły 
kerh lu i soli cukrowej 2 slu-ą-o A. Oczcremikowa i 
A Kulmicz. Ta ostatnia zmarła w drodze d.> szpitala, 
Stan Oezerotnikowej jest bardzo ciężki. W tymże kla­
sztorze w jednym z numerów powiesił się 5V!etni Gr/.p- 
gorz Fojemski. W d. Nr. 4 t  przy zaułku Lukjanow io  
ckitn zarzyła trucizny Fraskowia A. Pogotowie urato­
wało desporatkę.

— ZABł.AKANE DZIECKO. N a Eukianówce 
zatrzymano zbłąkanego chłopca liczącego od ł do 5 
lal t liłopiec ubrany jest w brązowe palto i niebie­
skie ubranko. Chłopca odprowadzono do cyrkułu łu- 
kiaoowieckiego.

— NA BAD ZBROJNY. Wczoraj o g. 11 wie­
czorom do wOzu izaiu'> a;t>wogo, zdążającego od Korpu 
su Radeckiego do wrót Tryumfalnych, wpadło 4 zło 
czyńców, uzbrojonych w rewolwery. Złoczyńcy po ode­
braniu konduktorowi torby, zawierającej od 4—5 rb., 
zbiegli.

z sa jOw.

S p ra w a  adw. p r s y s  L ipińskiego.
W  dniu wczo-ajszyra kijowski sąd okręgowy przy 

udz;ale sędziów przysięgłych rorzpatrywał sprawę adw. 
przys. Ja .  a Lipiński go, oskarżonego o sfałszowanie 
weksli p. Lawarda  Mazarakiego na sumę 52 0)() rubli.

bal posiedzoń od rana  wyptłsuona po brzegi 
publicznością, przewazaio polską.

Przewodniczy osłonek sądu okręgowego, Kisl:- 
cznyj. Oskarża podprokurator Gorowoj.

Wedtug aktu1' oskarżenia treść sprawy przedsta 
wia się w następujący sposób:
» 30-MŹzlłłęru.a* lÓf-8 roku p F.dwartl M ^lą taW 1 

p A e a ł  kdw. przysięgłemu Janowi Lipińskiemu, który 
prowadził jego sprawy majątkowe, zdyskontować w pry-, 
watnym kiyovOmim baoku „andlowvin weksel w sum ę 
5JOO rnb. Lipiński otrzymał pieniądze, lecz nie oddał 
ich tego dnia IJazarakienm, tłumacząc, się, że zostawił 
pieniądze w durnu i przyniesie jo zrana chla następne­
go. 31 paźdz’ern ka, przed przybyciem Lipińskiego zja­
wił się do Mazarakiego jakiś nieznajomy, który przed­
stawił się, jako KuDinerson i pokazał weksel z pod pi , 
gem cLdwaro* Maz . r n i ł ,  datowany dn. 31 październi­
ka 1904 r. w samic 5,000 ru h ,  zapytując, C 'y  Mazara 
ki u t-z jm ał za ten weksel pieniądze od JjipińiKifgo. 
Po ocejrzoniu wekslu Maz rzki przekonał się, że pod­
pis Jago na wekslu jest sfałszowany i oznajmił Rai i- 
nersouowi, że płacić nie ma zamiaru. Po wyjściu Ra- 
binerzoua przyszedł Lipiński, który natycbmia9t przy­
znał się, że sfałczowai weksel, znajdujący się w rękacb 
hahrnerzena, prosząc Mazarak ego, aby go i.io gubił i 
u nał weisel za antenl/czuy. Mazaroki odmówił, le tz  
jednocześnie zgodził się zmienić fałszywy weksel na 
lnuy ze swoim podpisem. N rbawein przybył do M&- 
zarakiego Ilers,- h u ; ,  któren u oddano p.zez maklera 
Ajzenbcrga wspomniany weasol dla  zdyskontowania 
Mazaraki odebrał od Kaca fałszywy weksel, wydał mu 
inny, opatrzony swoim własnym podpisem na ukąż  s u ­
mę. Wieczorem Lfpfń-ki l a  pytania Mazarakiego 
przyrnat się, że wydał w jego imieniu ogółem na 
25,(00 rub. weksli i że weksle te znajdują się w po­
siadaniu: Glikmana na 5 000 rub., R a c l l s a  ua JO,000 
rob.. Goldonborga na 5,000 rub. i Krzyszkowskiego na 
5,0c0 rub. Na prośby Lipińit o8o i jogo żony Maza­
raki zgodził się nie skierowywać sprawy na drogę są 
dową, o ile Lipiński pozatem żadnych i n n y h  weksli 
w jogo iinioiuu nie wystawił ł.

Następnego dnia jednak Mazaraki dowiedział 
się, że L'-pii»ki sfRszował jego weksli nie oa 25,000 
rnb., lecz na znacznie większą su uę.

W i d y  Mazaraki zawiadomił o wszystkiem wła­
dze śledcze, /a r /adzono  dochodzenie, które ustaliło, 
że I.. zdyskonto wał u lóżnych osób 8 wek«li z podpi­
sem Edwarda Mazarak ego po 5,Oi.O rubli każdy, di.1)- 
wauu 17 1 27 maja, 10 sierpnia i 0, 15, 17, i )  i 31 
października lPOb roku; jc l c n  weksel na 10,000 rnbl' 
z dnia 23 października 1008 r. i jeden weksel na 2,000 
rub. l d»tą 8 maja 1903 roku, ogółem na sumę 52 000 
moli. \Vs:ystkio wymieniono weksle, za wyjątkiem 
weksla z (ima S maja 1 ■ )8 r. na 2,Gu) rub., były wy­
stawione na unię Jan a  Lipińskiego i podpisana przez 
Edwarda Mazarakiego. Nu odwrotnej stronie posiada­
ły one napisy ei syjce f.ipiń<kiego. \Velfie! z a * z  dn. 
8 ica a lljOf roku ua 2,0[)0 rub. wydany był przez .I.ina 
f.ipińskiego na in ie  Edwarda Muza-akiego, z napu-em 
cesyjnyui Edwaida Mazarakiego. Oprócz tego 5 weksli 
za ipatrzonycb m h  siemplami Mazitakiego.

Biegli gra w er.-y s<onstatona!i, że odbitki stempli 
zrotćone byty inną pieczęcią, u;ć tą, której uzywal 
Mazaraki.

W stystki wspomniano weksle zostały na śledz­
twie poaazane Mrzarakiemu, który, po obojrzeniu ich, 
oświ«'l zył, ze podpisy jego są sf dszowane, podpisy 
zaś Lip:ńskifgo położono zostały {.rzez tego ostatniego 
własnoręcznie.

^aką  samą opinię wydali 'akżs biegli kaligrafo- 
, ie, którzy pod ;zas sjadfctw* badali podp sy Edwarda 
Mczarakiego i Jsna  L 'p  óskiego ua podpisanych przez 
nich wekslach seteutycznych.

Wobec ta-iich uanych Jan f.ipińsżi został pocią­
gnięty do odpowiedzialności sądowej. Na śledztwie 
eskarzoDy przyznał się do winy sfałszowania wyk-'i 
E d w a 'd a  Mazarakiego w sumie 50 tys. rub. i opatrze­
nia takowych podrobionymi stemplami Mazai akiegn; 
jednocz-śnie twiyrdził,- ze wek H z dr.ia S maja 1908 
r. jes t autfutycz-iym i Matar.rk' myli się, nie przyzua- 
j ą ;  na nim swego pndpi-u

Foraimn io po ii; ijr/eulrf książki, w l.lórej Ma- 
•araki zapisywał w-zystkie wystawiano przez sieb e 
wok-le. okaza'0 ię, )a weksel z dnia 8 maja 1903 r. 
na 2,00) rub. nie byt zapi aav. Na zasadzie powyż­
szych d.uiych -zla l ci •• Jan Gr.y.yan Ltpińiki lat 33, 
odJauy został pod iąd z udziałem sęd-iów przysięgłych 
pod zarzutem sl Niowama 10 weksli Edwarda Maza­
rakiego ua sumę 52 ty>. rnhli oraz podrobienia Jego 
pieczęci . odbicia j&kuwych na 5 sftltzowanycb wek­
slach. Frze-itęt, two to prrew idy wane jest w 2 cz. arl. 
IGit2 kodeksu karnego.

Bronili oparzonego  adw. przys. Bol-slaw J a k u ­
bowski i A. Gildouw ejzer.

Na zapytanie przowodniczą-ego, czy przyznaje 
się do winy, Lip ń'ki odpowiada twierdząco; wyjaśnia 
pr/y i-.'m, żo pochodzi z rodziny niezamożnej, po skoń­
czeniu uni wersy tom długo pozostawał w opłukanych 
warunkach raatory*li y :b. dopók1 nie zostil pomocni­
kiem adw. przys, Pomokiugo OdzicdzicryJszy po nim 
bogatą f ie D te lę  i, lejską i •zmuszony ze względu na siu 
Minki zyć nnl stan. wpadł «  długi. DysKoiitując pr/y 
tern cudze wnusie ua miliouy miU i, tak iagm atii  a f jw ó -

je rachunki, że ostatecznie po długi.h wahaniach zde­
cydował się na wysUwignie weksli w imieniu Mazara­
kiego, mając nadzieję w krótce je wykupić.

Wobec /iipetucgi przyznania s ę  oskarżonego, 
przedstawiciel u siarz tu ia  u nsje L danie świadków ża 
zbyteczne.

Obrona oświadcza, iż świadkowie poszkodowani 
pow nni stwierdzić, ze p re tens je  ich zosl ły ju t  umo­
rzone przez oskarżonego.

Sąd postmawia zbadać świadków.
Świadek E th ru r k  i\ l« - i truki  potwierdza swe ze- 

znmie, złożone ua śledztwie, dodając, żo oskarżony sfał­
szował jogo wokslo na rgóloą sumę 52/.0;» rub., lecz w 
obecnej chwili zakończył z nim wszelkie rachunki i 
śvt ladek niema żadnej pretensji.

Trol;uruior.  Mozę pań byłby łaskaw zakomu­
nikować Dam szczegóły; czy p.uu zwrocono pieniądze?

Gn iadek  Właściwie n e ,  lecz wogóle poracho­
waliśmy sie; wekslo mara w ręi.u.

Prokurator.  Jestem skromny, o więcej nie py­
tam. A jak oskarżony prowadz’1 pańskie sprawy.

Sirirtdck. Prowadził je  kilka lat i zawsze bar­
dzo dobrze.

P/ oknralor.  Tak dzleco d ibrze, że musiał się 
pan zwrócić do prokuratora.

Św iadek ,  jeżeli panu idzie o mrjo osobiste zda­
nie, to stwierdzam raz jeszcze, iz oskarżonv dał mi zu­
pełno zadosyć uczynienie. Gdyby p. 1 ipiiLki odrazu 
przyznał się, iż wystawił weksli na 52 tys. rb., nie u- 
krywaiąc tej sumy, me zwróciłbym się nawet do dozo­
ru prokuratorskiego.

}\dw. przys .  G o ldnu t c j : e r . . Czy oskarżony pro­
wadził pańską sprawę działową! Świadek .  Tak, pro­
wadził

Na pytRnio .jaka hyła"umowa co do honoraryum 
za nr/corowadzonie sprawy działowoj świadek wyjaśnia, 
że Lipiński m ał otrzymać 15 tys. rb., z któryi h do­
stał juz 7,bOo rb., pomimo iz*sp rana  dopiero była za­
częta. .

Świadek Mc j e r  Potoóski.  Mazaraki W hotelu 
pokazał mu weksel ze wora: podpisom, zapytując, czy 
podpis jest iego. Świadek, rzuciwszy tylko okiem, po­
znał, że podpis jest podrobiony. Następnego dnia za­
stał w iiuiu-irze Mazamkiego Lipińskiego, który przy­
znał się, żo sfałszował wnasli Mazarakiego ua sumę
25.000 rb. N a prożbę Mazarakiegu świadek obszsdi 
wszystkie buliki aijowskió i znalaG kilka weksli Ma 
zarakiego, sfałszowanych przez Lipińskiego na ogólną 
-unię 5 du 30 tys. rb.

świadek t-lerst Kac. Dn. 30 października 1928 
r. zdyskontował on weksei M a/arakirno na 5,000 rb 
Następnego doia udał się do Grand Hotelu i pokaz*! 
weksol. Mazarrkicrau, który oświadczył, że takiego 
zobowiązania nigdy nie wystawiał. Niebawem nadszedł 
Lipiński. Mazaraki poprosił, aby świadek zaczekał na 
korytarzu, sam zaś zamknął się z  Lipińskim w numo- 
rż*. Po godzinie wezwał Kaca i zmienił weksel na 
inny z .własnoręcznym r>odpicom.

Świadek d d ze f  E n  jd m a n  opowiada o nogłoskacb 
jakie krążyły wśród sfer finansowych przed wykryciem 
sfałszowanych weksli, ora t  całą historyę wykrycia maJ- 
wer acvi.

Świadek Ih w h l i*. Otrzymawizy od maklora 
wraz z listem 1 ioińskiego weasui ua 10,000 -b., zdys 
kontował go. Weksel mstępnio okazał się fałszywym, 
lecz obe nie świadek otrzymał kompletne tds/kodo- 
wania.

P rokura tor.  T. j. w jakiej formie, może go u- 
całowano?

Ś w iadek .  Pieniędzy nie otrzymałem, lecz mam 
za to Ci-jcsel ks. Czetweityńskiego.

Świadek Glitnnan.  Zdyskontował dwa wekslo 
Mazrrakiego w sumie 10 tys. rb Weksle były po
5.000 rb. Świadek tak wierzył Lipińskiemu,' ”6 za 
pierwszy weksel dał 8 tys. r b , drugi zaś otrzymał do­
piero później.

P rokura tor,  czy świadek zasięgał iuformacyi o 
osobach, pidpisanych ua wekslach.

Świadek:  Naturalnie, przyczem o Lipińskim, mó­
wiono jak najlepiej. Według osobistego zdania świad­
ka, Lipiński zaplątał się w interesy i zdecydował się 
n« krok ryzykowny w przekonaniu, że uda mu się za­
wczasu wycoft-ć wszystkie eeltsle. 0  r =iatnieJ chwili 
oskarżony proponował świadkowi kupno lasu \r  swoim 
majątku na bardzo d godnych warunkach, chcąc oczy­
wiście jaknajorędzej otrzymać p ;eniądze, aby naprawić 
swój błąd. Niestety, było już zapóźoo. Obecnie św ia­
dek otrzyma' zupełne zadosyśuczynienie pieniędzmi i 
jj.ekslami Jsii- C/.ętwertyńskmgi.

P rokuratur:  K tó i t# taki? Właściciel ziemski?
Świadek:  Tak. Edward książę Śniaiopołk-Czet-

wcrtyński.
prokurator:  To mi nic nie mówi.
Świ»d'-k ( ju ldcnm erk  zeznaje, iż zdyskontował 

weksel na lo.O.o rubK  Pieniądze obecnie otrzymał od 
Lipińsk'ego.

ŚM *oe" K rzyszkow sk i:  Zdyskontował iedon z
weksli sfałszowanych przez Lipińskiego. Obecnie s tra­
cone 5,0C0 rb. oir/.ymal pieniędzmi i wekslami Zofii 
Lipińskiej.

Świadek Hesia I tapi.aport  zdyskontowała dwa 
weksle na 5 tys. rb. i ua 2 tys. rb. Obecnie otrzyma­
ła już zgdos>ćaczynienie pieniędimi i wekslami ks. 
Czetwertyńckiego.

Głowni świadkowie ze strouy obrony (Adolf 
Dziewanowuki, Edward ks. Światopołk-Cze' wertyńdci, 
Dobiesław Mioriw ń k') scharakteryzowali oskarżonego 
/. jak najlepszej strony; padł on, wcdłng ich zdania, o- 
fiarą własnej leakumy ślności.

Fo krótkiej przerwie rozpoczęły się rozprawy 
slroo, które niebawem przeistoczyły się w namiętną 
polemikę.

P rokura to r  w przemowie swojej za/naczył mię- 
dzj innerai, u  człowiek uczciwy, który przez lekko­
myślność jedynio i nieszczęśliwy zbieg ikoliozności zna­
lazłby nie w takiej syluacy i, jak  Lipin Ui — zdobyłby 
stę na odwag j odebri uia  sobio życia. Proknrator przy- 
toc 'y ł przykład, kiedy brat skalanemu jakimi wyatfp- 
kiem bratu pod ł rewolwer do ręki

Na to adw. p rzys .  Gold“nwejzcr  odrzekł, że 
postępek, wspomniany przez proiturat .ra, karany jest 
przez prawo na równi z zabójstwem i prokurator mu­
siałby na 'ądzie  oskarżać cziowuk*. którego postępo- 
wanio obecnie poshwala

A d w .  przys .  .Jaku bo w sk i , szczegółowo analizu­
jąc zozcama świadków, zraja wywód/ i zarzuiy przed­
stawiciela oskarżenia, pcc/em w repli. o dowodzi jak 
nieslu^znem jOJl zdanie prokuratora, który Wyraził się, 
iż gdyby był otrońcą, u e  powiedziałby ua korzyść pod- 
sądnee o aui jednego slowir.

Ostatniego słowa sfcprżony zrzekł się.
Po krótkiej niradzio  sąd przysięgłyi h ogłosił 

w ordikt uuiewinuiający oskarai>iiogo.

TEATR I MUZTKA.
Teatr KramsJciego. F arsa  po lska  i kabaret 

M om us.
<Dama od Maksyma*.

„Dama oił Maksyma" w Kijowie po 
polsku z stnia w ystaw ioną ubiegłej środy po 
raz pierwszy.

Jest to szczęśliw ie kończący się Łłepek 
takich niem ożliw ych zbiegów okoliczności, 
takich nitprawdopodobieńst w, na jakie ty l­
ko bujna im aginacya paiyskiego farsowego  
autora zdobyć się może. Ale to w szystko  
bawi i śm ieszy bez końca, a w farsie o to 
tylko chodzi.

P . M. Łaska, jako Pepa Crevctte, z wła- 
ściw em  sub.e zacięciem  rozwinęła cały zapas 
humoru, zw anego technicznie „lumpen hu- 
mor’ein “, zbierając freuetycziie oklaski. Pio3u 
kę w akcie II m usiała bisować.

Z otoczenia wyróżnić musimy p. N i­
wińską, doskonałą „m-me Petipon", no i dok­
tora Petipon (p. Piotrowski). Pp. Klimonto- 
wicz i Pawłowski ze swych za m ałych ro­
lek zrobili wszystko, co zrobić było można. 
Wykona me roli generała Petipon byłoby 
lepsze, gdyby p. Odrobiński owładnął rolę 
pamięciowo.

W epizodycznej roli zauratacza w yróż­
nił się p. Pudłowski.

\\  prowadzenie na scenę tańczącego ko­
rowodu t> lampionami w finale II aktu jest 
nader s częśliwym  pomy łem  reżyserskim

Dany na zakończenie kabaret cieszył 
się jak zwykle wielkiem powodzeniem.

T M. S

W ystępy gościnne p . AJ Ł a s k i e j  w fa rs ie  
polskiej.

0.1 paru dni sala teatru jest przepeł­
niona i słusznie, bo artyści już zgrali s ę

i tworzą doskonały zespół. W cziraj na far­
sie „Ach, ten Leon!" na scenie i sali pano­
wał hu.nor bez przerwy. D zishj drużyn i dy­
rektora Pawłowskiego odegra znakomitą far­
sę p. t. „Lulu". Główną rolę odegra p. M. 
Łaska, kiórą publiczność nasza tik  entuzya- 
stycznie przyjmuje. Po przedstawieniu, jak 
zw ybie, kabaret „Mómns*.

W sob: tę f a r t u  Engla „Bez mężczyzn" 
z panią La ką w głównej rcli.

W  niedzi lę po przedstawieniu druży­
na nasza artystyc*na urządza: Bal-maskara- 
dę z nowym  programem kabaretowym; afisz 
zapowiada wielo niospodzianek, między in ­
nemu rcafy K ijów “ jirzesunie się przez scenę.

Teatr polski to „Ogniwie". 
cljnziołki*.

W niedzielę d. 2i b. m. na scenie sta 
łego teatru polskmgo w „Ogniwie" ukażą 
się po raz drugi arcywesołe „Koziołki" 1, 
Kratza. Na premierowem przedstawieniu tej 
doskonałej farsy tłumnie zebrana publicz­
ność bawiła się w yśm ienicie. Po niedz'el 
nem przedstawieniu „Koziołki" schodzą z a 
fisza, ustępując m iejsca „Mistrzowi" i „Mał 
ce Szwarcenkopf".

O F I A R Y .

KROimA POLSKA.
— Ko»kurs „Tygodnika Ilustrowanego".

Redakcya „Tygodnika Ilustrowanego", celem  
uczczenia jubileuszu swego p ięćdziesięciole­
cia, ogłosiła w roku zeszłym  konkurs na no­
welę, z czterema nagrodami, wynoszącemi 
ogółem 1,000 rb. Na wezwanie na.jsUrszej 
ilustracyi polskiej stanął do apelu liczny za­
stęp współzawodników, tak że w chwili zam­
knięcia listy utworów konkursowych liczba 
ich w y n o sili 436; można więc powiedzieć, 
że konkuri „Tygodnika" osiągnął rekord 
pod względem nieby wałej ilości prac nade­
słanych.

Do j u r y  konkursowego redakcya „Ty­
godnika" zaprosiła najtnakom ilszycb kryty­
ków literatury i estetyków . Obecnie więc 
skład sądu konkursowego przedstawia s;ę 
w następujący sposób: Ignacy Baliński, Ed­
mund Bogdanowicz (Bożydar), Władysław  
Bukowiński (Selim), Zdzi-ław Dębicki, Aureli 
Drogoszewsk., Henryk Galie, W łady-ław  Ja­
błonowski, Czesław Jankow ski, Jozef .Jan­
kowski, Józef Kotarbiński, Jan Lorentowicz, 
W acław Makowski, Artur Oppman (Or ot) 
Bolesław Prus (Aleksander Giowacki), W ła­
dysław Rabski, Michał Sobieski, Józef Wolff.

Prace sądu Konkursowego już się  roz 
ooczęły: wyłączono U  utworów, nie odpo­
wiadających zasadniczym warunkom przepi­
sanym: bądź opatrzonych nazw iskiem  autora, 
bądź też nadesłanych bez koperty z nazwi 
sfciem autora, bądź wreszcie spóźnionych; 
pozostałe 125 rozebrali pomiędzy siebie sę  
dziowie do pierwszego czytania.

— fłowy projekt panoramy g>*unwal 
dzkiej. Znani artyś i njalarzy: Tadeusz Po­
piel i Zygm nnt ’ Rozwadowski, wnieśli do 
krakowskiej Rady miejskiej podanie o po 
zw olenie im  wzniesienia na placu św. Ducha 
(■ibok teatru) budynku „dyoramy" bitwy 
pod Grunwaldem. Budynek ten byłby w znie­
siony, w  styln  greckiej św iątyni, utrzymany 
w kolorze m atow ym , a zająłby 170 metrów  
kwadr, powierzchni. Magistrat uskuteczni! 
pomiary i.a m iejscu i zaopiniował, że budy­
nek taki m ógłby stanąć na placu św. Ducha, 
nie narażając ruchu kom unikacyjnego na 
przesikody. Wczoraj w południe zebrały się 
sekeye ekonom iczna i szkolna z komisyą  
grunwaldzką rady m iejskiej, celem  puwz ę 
cia w tej sprawie uchwał dla pełnej rady. 
Uchwalono przedstawić radzie następujące 
wnioski: W zasauzie połączone kom isye zga 
dzają się na wyznaczenie, placu pod budynek, 
w którym m ieścilib y  s :ę proponowana przez 
artystów mularzy Popiela i Rozwadowskiego  
'iorarna bitwy Grunwaldzkiej, wyznaczają 
jednak artystom na ten cel miejsce na placu 
BernardyńsKim u stoku W awelu, nie zaś na 
placu św . Ducha Co do struktury badynku  
uchwalono zasięgnąć opinii rady artysty­
cznej. Nadto, ponieważ p. Styka pieiw szy  
w ystąpił z prupnzycyą panoramy grunw al­
dzkiej, uchwalono zwrócić się do niego z za­
pytaniem , czyby nie miał zamiaru w ystaw ić  
sw ego obratu w osobnym budynku, podobnie 
jak pp. Popiel i Rozwadowski, a nie w bar­
bakanie.

Obaj przyszli twórcy panoramy zaimują 
w polskim św iecte malarskim w ybitne sta­
nowisko. P. Tadeii«z Popiel, krakowianin, 
wychowaniec tamtejszej Akademii sztuK pię 
knych z okresu Mateyki, znanym jesl z pa- 
łego szeregu obrazów rodzajowych, hislW y- 
czoych i pejzażów, którym krytyKa artysty 
czna przyznała pierwszorzędne zalety. Sławę 
jego ustaliła prześliczna polichromia w ba­
zylice św. Antoniego w Padwie, gdzie ka 
plica polska jest trwałym pomnikiem talentu  
i pracy n asiego  artysty. P. Popiel był czyn­
nym współpracownikiem i twórcą kilku obra­
zów panoramicznych, m iędzy innerni [ano- 
ramy „Racławickiej".

P. Zygmunt Rozwadowski jest jednym  
z najwybitniejszych polskich malarzy batali­
stów. Obok całego szeregu obrazów batali­
stycznych i rodzaj iw ych, jest cenionym , jako 
doskonały portrecista. Brał udział również 
w malowaniu panoramy „Racławickiej".

—  Nowa opera polska. W kole mu- 
zycznem we Lwowie i dbyl się  odczyt p. 
Waltera, mający na celu przedstawienie tre­
ści literackiej i muzycznej nowej opery p 
M ieczysława SoŁyja p. t. „Opowieść ukra­
ińska"—-o wątku *z „Maryi" M Jeżewskiego. 
Prelegent poinformował zebranych, że p. Soł­
tys zamknął sw e dzieło w dwóch aktach o 
trzech odsłonach, zachowując jedność miej 
sca przez przeniesienie wszystkich scen przez 
przeniesienie w szystkich  scen przed dworek 
Miecznika. Ilustracyę muzyczną przedsię­
wzięła p. S iłtysowa, znana pianistka, odgry­
wając na fortepianie szereg najw ybitniej­
szych ustępów opery, która powstała — jak 
twierdzą sprawozdawcy— pod znacznym wply 
wem Wagnera, la/z ma wybitnie polski, na- 
r. do wy charakter.

— Choroba posła Żukowskiego W dysku- 
syi ogólnej nad budżetem miał zabrać głos  
poseł Żukowski, ale w poniedziałek zacho­
rował niespodziewanie na żółtaczkę. 1’rze- 
b cg choroby posła Żukowskiego jest cięż­
ki, poseł ma 40 stopni gorączki, lec /y  go 
profesor Cejdler. W e wtorek odbyło się 
konsylium.

Choroba posła, chociaż ciężka, nie jesi 
jednak groźna, ale o tern, żeby poseł mógł 
zjawić się w dum ie na posiedzeniu najbliż- 
szem , niema nawet mowy.

W  redakcji cD/iennika Kijowskiego* złożono:
Na szpital dla ubngich: Do rozporządzenia Tow. 

Polsk Kotarskiego w K,, >wio, D r  Modrzewski 1 rb.— 
Karolina Krukowska. 1 rb. 40 kop. - Mikołaj M .tu lski 
5 rb. — N. N. pamięci Apu onii i Jan a  10 rb.

Na KErmasz Tow. dobr.: P .  Ar.ua Żmigradzka 
25 rb.

Na najbiedniejszych: E. K»rolina Zapolska 3 rb. 
Na nędzę wyjątkowa Zuniast wieńca ua grób 

ś. p. D-ra Karola Uojicl.o<icza: p. p. Janina Prnszyń- 
sku 2 rb. — Aniela Święcicka 2 rb. — Z. Wyszpolski 
1 rb.

Na rzecz kasy stepend. stad. korporacyf *Welw- 
cya» w Rydze, złożone przez re ê p. Aleksandra \ \ e -  
r rb a  Darowskiog : Zamiesi wieńca na grób b. członka 
tejże kasy ś p. Romana Zurakowskiego; p. p. 1-. Kli­
manowski 5 rłi.— Apollon•‘•stwo L-izińscy 25 rb.—Stefan 
Krajewski 3 rb.

K R O N IK A  EK O N O M IC ZN A .

— Piurwaza wystawa ruchoma. Pierwsza wy- 
rtawa ruchoma polskiego przemysłu krajowego, organi­
zowana przez Koło samopomo V przemysłowo-handlo­
wej w W arszawie, wyrusza w objazd po kraju według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w dniu 17 vm m»rca, 
według marszruty którą nieoawem zarząd Koła ułoży 
rtosownis do otrzymsnych n.i kwestyonaryusz odpowie­
dzi. W prarwszej wystawie, pod hasłem cpopioraimy 
przemysł krejowy*, bierze udział paręsel najpoważniej­
szych f rm ba idl iwo-przemysłowych

Wobec blizkiego terminu wyruszenia pierwszej 
wystawy ni ostatniera zebraniu zarządu postanowiono 
na dzień 15 lutego oznaczyć ostateczny termiu składa­
nia d^klaracyi. Eirmy które dekla^acyi jeszcze nie 
podpisały, proszone są o posp'ech. To samo dotyczy 
ty l i  firm, s i ) re  doklaracye już podpisały i za mieia e 
zapłaciły i nie dostarczają okazów, t. j nie obstalo- 
wały jeszcze odpowiednie!, kaset. Zarząd wystaw ru ­
chomych zaznacz*, że niedustarczenio na czas katet 
utrudni później przyięc;e okazów na wystawę.

Wystawą ruchomą wiolre interesuje się prowin- 
cya, co wnosić można z licznych zapytań i niezwykle 
cbętnego za Tarowania wystawie pi mocy w różDych 
miasta' h, które radcb» gościć wyetowę w swych mu- 
rach. Część gotowych jnż kufrów z ,*?ypełninnemi oka­
zami kasetami zusjduja się w kanowłaryi Koła samopo­
mocy i Chmielna 13), ądzie je muzna oglądać, informo­
wać się i podpisywać deklaracje .

— Spr*wy wystawowe. Przy miuisteryum han­
dlu i pricmysłn ped przewodnictwem wicp-ramis»ra 
handlu i przemysłu r. t M. A. OArohradzkiego rozpo­
częły się j race  narady międzywydziałowej, poświęconej 
sprawie uporządkowani* przepisów o wystawach.

W  rozjirawach brali udział: B. I. Tiniirazjew, G. 
A. Krestowriikow i przedstawiciel głównego zarządu 
rolnictwa D. J. Słobodszikow.

B. i. fitm jazjow zaznaczył, żo byłoby rzeczą po­
żądaną przyznawać hćrh państwa nb tylno na wysta­
wach wszech rosyjskich, le:z i na wystawach drobniej­
szych, i  szczególnie na konkursach.

Fo wymianie zdań narada przystąpiła do czyta­
nia nowych przopisów dla wystaw przemysłowych.

— XXV lecie „lóiestnlka Finan»ów“. » b. m. u- 
plynęło 25 ła t  od chwili, w której z z początkowania 
ówczesnego ministra skarbu N. Ch. Buntego załóż ny 
w r. 1805 cSkorowidz rozporządzeń rządowych, wyda- 
wanyi b w zakresi*' ministeryum skarbu* przemrano-rauo 
na cWieslnik Finansów, PromyszlenDosti i Tirgowli* 
z odpowiedniem rozszerzeniem programu.

Z  g ie łd y  c u k r o w e j .

\ \  obec znacznego zapotrzebowani* ze strony 
niektórych rafinerów i spekulantów usposobienie rynku 
w stusuuku du cen kryształu gotowego pozostaje nadal 
raocnera i ozywionem.' Ceny na środkowych s tac jach  
kolei F  łudn io ro  Zachodnich trzymają się na poziomie 
4 rb. 19 kop, — 4 rb. 21 kop. za pud, podnosząc się 
u l -  4 kop. na punktach lapioj położouy< h U-sposo- 
hieniii kryształu przyszłej kampanii w dalszym ciągu 
dość ożywione Świadectwa cesyjne-również zdradzają 
mocnieis7ą tendencyę; notowano jo po 9 — 10 kop. na 
luty i po S1/a kop. aa terminy wiosenne Znaczna
■ wyżka nastąpiła także W prawach perskich, podsfco-
■ :yly oni; do 55 kop. p n y  ożywić nem zapotrzebowaniu. 
Prawa finiand/kie bez zapotrzebowania przy zaofiaro­
waniu po 5 kop. za pud.

Notowi no tranzakeye:
1) 50,000 pudów loco cukrownia Kiiów po 4 rb. 

:’>fi1/., kop., natychmiast (cukrownia »Fuśtowart»iac -  to­
warzystwu kijowskiemu)

2) 5u,0C0 pudów, s tac ja  Monasteryszcze DO 4 rb. 
1'3I/.J kop., natychmiast (towarzystwo cukrowui »Cybu- 
low « — spekulantowi).

3) 40,(DO pudów, słacya Potasz, po 4 rb. 23 
k o p ,  n i  łuaizcc- kwiecień (2 towarzystwo Iwansowic- 
kie—M. Zaksowi)

4) 35,000 pudów, stacya W t p n h r k t ,  po 4 rb.
23 kop. noiychmiast, ( ukroa nia Kapuściafls^a— Hep- 
nerewi);

5) 25,000 pudów, stacya Krasnopole, po 4 rb. 
36 kop., natychmiast (cukrownia Sławkowska—towarzy­
stwu cusrowai Maryinskiej);

6, 20,000 pudów, stacya Zwinogrćdk*, po 4 '•b. 
35 kop. (z terminem G-miesięcznym), natychmiast (Mir- 
km—M. Zaksowj);

«) 125,000 pudów, stu^ra Rozkoszówka po •-onie 
normalnej, n j  wrzesień grudzień 1910/11 r. (E  Mań­
kowski—1 nnkuwi);

8)'69,090 pudów, Itscyd Fucdhklejówka, po 4 rb . 
7 /2 kop. (z zadttkiem po 50 kop. na pudzie) oa wrze* 
sien-ątyczen 1910/11 r. (cukrownia Aleksandrowsko- 
E ka te r in  ń s k a - M .  Kleinowi i ktm.);

9J 40,0 0 pudów, stacya Bubrowice, po 4 rb.
24 k o p . na wt/esień-iuty 1910/11 r, (Jcffe— towarzy­
stwu cKryształł):

10) 20,000 pudów, stacya Krasnopole po 4 rb.
21 kop. o* p .ż l / .h i  nik-listopad 1910/11 r. (E bin—towa­
rzystwu tl irysztafł);

11) 10 OCO pudów, ntacyu Wapni^rki po 4 rb. 
11 kop. na listopad—grudzień (u uk uw nia  Hmordwie- 
cka—spekulauto-Ti);

12) 70,t'iX) pudów, stacya Monuteryszcze, po 
4 rb. 20 ko p ,  o* luty-kwiecień (cukrownia Monsste-
ly s /c z n -  towarzystwu cSobi):

13) 30.000 pudów, stacya Kijów II po 4 rb 36 koc. 
na lufy (właściciel cukrowui—towarzystwu rafinerii
kijowskiej);

i i )  17,100 pudów, stacya Krzyżepołe po 4 rb. 
19 kod. na InTJ (Mirkin— łmkackietnu);

15) lOoOO pndów, Macya W spdiarka, po 4 r b .
22‘/a kop. na luty (tijowskie towarzystwo <Szchar»— 
fiepnernwij;

10) 9 901 pudów,»śtacya B ała Cerkiew po 4 rb.
25 kop, na luty (sjiekułsnt -  br. TeroszCżenko).;

Ostatnie wiadomości.
Zatarg turecko-bułgarskl. W edług do­

niesień z Adryanopola, przyszło przed kilku  
dniami do ponownych zajść nad granicą 
t,ureck<>-bułgarsFą w pobliżu Mulkeslar. Żoł­
nierze bułgarscy strzelili do tureckiego sier­
żanta i dwu żołnierzy tureckich i jednego  
z nich zranili. Ma przyjść do pooowoegd 
starcia. Porto natychm iast zażądała w yji- 
śa itń  o i  waUgo z Salonik. Po południu  
bułgarski poseł w Konstantynopolu zjawił 
się u ministra spraw zagranicznych W spra­
wie powstrzymania kroków nieprzyjaciel­
ski h na całej liuii granicznej. Słychać, że 
sprawa bę Uic Domyślnie załatwiona. Por­
ta zażądała w S.Tii ukarania winnych żoł­
nierzy.

Nieżadowolenie z toastu. Turecki „Ta­
nin" zwraca się przeciw toastow i ua cześć 
cara Ferdynanda, który to to a it rani g łę ­
boko turhów, bo panujący, który uchodzi 
za najlepszego przyjaciela Turcyi, sławi sm u­
tne wydarzenie obwieszczenia niezawisłości 
Bułgaryi, acz wrażenie tego faktu jesz-ze 
nie prze brzmiało. Cytowany dziennik po- 
ćinosi natomiast przyjazny toa komunikatu  
berlińskiego.

Wypadki w Tybecie W Nowym Yor­
ku otrzymano depeszę z Pekinu, że zastęp­
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ca angielski u r?.iuln chińskiego poczyni 
przedstawienia w siraw ie  interesów Angld  
co do przebiegi wypadków w Tybecie, 
mianowicie w sprawie utrzymania pokoju 
nad granicą. Ziżadćrt też ‘ formalnego o- 
świadczenia co do zamiarów Cnin w Ty 
becie.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Oymisya Podgorudnikowa.
Warszawa.— Pomocnik general-guberna- 

tora warszawskiego, Pudgorodrukow, w sku­
tek choroby pofhł się do dyiuisyi.

Rewizya senatorska w Warszawie.
W arszaw a— Gen. Neuhardtc-wi towarzy­

szą członkowie komisy,: Aleksy i Alekshii- 
der Obolcńscy, Ignatjew, Jermolinskij i Sta* 
rytklj.

Wybory rabinów. |
Warszawa — Na wyborach delegatów na 

zjazd rabinów zwyciężyła 1 sta najskrajniej­
szych fanatyków żydowskich.

Interpelacja o kościół w Opolu.
Petiraburg.— Październikowej przy goto 

wali formule przejścia w sprawie interpela- 
cyi o kościół w Opola. Formuła uznaje po 
stępowanie władz za zgodne z prawem n 
odpowiedź rządu za zadawalającą; formuła 
zaznacza przy tern, iż niezbęclntm je s t  pra 
wo, któreby un rmowalo irzt hodzeDie 
św iątyń od j e d n e g o  wyznania do drugiego 
i wyraża przekonanie, że rząd urzec, yw isini 
zasady wolności sumienia. Koło Polskie nie 
zgodzi się na formułę.

Ziemstwa w gub. zachodnich.
Petersburg --C złonkow ie prawicy Rudy 

Państwa wszczęli pertraktacje z min sler- 
siw em  spraw wewnętrznych w sprawie za­
bezpieczenia interesów  rosyjskich przy w y­
borach w 9 guberniach zachodnich.

W sprawie włosko-rosyjskiej izby handlowej.
Petersburg.— „RieczB, m ówiąc o refera­

cie Jerm ołowa w sprawie utworzenia wło 
sko-rosyjskiej izby handlowej, nadm ienia, iż 
Jerm ołow pochlbbnie wyrażał się o włoskim  
ministrze skarbu —  Luzatti. „Riecz“ dora 
dza, aby dla uniknięcia kompromitacyi nie 
otw ierać włosko-rosyjskiej izby handlowej 
w Petersburgu, 1 cz w Rzymie, gdyżL uzatii 
jest żydem , nieposiadający m prawa zam iesz­
kania i w razie przyjazdu—zostanie wysłany  
z Petersburga.

„Ziemczczyna* o Komisarzewskiej.
Petersburg. —  „Ziemszczyrra* pisze, iż 

śm ierci Kom sarzewskiej nie można uważać 
za stratę nan.d <wą; oalej „Zitunszczyna* 
nadmienia, że pewne osobistości chcą l  po 
gnsfcbu Kotnisarzewskioj uczynić demonstra- 
cyę przeciw prawosławiu.

Rewzya drukarni państwowej.
Petersburg. —  Kilku posłów ma wnieść 

do Dum y projekt o zarządzeniu rew izyi dru­
karni państw owej.

Nadużycia na stacyi Meteyków.
Pi tersbu fl — Niemieszajew zawiadomił 

telegraficznie tutejsze gazety, żo śledztwo, 
przeprowadzone na stacyi Mateyków, żad­
nych nadużyć nie wykryło.

Zd maskowanie prowokatora-
Paryż.—Z mmaskowany przez s.-d. pro­

wokator Baryt je t dentystą z Kiszyriowa, 
nazwiskiem  Batoszanskij.

interp iacya w sprawie żydowskiej.

Ps tersbarg. — Pomimo, iż Gołołobow w 
sw ym  referacie stwierdził, iż okólnik Stoły- 
pina o prawie zam ieszkiw ania żydów jest 
zg  dny z prawem, kom isya interpelacyjna 
przyjęła interpelacyę w następującej redak 
cyi: na jakiej zasadzie Stołypin roze.*łał o- 
kólnik, dotyczący prawa zam ieszkania ży­
dów, pominąwszy in sty tu cje  ustawodawczo? 
Jeżeli zaś okólnik ten spowodowany zestal 
okolicznościam i wyjątkowem i, to dlaczego  
nie przeusię wzięto środków, aby władze śc i­
śle stosow ały prawo o niedopuszczalności 
Zamieszkiwania żydów pora granicą osia- 
dłośoi.

Rewizya w Moskwie.
Moskwa —  Rewizya ustaliła, iż za cza 

sów R e jnbota miejscowa adm im stracya sprze­
dawała broń skonfiskowaną. Posiada zy 
broni aresztowano, puczem za pieniądze w y­
puszczano .cn na wolność.

Zabronienie odczytu.
Petersburg. — W ładze nie udzieliły po­

zwolenia na odczyt Lewina, p. t. „Reakcya 
europejska".

Rozwiązanie zabrania.
Fetersburg. — Policya rozwiąniła posie­

dzenie kom itetu Towarzystwa pomo-y lekar­
skiej, które istnieje od lat 50 i dotychczas 
nigd y  nie doświadczyło ża inych rep re^ i.

Różne.
Petersburg — Grupa posłów Jo Dumy i 

członków Rady Państwa opracowuje pr ijekt 
o zniesieniu przepisów, dotyczących chow a­
nia samobójców bez obrzędów kościelnych,

oraz projekt o uznaniu przez prawo te La­
m entów samobójców.

Moskwa. — Przybyły tu zwłoki Komisa 
rzewskiej. Trumnę przeniesiono na dworz c 
M ikołajewski.

{Od A g en zy i Petersburskiej).

D u m a  P a n s l w r o w A .
Posiedzenie z dnia 18 go lutego.

Przewodniczy Chomiakow. Na porządku 
dziennym nagłość iuierpeJucyi o bezprawnej 
działalności wi«dz w spraw 'e powstania zbroj­
nego w Nf'Woro»yjskii.

Grgeczhon popiera nagłość interpelacji, 
ponieważ (tu. 22 liitjgo odbędzie się Ir/., cie 
rozpatrywanie wpfawy „republiki noworo 
syjskloj*' Sędziowie wojenni, wiedząc o lo­
rce jaki spotkał ich kolegów, którzy rozpa- 
irywali ri«rw sze dwie sprawy, mogą wydać 
wyrok śmierci.

Ks. Kurakin  wzywa Dumę by nie 
gwałciła sum ienia sędziów i umożliwiła są­
dowi wydanie wyroku niezależnego. Nagłość 
powinna być odrzuconą. Iuterpeiacya może 
być dołączona do rozpatrywanej już przez 
kumisyę interpelacyi w sprawie działalności 
senatora Chłodowshiepo i sędziego śledcze 
go Lyzina. Tim oszkin  i Pułowcow przema­
wiają za nagłością kwesty i. Postawiono na 
złosi-wanic. Nagłość interpelacyi zestala od 
rzucona.

Następnie Duma pTzyjmuje w ostate­
cznej redakcji projekt reformy rolnej. Pro­
jekt przekazano Radzie Państwa.

Po przerwie przewodniczy Szyd lo ioskij. 
Duma bez dyskusył przyjmuje pozostałe ar­
tykuły preliminarza św. synodu, poczem  
praechodzi do rozpatrzenia ogólnej części 
prelim im m a wydatków min. spr. wewn.

Referent As. Golicyn zatrzymuje się d łu­
żej n»d niezbędnością jaknajśpieszniejszego  
przedstawieniu Durnie proiekiu prawa o re­
formie prdicyi. Obecny stan nic ni e trwać 
nada!. Działalność wydziałów ochr y  prz'- 
ckodzi nie tylko granice prawa, : nawet
granice wszelkiej możliwości. ( głoszona 
przez m anifest 17 października nietykalność 
osobista je s t mytem. O.mby uniewinnione 
przez izby sądowe bywają wysyłane w dro­
dze ad ml ni tracyjnej. Ochrana wdziera się 
bez żadnego powodu do domów prywatnych. 
Referent przy ta-za list jakiegoś wyższego u- 
rzędnika, który zatrzymał się w mieszkaniu  
siostry, kursistki. Dnia tego wypadały jej 
imieniny i zebrdło się kilka c ób, w tej licz 
bie paru studentów.

O g. 10 zjawiła się policya, która do­
konała rewizyi i aresztowała obecnych. Na- 
le-.y oddać sprawiedliwość, żo na trzeci 
dsień w szystkich  uwolniono po UłziMeniu 
admon cyi, że o im ieninach należy zawsze 
zawiadamiać policyę (Oklaski w centrum i 
i na lewicy). Dalej mówca wskazuje, że ko­
misya zm niejszyła preliminarz wydziału o 
586,362 rb , przyc era największej redukoyi 
uległy porycys, zatytułowane: „różne w yda­
tki na potrzeby prlicyi", oraz „utrzymanie 
pozostających pod dozorem policyi, gdyż 
Duma wypowiedziała się  za skasowaniem  
zesłania w drodze administracyjnej (głośne 
oklaski w centrum i częśai lewicy).

W icem inister spraw wewnętrznych Kry- 
żanowski ośwjudcza, że m inisterstw o zrzeka 
s:ę kredytów: 91,632 rb. na utrzym anie stra­
żników i 291,983 na utrzymanie pozostają­
cych pod dozorem policyjnym, oraz kredy­
tów na utrzymanie geherał-gubernatorstw  
wileńskiego i rnoskiewskifgo.

M akłakow  charakteryzuje obecny sto­
sunek rządu do społeczeństwa. Gdyby rząd, 
twierdzi mówca, pessedł rękr w rękę z Du  
ruą, która gotow a była popierać rząd we 
wspólnej pracy prawodawczej, to pogodziłby 
kraj z sobą i stłum iłby rew olucję. Lecz rząd 
tego nie uczynił. Po stłum ieniu rew olucji, 
rząd użył swej siły jedynie na t>, aby nie- 
dotrzymać swych obietnic i zająć względem  
społeczeństwa pozvcyę strony walczącej. 
Kiedy nareszcie rząu zrozumie, że nie można 
iść dalej po tej dradze, będzie ju ż  zapóźno; 
znajdzie on społeczeństwo nastrojone wrogo, 
zdatne do rew olucyi, nie do rządzenia niem 
Dlatego Duma powinna potępić politykę rzą­
du. (Oklaski na ławach opozycyi).

B u ła t  wzywa centrum, aby zuwołało 
razem z grupą pfacy: „nie mo>emy dać pi*- 
niędzy na dalsze stosowanie polityki rządu*. 
Mówca kryiykuje policyę, która aresztuje 
niewinnych t rzuca p strach na ludność; na­
stępnie wylicza represye w m iastach i wsiach, 
zaznaczając, że cała o łpowit dzialność za po­
litykę rząiu  pada na centrum, które polity­
kę rządu popiera. Na zakończenie Bułat o 
św ia d z o , że wkrótce przyjdzie godzina 
pomsty i wtedy naród nie będzie ósamo* 
tniony, gd yż poprze go armia. (Okrzyki na 
prawicy: „nie obrażać armii!*— oklaski na
lewicy).

M arkoic I I  znajduje, że Bułat się m y  
li. Armia rosyjska nigdy nie stanie po siro  
nie buntowników, a gdyby nawet stanęła, 
to buntownicy znajdą się na ś; ubienioy. 
(Oklaski na praw cy.) Życzenia koruisyi nie 
megą być wykona) (*, gdyż w< gole życzenia 
w mczem nie obowiązują rządu, który po 
winen liczyć się tylko r, prawem. Naprz. 
życzenie o pensjach (tatow ych  dla generał- 
gnbernatorów jest niew ykonalne, gdyż w ła­
dza ich jest wyjąti.ową i nagrodzona może 
być tylko zgodnie z wolą Monarchy. Ludzi 
podobnych do Murawjewa nie często można 
spotkać. Powoływani eą oni w tedy, gdy 
trzeba powiesić pewną ilość osób. hołdują 
cych ideałami rew olucji francuskiej. Mar­
ków uważa, że wykonalnem i są tylko ży­

czenia Lo u sS  i co do podiTesienia pensji 
i polep-zen a bytu policji. Następnie m ów ­
ca przeskakuje do środków represyjnych  
przeciwko Tołstojowi, w ygiętem u przez cer 
kie,w, i znajduje, że naród rosyjski puw iul 
ten fakt z radością Tołstoj w oczach ludu 
rosyjskiego jest p-zestępcą (glosy na lew i­
c y  rwstJd, hańba, kat!)u

Mówca, odpowiadając Maklakowowi o- 
świadczs, że między in teligen cją  i ludem  
rosyjskim leży przepaść- Ideałem pierwszej 
jest rew olucja francuska, Ideałem ludu — 
wielkie rośyj-kie Samowładztwo. (Oklaski 
na prawicy). Z aniem Markowa, Duma dla­
tego nie zdobyła sympatyi u szerokich mas, 
źe rządzą w niej inteligenci. My, kończy 
mówca, nie czcim y waszych ideałów, rewo­
lucję zaś francuską uważamy za najwstręt­
niejszą zbrodnię i zawsze będziemy powta­
rzali: „nu ch żyje Samowładztwo, precz z re- 
w cluci;4“. (Głośne okUski na prawicy*.

Gndniew mówi o konieczności zwróce­
nia większej uwagi na zdrowotność pu­
bliczną.

Następne posiedzenie d. 20 lutego.

Baku.—W mie zkaniu Ormianina, gdzie 
nastąp.ł wybuch, znaleziono naczynia bla­
szane i szklane po nafcie i benzynie. Z s ie ­
dmiorga wyratowanych z płonącego m iesz­
kania dzieci zmarło troje.

T y flłs— Uddani żostali pod sąd: b. na- 
czeinik policyi śledczej M aizynskij i 2 re­
wirowych, którzy podłożyli bombę u wrót 
ssdyby bogatego w łaściciela domu w celu 
wym uszenia pieniędzv.

Fatoraburg. — Na stanowisku czasowo 
p. o. dyrektora instytutu  górniczego zatwier­
dzono akudem ka C zem yszewa.

Petersburg.—Petersburska agencja  te­
legraf cm a upoważniona została do zaprze- 
czer ia wi.ulomcściom, podanym w artykule 
G istoua Routier w „PePt Journal', gdyż  
opuTe, zawarte w  rzeczonym artykule, przy­
pisane są I:wolskiem u zupełnie dowolnie.

Odesa.— W Romanówce ślusarz Sławiń­
ski ra dl po’icyanta podc.as dokonywanej u 
niego rew izyi.’ Przestęoca został zabity. W 
hieszeni zabitego znaleziono notatkę, z k tó ­
rej wyniku, że należał on d > stowarzyszenfa 
anarchis^w -kom unistów . P olicja  uwięziła 
gospodarza mieszkanm i jegc synów.

Pete^burg.—  Car bułgarski wraz z mi­
nistrami M tlinowem  i Paprykowem odw ie­
dzili emira w pałacu Zimowym. Wieczorem  
car i carowa bułgarscy w otoczeniu św ity  
znajiow ali się w teatrze Maryjskim na ope­
rze „Oniegin*.

B iku.— W mieszkaniu pewnego ormia- 
Ebna wskut#d niewiadom ej przyczyny nnstą- 
;.ił wyliuchTTZajęly się sąsiednie m ieszka­
nia. Straż ogniowa wyratowała knbhtę 2 
niem owlęciem  i jeszcze 7 dziećmi które nie 
d aw tły  żadnych oznak życia. Ojciec rodzi­
ny aoznał ciężkich oparzeń.

Petersburg.— Przedłużono termin trwa­
nia ochrony wzmocnionej w puw. kokcze- 
tawskirn, ck ięgn  akm olińskiego, do J. 2 l-go  
sierpnia oraz w Aleksandrowie i Kowrowio 
do d. 4 września.

Petersburg. — Parlamentarna kom isya  
interpelacyjna przedłożyła na posiedzeniu  
Dumy referat, w którym zapytuje ministra 
spraw wewnętrznych: 1) na jakiej zasadzie 
w y ia  nn okólaik u tira 22 maja 19 07 roku, 
w którym nie w drodze prawodawczej, ale 
swą włauzą m inisteryalną rozszerzył prawa 
Ludności żydowsriej; 2) jeżeli okólnik tea  u- 
kazał się z powodu okoliczni ści nadzwyczaj­
nych i nie opiera się  na prawie, to dlaczego 
dotąd nie został skasow any i 3) dlaczego  
minister spr. wewn. nie użyje odpowiednich  
środków, aby zależne <>d niego organy w ła ­
dzy przesirzegały ściśle prawa, zabraniają­
cego żydom zam ieszkiwać poza obrębem li­
nii osiadłości żydowskiej.

Petersburg. —  Pogłoski o sprzeniewie­
rzeniach w lombardzie stołecznym  nie są 
prawdziwe. Nie brakuje ani kapitałów, ani 
*aDrów. W iadom ość', zakomunikowane o 
dyrekt rze 1 unbardu, Martinsonie, nie do­
tyczą lombardu, lecz bankructwa kantoru  
Pieczonkina, którego Mariinson był dyre­
ktorem i w spółw łaśiicielem . Martinson zło­
ży! 50 tys. rubli kaucji, w skutek czego u- 
wolniony został od aresztu domowego.

Petersburg.— Car bułgarski przyjął de- 
putacyę od 54 pułku m ińskiego, którego jest 
stefem .

Petersburg — Komisya do spraw tary­
fowych postanowiła podw yżfzyć taryfę prze­
wozową dla przesiedleńców dó w ysokości d) 
taryfy pasażerskiej, trzeciej klasy. Również 
odpowledi io podwyższona będzie taryfa na 
bagaż przesiedleńców.

Komisya budżetowa postanowiła, w for 
m uie przejścia do porządku dziennego przy 
rozważaniu preliminarza m inister twa spraw 
wew rętrznych, wyrazić życzenie jakuajry- 
chlejszego wniesienia projektu prawa o re­
formie policyi i ie f,rm fe  u su w y  drogowej.

Petersburg.- K cnrsya do spraw obrony 
państwowej w niosła sprawozdanie, w któreoi 
w yp ow iaia  życzenie jaknajszybszej zmiany 
dotychczasow ego prawa o wynalazkach wo­
jennych. Na wynalazki te wvd8ją się sp e ­
cja ln e patenty. Komisya je s t zdania, że na­
l e ż y  rząduwi przyznać prawo zniewalania do 
przymusowej sprzedaży tych wynalazków i 
nierozglaszania o nich. W razie kontrafak- 
cyi przedm iotów potajemnie opatentuw hnych, 
rozprawy sądów e n u ją  odbywać się przy 
drzwiach zam kniętych.

Otwarcie sejmu finlandzkiego.
Helsingfors.—Otwarto sejm finlandzki- 

Na nabożeństwie w katedrze luterańskiej

był obecnym gen. gubernator Zejn. O godz 
12 przybył do pałacu gen wał gnberhator, 
który zajął m ieisce u stóp tronu i odczytał 
po r .syjsku furmułę otwarcia sejmu, kcórą 
natcępnie w językach fińskim  i szwedzkim  
odczy tał wiceprezes departamentu {.-ospodar 
czego senatu Marków. Następnie IfJrńtn 
odczytał formułę, wyrażającą uczucia wier  
nopodd ińcze dla Najjaśniejszego Pana i W iel 
kiemu Księcia. Gubernator po rosyjsku od­
czytał listę wniosków podlegających rozpa­
trzeniu sejmu. Po skończonej cerem onii 
gen. gubernator powrócił do pokojów w e­
wnętrznych.

Sejm przystępnie do wyboru fra]ranna 
i dw óih w ice-talm anów. Swinchuwud otrzy­
muje w pierwszem głosow-atiiu 70 gl isów, 
starofiu Lisio — 40.

Na pierwszego wicet.almana wybrano 
socyalistę Toppera, na drugiego — szwedo- 
mana Scderhoima.

f i  parlamentu austryacklego.
Wiedeń — W izbie poMów Kramarz 

oświadcza, ?e unia słowiańska będzie g łoso­
wać przeciwko budżetowi i prawom finanso­
wym i nie zm ieni sw ego stosunku do rzą 
du dotychczas, dopóki me zmieni eię system  
rządzenia Odpierając zarzuty z powodu po­
dróży do Rosyi, mówca powtarza, i e  od Cze­
chów można żądać tylko czeskiego patryo- 
fyzmw i w ierności dla króla czeskiego, lecz 
niepodobna w ym agać pntryołyzmu austryac- 
kiego. Bez czechów i słowian południowych  
Austrya uległaby już dawnn Niemcom. 
Mówca nie życzy sobie, by Austrya stała 
się niemiecką, lecz nie życzy s .b ie  rów nież, 
by stała się  słowiańską, gdyż spowodow ało­
by to rozłam p-między słow iańszczyzną za­
chodnią a wschodnią. Polityka wewnętrzna 
powinna przestać być samobójczą. Gdyby 
Austrya b y k  sprawiedliwa względem  s ’o 
wian, Kryzys bośniacki nie pociągnąłby za 
sobą wielkich kosztów. Mała Serbia nie po­
ciągnęłaby bośniaków silniej, niż wielka kul­
turalna Austrya.

l/.ba wyższa przyjęła we -wszystkich 
czytaniach prawo o reśrutach.

Hr L itour (członek prawicy) witał g o ­
rąco przygotowywane zbliżenie Austryi 
z Eosyą.

Plener oświadczył, że każdy au«tryak 
powinien się zgodzić na zbliżenie z Rosyą, 
ruetylko ze w zględu na p- kój europejsYi, 
lecz i na interesy bałkańskie. Jednakże 
zbliżenie to może nastąpić jedynie pod tym  
warunkiem, że Rosya uwierzy w całości 
powtórnym uroczystym  zapewnieniom A u­
stryi, źe Austrya nie ma żadnych widbków  
terytoryaluych na Bałkanach i zjednoczy się 
z A nstryą na gruncie t j konserwatywnej 
polityki wschodniej, która powinua skłonić  
państwa bałkańskie do zrozumienia, że p Gi­
ty ta  w schodnia uskutecznia *ię nie w dro­
dze rewolucyjnych wystąpień, lecz wyłączme 
pod protektoratem państw. Mówca dodał, 
że sojusz anstro-germoński, gwarantujący 
już od lat 30 pokój i nic zagrażający niko­
mu. je s t  rdzeniem politycznego ugrupowania 
państw europejskich I powihien być poparty 
przoz wszystkich patryntow anslryackich

Polak 1’iniński zalecał również bardzu-j 
przyjazne zbliżenie Rosyi z Austr.yą ze wzglę  
du na pokój, powszechny, jednakże g p i w a ­
runkiem, by  nie zniieuloua bym »» *śp!»- 
sób rewolucyjny cala polityka zewnętrzna 
Austryi.

Z parlamentu niemieckiego.
Beri n. —  Podczas onegdajszej dy sku  

syi kilku posłów wypowiedziało się za urzą­
dzeniem w F rid n eh sW en  Dod k ierow nic­
twem Zeppelina stacyi doświadczalnej dla 
aerostatów, Podkreślając olbrzymie znaczę 
nie a^rbńautyki podeżas przyszłych wojen, 
posłowie wyrazili życzenie, aby N h m ey  nie 
pozostawały pod tym  względem w tyle za 
inne mi państwami. Srkretatra stanu, Del- 
brUck, zaznaczył, że skarb państwa w zasa­
dzie je s t  przeciwny projektowi, jako zbyt 
kosztownem u, lecz rządy związkowe traktu­
ją tę sprawę zupełnie poważnie. Projekt u- 
rządzenia stacyi doświadczalnej przyjęto je­
dnogłośnie.*

Z parlamentu angielskiego.
Londyn. — Izba gm in. Podczas obrad nad 

dodatkowym preliminarzem m inisterstwa  
marynarki, lord Makken, ponowił ob etnicę, 
że cztery dreadnoughky, przewidziane przez 
program flotowy będą gotow e dn. 18 marca 
1912 r. i oświadczył, że rząd przedsięwziął 
środki, by spełmć dane obietnice. Prelim i­
narz został przyjęty.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. — Izb* posłów przyjęła budżet 

wojskowy 446 głosów  przeciwko 65.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym. —  Minister skarbu oświadczył 

w izbie posłów, że przewyilra dochodów z 
osiatnieh d aóch  lat, oraz oczekiwana prze- 
wyżka dochodów w latach następnych obró 
eona zostanie na pokrycie przewidywanych  
znaoznycn wydatków, bez żądania n i  tako­
we nowych kredytów. Rząd ma do spełnie­
nia tak poważne zadanie, jak am ortyzację  
w lipca 1911 roku 3,65 procentowych obli- 
gacyi kolejowych; na pokrycie ob ligacji w y  
puszczone zostaną nowe trzyprocentowe ob' 
ligacye skarbu na sumę 330 milionów lirów'

Berlin. — „National Ztg* pisze; Dyplo 
maci, um iejący krytycznie zapatrywać się  
na rzeczy uważają, te  kom unikat rządowy 
o jpodróży Aehremhala do Berlina dOoiatec*.-

nle wyjaśnia stosunki tuTecko-bułgarskie i 
rosyjsko-ausłryackic. Komunikat miał na 
celu z jednej strony wyrazić sadowolenie  
% powodu utrwalenia sytuacji wewnętrznej 
w Turcyi, a tem samem u^trzedz Bułgaryę 
przed zajściami możliwymi w rarie powsta­
nia przypuszczeń o słabości Turcyi; z dru­
giej strony miała na widoku stosunki au- 
«dryac!to-rosyjskie, które tylko wtedy będą 
lepsze, gd y  polityka rosyjska powstrzyma  
się od robienia w ywodów praktycznych z 
rozmyślnie pesynTstycznych pog'ąJów na 
położenie spraw na Bałkanach. Prasa rosyj­
ska winna jest ternu, źe pertraktacye au- 
strya ko-rosyjskie przeciągnęły się. zbytnio.

Cetynia. — Dnia 17 lutego na c ’eść  
oficerów eskadry austryackiej odbył się w 
pałaru obiad. Książę Mikołaj przesłał cesa­
rzowi austryackierau, Franciszkowi Józefowi, 
telegram, w którym dziękuje mu za przy­
słanie eskadry, jako za dowód sym patyi 
i przyjaźni. Książę prosi cesarza o przyję­
cie wyrazów szacunku i przyjaźni. Cos rz 
austryacki odpowiedział księciu Mikołajowi, 
iż telegram księcia sprawił mu przyjemność. 
Cesarz zadowołooy jest, iż z powoda jubileu­
szu może zł >żyć księciu dowody swpj sym ­
patyi i szczerej przyjaźni.

Budapeszt. —  W obec tego, że prawo
0 rekrutach nie zostało uchwalone, pobór 
odłożony został na czas nieokreślony.

Belgrad.—Zgodo ie z ofieyalnem  zaw ia­
domieniem król Pioir przybędzie do INters- 
bmgn 2 3  marca n. st. Królowi towarzyszyć  
będzie minister-prezydent, m in istsr spraw  
zagranicznych oraz świta.

Konstantynopol. — W  pobliżu Seresu  
w pagórku, k tór / zapadł się w skutek trzę­
sienia ziemi, w ykryto mauzoleum z czasów 
Aleksandra Macedońskiego.

Paryż.— W  związku z wykryciem  na­
dużyć w zarządzie marynarki dokonano 5 
rewizyi.

Franfurt nad Menem —Grecki następca 
ironu w yjechał incognito do Genui.

Budapeszt.— Ministrem ośw iaty miano­
wany sostsł hr. Zichy.

S I E Ł D f t  Z k O lO W A .
(Telegram ipecyalny).

Poteraburg. -G iełda Holenderska. Ż jto  w nat. 
118—140 r,oł. 1 rb.—1 rb. 03 kop., ogólny nastrój ryn­
ku bezoaynny.

Ryga.— Pszenica 1 rb. 26 kop., żyto 1 rb. 05 Y .~
1 rb. 06 kop., owies 78—80 kop, makn:by Imano 1 
rb. 14 k.—1 rb. 10 kop

Czystopol. -  Żyto w nat. 110—120 zoł. 79 — 80 
kop. 0wi3s w naturze 7 0 —60 zoł. 5 3 - 5 5  kop., mąka 
żytnia 6 rb. 10 k o p , gryka 70 — 73 kop., owies 
73—75 kop.

Berlin.—Nastrói ospały. Pszenica na krótki te r ­
min 221’/* mar., na dłuższy 221 mar.; żyto na krótki 
termiu lC03/( m«r., na dłuższy 170^* mar.; o r i e a  na 
krótki termin lG l ' / i  mar., na dłuższy 1631/ ,  mar.; ję ­
czmień 1.30- 134 mar.

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z K £ .
— o*o—

Du*a 18-go lutego 1910 r.
Berlin. Wypłaty aa Petersburg . . >16.75

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —
4V2°"'o pożyczka 1905 r. . 100.25
4%  renta  państwowa 1894 r. . 90.50
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 210 06 
Dyskonto prywatne . . 372%

Usposobienie z początku siałe pod koniec giełdy 
" -  * * >

Paryż. Wypłaty na Petersburg:
Cena najniższa . . . .  260 00 
Cena uajwyżeza . . . .  268.00 
4% ren ta  państwowa 1894 r. —.—
41/2°/0 potyczka 1909 r.
5 %  pożyczka rosyjska 190o r.
Dyskonto prywatne

Usposobienie spokojne.
Londyn. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.

4 7 /  o 
5°/

47 a%  „ „ 1909
Wiedeń. 5V  „ „  1906

pożyczka rosyjska 1909 r. 
Amsterdam 5 %  pożyczka rosyjska 1906

. 99.5)

. 1(5.15

. 27,.#'e

104*/, 
9 8 ' ,4 

r. —
r. 94*1,
r. 103.00

f i l e i J a  F a t a r t b u r c k n .
Dn. 18 lutego 1910 r.

t%  Państwowa r e n t a .................................. 907,
45 ,%  Listy tasL. Kijos.sk. jj. Ziem. . , —
5% pożycz k prem. 1864 r......................... 459
5c/# „ „ 1861 t , ....................... 853 / t
5%  obi. prom. Szlach. Banku . . . . 332
Akcye Peterabursa. Mi L }uv .  Komerc. 451

„ Petersb. Dyskont.-Potyczk. , . . 512
,  Roeyjak. dla Handlu Zew. , . . 421
„ T-wa Odlewni wtali „Sormowo* . J29*l,
„ Bransc. Belsk. Fab.............................. 118
_ Putiłowsk................................................. 125
„ Bakińsk. T - a  Haftów....................... 333
„ Kijowskiego Benka Ziemskiego , —
„ N aft. i Handl 1 -a Mantas^ew i Ko. 1-4
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . . 60
„ 1-go T-wa Zegl. po Dnieprze . . —

.  2 -go —
„ „flartm au*............................................. 2177 ,

5%  pożyczka 1905 r......................................... 1C3
5°/o .  1906 r......................................... 1027,
5°/, świadectwa włościańskie . . . . . 96*1,
&7 o p jzy sz ia  1908 r......................................... 102*,4
47»7 o .  1W9 r......................................... —

Usposobienie z walorami pinstwowymi — słabe; 
z papierami hypo, ecznymi — mocniejsze; z papieram 
dywidendowymi w o g ó le -s ta le ;  z prrmiówkami—słabe

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MiCM M  j« S K |

| AKTOtNI CZEIttHfiSKI

i
i

! * » •

16732

D O M  H A N C L C W Y

i i w i l i i
Kijćw, Kreszczatyk Jt 2 5 . Teieton 914

poleca:

•>»

W a r a z  s a s k a  pracą#. Wiktoryi wyk. 
sak eleg. po 1" rb , Służki od 3 rb. 

' sprred. fiirtny papier, pudł. miary. Kro- 
szczat. 52 oj. 17. 16627

U l m i m L !  ju to w e  1 ln ia n e  do  c u k r u ,  
I w O r H I  m ą k i i z b o ż a  — .  ~

fabryki | , H e r t w i f *  i P e | t ^ n ‘* w Bołderua pod Rygą-

S xpagaff B re z e n ty , 
Płótno do błotniczeka I

I a ć n i k r  sPBeyaiista poszukuje po- 
L . v 9 I l l l %  sady, ua żądanie może
złożyć kaucyf. 
m. 1.

Michałowska ul Jft 15
16774

ifDfńłlfJI i e d n o o s ° l* e m ra  w do- 
M H o lK fl  u.ym stanie, bardzo tanio 
do s tu dania. Roiaiza B u l>-a r iio-Kn- 
driawska 10. 1GS04

Kupię sadybę U - T M f c  S ,
i w pnbliżu 
te H. N.

lasu. Kijów, postc-r0«1in- 
10810

Dzierżawa
vf)f>a'r Nr. 5.

na Podolu, 324 
dzies. Hotel tUni- 

1681.*)

M ahoniowe aStJZ
do sprzed. Pjrogowska 5 m. I. 10317

K u c h a r z
przyjezdny poszukuje prsady na wjjazu 
ina świadectwa i rekomendacye. Zga­
dza się na skromne wyniprodzenn. 
Puszkińska 12. m 23 dla  F. F . 10810

Tłomaczenia ' “ ' S
kowska 21 m 1, tcl. 331. 16-64

Szw aczka  ^
F uu du U ‘'joTska 4S m. 0. 10873

Automobil tanio 7 powodu wr- 
ja s lu  do sprzedan a. 

Bioikowski B u 'war Nr 2, w kan'or/,e 
Drukarni. 16707

P n n y n  l n i  i  o  r a s»<lY rachmistrra 
t  U o ę 7 U l v U J L ;  j uj) innego b uko­
wego zabci-i, p raco*a ł  w majątku hr. 
Karola jtr/ozowskieiro, hr. Br^ntcki-g i ,  
mam świad” wa i rekomendacye. Gn 
golewskk 4 m. l i  dla  L. K 68S0

P A C 7 ł l l r l l i n  t,0<!ady ekou„ms,r u H U K U J O  mak -świadec. l i i  
kolet. nrakt. i osobista rokomeni. U li­
ca Kośc clna Nr 1 m, 25. I68o5

T T p 7 0 1 4  ***■ kljl y rcału°j Post-U- 
u  j,uje l-kcyi, wymaganm

ikromn0. W .-P o lw a h a  33 m. 11 S. P
10841

Budo!; młyny wodne i porowe
nain-wlzei io e s t ru ż -y i  oraz wlasn. wy­
nalazku u binv wuUua rpatentów, zo 
Nr 4t>82, częśc. drewniane, które zu- 
tytkowuią o 4 > - 4  ■% mniej w^dy od 
kół wodnych i kraziują bardzo tanio 
Wyrąb a n  peil»k‘ i mas yny do robie 
ni* rozumnych h o p  oraz was yny do 
oe/y.-zciauia zbnza. Mam do ro ’pórz»- 
dzeiiia czioroch zdoloy.-h te'liiikOw.

A- Dolatowski i S-wic
Zasław, gub. wofyńwka.

Podczas kontraktów ul Bozakowska. 
H(>iel iF r f l i  e« Nr 14. 168-4

Dziewczynkę lat 14 — 15 pu- 
srult do sprzą- 

tuu a pokoi. Lntcran>ka 9 m. 25
16900

Okazyjnie
n a t y c h m i a s t  do s .rzcdauia  cało u- 
ni hlowauie mieszkań a pańskiego o 10 
poki jacb. chrazy :̂.ar. żjiin**, perci ian* 
i t. d. . Ogl .d ie  m orni i d g. 10 ra"n 
co <. 8 wieczorom- K>''s c: atyk Nś 6 
in. 3, d reg o piętro, wejście frontowo.

D o a . - u k .  p e s a d y  zaraz tu ]ub na 
wyi. tSo Jgifflą*. miody c łow. zna 

j e 2. p d „  ros. oraz ract.un , pracow. w 
Nrn e ar.  3 lila , ma svi;ad*'ct. Adres: 
» h i j  w sta jakunw  jnf ja  komsndat Mar-
Nzycki u u 6

Lokaj m i o d y  £
"*,Ł f i j f c



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  47

T o w a rz y s tw o  A kcyjne

0  I d . i a ł y  w  K o z ia t y n ie
1 F u n d u k le jó w c e ,  ki- y y  K ijo w ie , Kreszczatyk 22 w podwórzu

P O L E C A :j o w s k .  gab.

k!. .'ł20 przy 10 atmosferach ciśnienia z automatycz­
ni: m smarowaniem, dające dużą oaczędność opalu.

— k o n s t r u -  
k c y i 1910 ro -

Lokomobiie drożne
IJajnow sze lokom ob iie  
H l i ł i i r a r n S o  dla zb ó ż  i k o n ic zy n y
w P f l l l  V v d l  I B l W  k u  ogromnie p ro d u k c y jn e .

Fabryki Ruston, Procter i Sp. w Lincolnie w Anglii.
# 4  .^4

'/flf V.'? W  ^

{ĘUH- in-  B _n_ xią-MM dwutakUnye, boz wentylów dla n i e o c z y s z c z o n e j
■  S  j o  z ochładzaniem p a r ą ,  fabr. „ P e r k u n 1(.

n i l l f l :  e i n i u m a l r i  i w ie io c z ą t lo w e  w y p ie la c z e  i p r z e r y w a c z e  fabryki R u d .
■ l U y  1 }  S I c W f l l H I  S a c k  w  P la g w itz .

U g n ia ta c ze  syst. C em bella , k u lty w a to ry  s p rę -
I T W n n U f O  ckstyrra 'ory . kulieknyrpatory „Ataman \ z p z y n a c < «  do pa-

f c j n U l f  C j  ru, brony s; st. L<-ana i in. n a rządza  w ła s n e j f a b r y k i .

107 Al 

nafty

Dział Handlowy
Humańsko-Lipowieckiego T-wa Rolniczego

w  H U M A N IU

czasowo: Kijów Hotel „Universal" 12.
POLECA:

Nasiona
Nawozy Sztuezne

Narzędzia Rolnicze.
lfOTU

h a r *

K I J Ó W ,

Kreszczatyk 1 50.

S t a le  w  w i e l k i m  w y ­
b o r z e  n a j r o z m a i t s z e  

r z e s z y  do  u ż y t k u  d o ­
m o w e g o .

iG o;

Józef Orłowski
Kartofle nasienne 10890

P o c z ta  i t e l e g r a f :  M o h y ló w r -P o d o ls k i .

Podczas kontraktów „Grand Hotel“ Ns 54.

Chądzyński i S-ka. Fabryka Wag.
Luteran-ka 0. T*l< fon Nr 730. 10SS2

pil c i  niwą p - i fm n w an i  wagę »IDEAŁ* dla szybkiego i dokładnego wajoi ia 
buraków na polu. oraz wszelkie wagi od najmniejszych do uaj riększyeb.

V'v^7,la z di u' u no »a  pra a

Współczesna umysłowość 
Polska na Ukrainie.

( j e 'a  50 kop ,  z przesyłką 60 kop.

D j nabycia w znaczniejszy h k«ię 
garn a b. 10779

Zakład ogrodniczy „ŹiELENUNO"'

. WiktorcTURKOWSKIEGC
s t . d. z. P o łrZ acn .i p o c z t. K R iY Z O fO i

' P o d . g u b .)  —
POI ECA OGROMNY WYBÓR DRZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH i PARKOWYCH

V  PO CENACH BARDZO NIZKICH.
Jllustrowany katalog wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

16596

F a b r y c z n e  w k ład y  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h

\Vvsytam p cztą za zaliczeniom bez 
z>datku cały kupon materyi szewioto­
wej » T ry u m fi 4 ‘ 7 arsz. na komplet­

ny męski

Kostyum za 2 rb. 75 kop.
Be-: w z Ję d u  na nadzwyczajną swoją 
taniość, ruaterya .T r y u m f ,  wełnia­
na (riie baae łu iana)  nie różni s.ę nr- 
ezom od naj epszycb tego rudzaju ina- 
t. ryi. nadzwyczaj mocna, praktyczna i 
elegancka. Kolory: czarny, granatowy, 
brązowy (.linkowy. Przi syika 55 kop. 
Pizy zamówień u 3 ch lub więcej ku­

ponów, p rz e - i l ia  na moi rachunek. 
Żądania, pr^zę"  adresować: Ł ó d ź  N r  

67 n. fa b r y k a n t  1C384

ZYGMUNT ROSENTAL.

p ł y n k r e m

a / f t y
Bezakowska 3J, kijów, w pobliżu dworca kolejowego. 

P R Z E D S T A W IC IE  LS TW T:
SfcwnikAw pristycb i kombinowanych z fabr. Fr. Melicliara. 
S ieczkami uiozagrazających n idezp icczeń  twem z fabryki 

zagr in. Francba
żniw iarek  amoryk»ńskii h ud skmialouycb rP iano :.  
Siswników do saletry ręcznych i konnyck fabr. Kehi. 
Pługów Kultywatorów, Br n, Rozorywaczy. Kieratów. 
Mtocarń. Wialni, Żmijok, Wag z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i z .granicznych po enach niewygórowanych.
Soporatory szwedzkie iDomo i Foniksw Silniki naftowe. 
Pra*y do siana i sł my.
Cenniki wy>yla niezwłocznie na żądanie. 1(5(17

ochron, do twarzy 
przociw p r y s / ' z , 
wągrom i wszolk. 
zakażeniom cery,

dla cery ehropow 
przociw świądow1, 
ozięblin. i wsze k. 
naczorsienieniom. 

Odświeża, wybiela i udolikatn a. 
Nader ważno dla Panów i dla  Pan! 

Gł. skład apteka Zamenhofa, Warszawa.
14401

A g ro n o m -le ś n ik
który 4 lata zastępował profesora na 
Cennie doświadczanej w Puławach, 10 
lat zarzadzal dwoma w ie lk im i m a ­
ją t k a m i  i la s a m i na W o łyn iu
i 17 lat dwoma kiur zaroi w Królestwie, 
po3zu|r. odpowied. posady na Rosi. Li­
twie lub w Królestwie. Łaskawe oferty 
proszę nadsyłać do p. J .  Bartoszewicza 
w Reoakcyi >Dzionuika Kijowskiego*.

Kijow skie B iu ro
Zakładów budowy statków, Warsztatów 

tnechanicznych i Giserni
w Kśkolajowie

Biiiikowski Bulwar 46-ił, wprost ul. Bszakowskiej. Telaf. 2563.
/z a rz ą d z a ją c y  b iu r e m  m ż y n ic r - te c lm o lo g  I, A. ŁadyŻenski,

0  O b U S k śB k  O k  A  A  A O  m > . A  ś a k i O k l t k m i

D O M  H A N D L O W Y  
• • • •

Spccyalnodć zakładów:
1) Motory «Diezel»
2) Maszyny parowe »Riedera>.
Ujj M s/yny pakowe *Ban. gen. Ker-

kobe».
4) Koiły parowe wszystkich systemów.
5) Parowozy i wagony wszyst. syst.
6) Windy i dźiign ie .
7) P .mpy cpltryfuga Ino syst. Nejman
8) Pompy parowe cN awah.

Gotowe n a  składzie:

ii) Aparaty do oczyszczania wody cPu- 
iipksaa.

10) Sfctampy, szynhaki i t. d.
I l i  .SiaUi i przyrządy nknyowa.
12) Mosty, skl pienia, kolumny.
15) ifze rw oary ,  cysterny i przyrządy. 
!4) tódlewy stalowe, żi la ine, bron oac. 
15) I r/ądznnie fabryk brykietowy b.

10910

Kijów, Kreszczatyk K> 25 . Telefon 914
poleca 16731

N arzędzia  Rolnicze
Szwedzkiej Fabryki „ A n d .  F i s c h e r ”  w Stockhclm ie.

Ko s i a r k i ,  s ie w n ik ; ,  g r a b i e  k o n n e ,  
k u l t y w a t o r y ,  e k s l r y p a t o r y ,  b r o n y  
s p r ę ż y n o w e  i t . p. —

Naw ozy sztu czn e :
S u p e r f o s f a t ,  ż o m a s ó w k a ,  s a l e t r a  
c h i l i j s k a  k a i n i t  i t .  p. hiu-mi-wum

Motory «Diese!», maszyny parowe, kotły, lokomobiie. 
Katalogi, cenniki, anszlagi na żądanie.

Pogłoski o bezczynności fabryki — zmyślone.
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Do wiadomości Pp. Architektów

i Właścicieli Domów
Pokrycia bez belek, z re- ;5Bremcr-Faber“ . Jl/.ięki 

prosto- 
w bkl>d 
wyi uda

gły próżnnj wewnątz patent
cie urządzenia i komp'otnemu spożytkowaulu wchodzących 
materyalów, tak w stosunku do ściągleś-i i r  zciigiości, 

nierównie taniej, n u  inno systemy.
Ogniotrwałe, niepnomakalno, riie przepuszczające dźwięków i nio 
mające wpływu r.a lempcratiiro Piz dsiawiciel na Ki ów i guboruię

K S Z W A H C E N B E R G
O  r  i i rą ń  L , • •  1 ) M  N,1 ijJi’0  WS* ft 1 2  1X1 1 S . Od 10    : 2  TH HO.

2 )  Andndowskł s p n s k  3 4  iu . 1 , o d  2 — 4  p o  p o ł .

[S ak ra  na kostynniy Mę­
skie i Damskie 

od I rub. 75 kop.

RURY 1(5010

m edziane i mosiężne, angielskie
fabryki

Allen Eyeritt & Sons w Bii
polecają:

Krzysztof Brnn & Syn
w  W a r s z a w ie ,  plac Teatralny

 ̂k ład towarów żelaznych, narządzi, arty­
k u łów  roln iczych  i naczyń kuchennych.

A d re s  w  K ijo w ie  p e d c z a t  k o n t r a k to w i

K re s z c z a ty k , G rand  Hotel.

L. ;Ry\JJE/WJS.KJ
M ikoła jew ska  Ni 4, Kijów. ,fi7G:

P r /y  aiuja obsi:t'unki z własnych, jako też, powierzonych n.atoryalów. 
Na ez ny: wiosenny i letni otrzymano w elki wybór uajlepszy h ma- 

tory^łów, angielskich, francoskicb i kraioe ycb.

Ceny jak daw. przystępne. Krój angielski podług ostatniej mody.

Uranii n |  paltu od 2 rtib. 
50  kop.

W SKŁADZIE 
Sukna i Manufaktury

u m
za Dugi;!, obok Torb na.

Ceny nadzwyczaj nizkie na 
czas koniraktów

na wszystkie Kołdry, Cnu- 
Istki, 1’ledy, jedwabne, weł- 
| niane i bawełniane to -a ary

Szczególna uwaga zwró­
cona na oddział sukna.

16669

0/tryvh wyeiiiań. Przyjmuji; pa­
nie od godziny 3 ! do 2; panów od go- 
d iny 3 —ii. Po.osiMu tylko do i-go 
m iTa K w ia tk o w s k a . Ki.jów, PI. 
Itum-Ki Nr 3 w podwórzu, p ą« y  

'rząd 25. 13ii27

W I M D Y -
osobowe i c ęzarowo 

Najnowszej koiistrukcy, automaty, znie 
uproszczo ie j 

s y s te m u  g u z ik o w e g o  
O ś w ie t le n ie  e le k t r y c z n e  
P r z e k a z y w a n ie  e n e r g ii  

W e n ty la c y a
S y g n a E iza c y a  

B iu ro  T e c h n ic z n e
Inżymiera

Kijów, Muzykalny zaułek Nr
te ie f .  1433. 16893

n n r r u l n i l f  ohz,iaj"'- Zft wszystkie*
U y l  U U I i i l \  cii gałęziami (grodu, 
map dobro świad. za 2{i I. pisz. posady 
Stepaucwska Nr 33 n;. 15. ogrodnikowi.

16570

H r . 7. K R E S Z C Z A T Y K  N r . 7.

OKAZYJNIE
Sprzedają się

1U1 I Uli YC1I,

jY ieb ie

za 1 i  cj ny rtemiual- 
nej wari ości rrzne 

umcb'uwani : salonów, jadalni,  gabine­
tów, budui-rów, sypialci. biur i ‘unych, 
r( ż .y.:!i stylów i malocya- 
iów, aUrozune, wspykze- 
sn.', wyk'.\ i mg i zwykle 
Li Mim, łóżka, j n  iyery. krn#oh’. kaude 
fibry, y ęca r j f  in trumenty muzyczny, 
luira, bi " iu ; ,  porcelan.i, kryształy, s e- 
hro, złoto, i ryi ly, nbra/y, g ran iury ,  
perły, wazy, s ia lu ,  i dużo*iiinyeb s'a- 
rozymych i współc.esn. rzec-y luksuso­

wych i urządzenia domowego
W  z a  b t z e e n

SK LA P OKAZYJNYCH R/.ECZY 
B r ie  - a  -  B r a c

„Staritia i Roskosz“
N r. 7 K re s z c z a ty k  N r . 7

wejście frontowe.
Tamże ku, tiją się wyżej oznaczone rze­
czy oraz k . ' i ly  lombardowe, /u m ie j ­
sców ni opakowanie bezpłatnie. Prosi­

my obojr/eć magazyn. 10.581

IV kl. Ode.na 
odchodzi o godz. 9 
g. 2 po pół.

Pocztówki 1 0 0 7 6

10730

W y tą  c z n a  R e p r e z e n l a c y a

PŁUGÓW 
Jana Zaw adzkiego

|  D O H J H A N D L O W Y  |

jj.O[Hiiialpii![lllilaloilil"|i
% Kijów. Kreszczatyk Ns 25 . Telefon 914. E P 1

^  W  W  W  W  W a ;

Kijowska 1-sza Sala licytacyjna
(Kreazczaiyk Nr 27 iel-otage, wprost Prorezno.j). !

I I p u ł a ł n r  m i o i c l t i  F°do.jo d . wiadomości, ?•. d. 19-gn i CO-go lutego i 
L l U y  I d l U I  l l l I C J o M  od g. 12 do 4 w dzień w lokalu sali licitacy.inej j 
dokona s p r z e d a ż y  mebli n . jr vm  litszych, ^ ' t e r ,  łóżek, obrazów, dywanów,: 
portyer,  lamp, kaudelabiów, bronzu. pe-celany, zegarów, melchioru, pianie , ' 
loruetok, złots., srebra, samowaróv, fg u re k  r w m , instrumentów muzycznych,] 

silufroków apońskirh, obuwia, koron-k i innych rzeczy. 1

Rzeczy oglądać można codziennie od g. 10-sj rano do g. 6 -e j wiecz.
SaU  Li cytanyjna przyjmuje w kom s najrozmaitsze rzeczy i towary dc sp '/e-

dąży z  lic y ta c y i . 16754

aitystycznie
wykończone, z iy tiukcmi nadzwy­
czaj zaiuuijacej tieś.-i, wysyła bez 
zaliczki pu 1 rh. 2 1 kop. "za luo 
sMuk, lepszego gatunku po 2 rb. 
i 3 iii W nallenszym gatunku po 
5 rh 75 kop. i 5 ih. za ICH s-ztufl 
PrJ*syłkn na kim/l fumy. A-Ire^: 
1] ,dż, Magazyn «Samokszlałm u < \

Z a  7 r b .  2S k o p .
Dwc kostyumy: męski i damski. 

Wysyłamy na wlas .y kowt dwa kuno 
ny na dwa ol-*g. k o s t : inęs i dam. za 
7 rb 2> k. (Na Syh.oyę o 85 k. dro­
żej). W razie, gdy nio przypad. d igu -  
siu, fabr. zwr pieniąd Kup«.ri na Jto*r. 
rnęs. —4 6 4 nr. Tryki t ai g trw , w r ł ' .  
dwułokciowej szer. w desenie najn. 
i 8 ar. tryk. wifin. Arkady>.» ua eh g. 
kostyum dam, deffń  mod. Oba kupony 
kol. ciom. wszyst. odcieni. I 'r .y wysył 
za pobr. pocztowe in o 16 kop. drozoi 
(taksa pocz.). Na żąd. wysyt. po tak e;- 
ze conio dwa ode. na 2 n ę . lub d -a 
dam. kost. Przy zanmw. 4 ch i więcej 
kuponów dodaj. bez(ł do ka/dego ku­
ponu na ubr. męs podszewkę, do kazd. 
kup. na ubr. dam. zagr. pa»ek 'kórz. 
Adres: Łódź, fabryka Marka Bernsziejna 
D. K. 166-7

Le ś n ic z y  s|ie*-y™Jista z wielo'otnią 
prakt. poszukuje posady lub rzasow. 

roboty przy uiządz. leśn. gospodarstw, 
tak acyi i t. p. Przyjjńię i iuno odpo­
wiednie zajęcie Kocz. Modwin kijów, 
gub., K. Ficowski. 16199

u/ywano i nowe, 
zwyczajne i sty­
lowo do najroz­
maitszych ( oiioi, 
obrazy, bron/.y, 
porcelana, por- 

tyery, dywany i nr.jrozmuitszo rzeczy 
do urząd mia mioszkania.

Z A  B E Z C E N
W.-V/asylkowska 27.

„Rzeczy okazyjne11.
O p a k o w a n ie  b e z p ła t n e .

Można no raty,
1666 L J

i
M o n h a n i l /  z 12-I dct. prakt. pô z.: 
m C u l l a l l l l t  pr.fady, speeyaluosć:f 
roloi';tw , gorzelnictw., bementow., to f. I 
i eukrown. obuwany z elektrycznością [ 
Ki ów, ul. Ziatousiowska 68 m. 1-s y 
M. W. 16S07

TEChhiK
poszuku j 1 posady zarzą Izając go ta i ta -  

Jkow, f.b  yki iuczyw z (piłkowy, h, (iks 
1 p j l - 'a -y i  lasów, ur/ądz- ni i nsiriow 
s»y; h kon t ukcyi t irtaków, fu nieniycli 
f .b r rk  łuczyw zapalkowych. 16 ielnii 

. pra* iv <8, ■ beznany ze stosunkami pr/e 
: u.yslowo l.aodl'wymi w kraju i zśgra- 
n i ą .  luf ■rinacyi udzioli Akcy.ue To w a 

1 r>ystwo \Tc(wcrlh i D di.ia, Kijów 
j Iiroszctalyk 31. Ui -61

| Z a  Z r u b . M a r y n a r k a .
Za taką niebywale mzką cenę wysył m 
gotową marynarkę uszytą, nadzwyczaj 
praktyczuą i ładną, mogącą sic nosić 
w każdym sezouie roku. Również wy­
syłam gotowe spodr o uszyte z trwałe i 
modnej materyi tylko za 2 rb. Prze 
syłku marynarki albo spodni 35 kop 
Przy zamówień a 3-eh .ub więcej przed­
miot w jrzesyłka na mój rachunek. 
Wysyłam za zahczc.n om, r,cc/tą bez. 
zadatku z gwarancyą. .1 ozcli sio nie 
podoba przyjmuję z powiciom. Zamó­
wienia proszę adresować: fabn/k. 2 G 
Rosentbal, Lódź N r 2 io  *loJJ5

j Rozkład jazdy pociągów.
i (ZIMOWY)
j N a k a ) .  P o łu d .-Z a c h o n n  tchi

i K u r y e r  [ i II KL Odess, Kiszyniów 
EHzawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 

j przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.
! P ocztow y  I, II i III kI. Odosa, Brześć, 

Białystok, Grajewo, Ruinań, Nowosioli- 
co—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy 1, II i III kl. Odcsa, Ncwo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P o śy ieszny  I, II i III kl. Odosa, 
W(Toczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 

im . 35 w., przycti. o g. 8 m. 15 zrana.
M ieszany  11 i III kl. Odesa, Brześć 

odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp  
Brześć, Znamienia  
m. 53 w., przych. o

K u ry e r  I i II ki. Wars.iawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 u  10 w., przych. o g. 
11 in. 03 zrana.

Pocztowy  Ij II i Ii i kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, /uam ienka ,  Fastów—od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienita, Fas tów —od­
chodzi •> g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osoboicy i,  II i H f kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 

f i  m. 40 wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 z lian a.

M ieszany  11 i HI kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastuw—udeh. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godzime 9 
m. 33 zrana.

T owarowy p e ty .  IV kl. Sarny, Kc- 
wel— odchodzi o godz. 10 m. 11 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 4(.) zrana.

Towarowy poś/i. J \  kl. Miuin -od­
chodzi e godz. 4 m, 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczuioirshi. Fastów  HI klasa od­
chodzi <3 god„. 3 nu nut 33 pu południu 
oppicz dni świątecznych.

Osobowy I, II i HI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od­
chodzi o godz. U  m 50 w., przy hodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

I i

mim
P u s z k iń s k a  N r  3

T»riio! r.'żo od .0 k< p.. gwoździki od 
5 kop., bukiety od 1 rb., hut M  rd  
20 kop. 15545

„Biuro pracy” “ "S ;
Żytomierska 8, telcf. 1788. IjSkomcnd. 
nauczycielki, bony, oficyai., rzomieśln 
i wszelką służbę domową Pizy biurze 
współmieszkame dla szukających pracy 
młodych (atuliczek p. n. „Schronisko 
S-te] Jadwigi". 12774

N a k o le i M o s k ie w re k o -K ijo iw -  
s k o -W o ro n e s k ie ji

Pośpieszny  I, H i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i BriansK, odch o g. 
12 minut 15 wr poł., juzy chodzi o g. a 
min. 35 po poł.

Pocztowy  I, II i IH kl. Moskwa, 
Kuuotop, Nawla i Briansk odch. o g. I 
iu. 3u w nocy, przych. o godzinie 5 in. 
35 zrana.

Osobo te u I, II i III kl. Kursk, W o ­
roneż odchodzi o godz. 1 w południe, 
przych. o g. 4 m. 13 po poł.

Osobowy I, II i Hi kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wioez., przych o godz. 7 
m. 30 zrana.

Pośpieszny  I, II i III kl. Poltawa, 
Charków, Lozowaja, Kostów, Sewasto­
p o l -o d ch .  o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
o g. 9 m. 57 rano.

Pocztowy  I, II i III kl. Poltawa, 
Charków, Kremiończug—odch o g. 1(J 
min. 30 zrana, przychodzi o gcdziuie 7 
wieczorem.

Osobowy 1, II i III  kl. Kursk, Wo- 
roueż odchodzi o godz. 6 m. 40 wiecz., 
przych o godz. 11 zrana.

Pocztowy  1, II i 111 kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy I, II i III kij Brześć, B ia­
łystok, Urajo»vo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o g"dz, 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Eiatorynosław, Zna- 
mierika, Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. e g. 9 m. 55 w.

Frukarnia Polska w Kijowie, ulica W .-W asjlczykow ska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


